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Rozpoczął się sezon teatralny. Niemal co kilka dni któryś z teatrów występuje z nową pre
mierą. Teatry zgłosiły też swoje propozycje repertuarowe. W najblizszym czasie Teatr W ie i 
gościć będzie zagraniczne zespoły: O perę z Lipska, Narodowy Balet Kuby, New York C y 
Ballet i Operę Koreańską. Na brak interesujących pozycji me można więc narzekać. Bę 
my starali się w miarę naszych możliwości dawać Czytelnikowi ocenę poszczególnych wido
wisk, a także pewnych problemów z życia teatralnej Łodzi.

Dziś prezentujem y trzy recenzje:
W A N D Y KARCZEWSKIEJ z przedstawienia „Antygony Sofoklesa w Teatrze im. Stefana 

ANDHZEJA F. GRABSKIEGO z przedstawienia „Cyrana de Bergerac” E. Rostanda w Te- 

°  * TE R *̂S Y W ^ C I ECH O  WS KIE J z „Krainy uśmiechu” F. Lehara w Teatrze Muzycznym.

Kto podkłada siekierę pod busolę?
W »'• *  f * —  •  W|,* K  “  T  « S lv &

R O ZM O W A  O  PERSPEKTYWACH 

ROZW OJU REGIONU

Prof dr hab. TA- społeczno - zawodowych. 
DEUSZ OLSZEW SKI Prof. T. Olszewski jest 

iest kierownikiem Za- laureatem dwóch nagród: 

kładu Geografii Ekono- Ministra Nauki, _ Szkol- 
micznej Uniwersytetu nictwa Wyzszego i Tech- 

Łódzkiego, zastępcą dyr. niki oraz laureatem na- 

Instytutu Geografii UL, 
autorem licznych prac 
naukowych i podręczni
ków uniwersyteckich z 

geografii ekonomicznej.
Od wielu lat pelnl 

funkcję przewodniczące

go Rady Naukowej przy 

Prez. W RN w Łodzi. Bie
rze czynny udział w pra
cach Łódzkiego Towa
rzystwa Naukowego, Ko
mitetu Przestrzennego 
Zagospodarowania Kraju,

Komitetu Nauk Geogra-
ficznych PAN i wielu in- ||

nych rad naukowych.

Wykłada geografię eko
nomiczną na Łódzkim v  
WUML-u Jest człon- grody naukowej W RN  w 

kiem komisji radzieckich Łodzi, ufundowanej po 

przy Prez. W RN, człon- raz pierwszy w lezącym  

kiem wielu organizacji roku.

_  la k i*  zdaniem Pana Profesora, węzłowe problemy 

naszego regionu w ym agają rozwiązań priorytetowych?

__ Jednym  z nich jest bez wątpienia pełna integracja

gospodarcza i społeczna Lodzi i województwa Na obsza
rze środkowej Polski, w  jego centrum, znajdu je  się naj-

Dalszy ciąg na str. 6

X I I I  Zwyczajny W alny Z jazd Delegatów Zw iązku Polskich 

Artystów Plastyków. W  miesiąc potem, w początkach m a

ja  odbyły się wybory nowych w ładz Zarządu Okręgu 

ZPAP w Lodzi. Na kalendarzach Już wrzesień, więc pro

ponuję zajrzeć do planu pracy nowego Zarządu na czas 

kadencji 1912—1971, bowiem upłynęło od chw ili wyborów 

dostatecznie dużo czasu, aby plan ów sprecyzował się osta

tecznie 1 przypasowany został nie tylko do am bicji, ale i do 

realnych możliwości.

Bezsprzecznie m ożna by 
sobie ten temat darować. 

Wszak lepiej i ciekawiej 
jest pisać o  rzeczach ju ż 

dokonanych, n iż o będących 
jeszcze w kokonach zam ie

rzeń, gdyby nie jedno ale... 
Gdyby nie fakt, że sprawy 
plastyki w naszym mieście i 

w całym zresztą kra ju  u- 
k ladają  się niezbyt pomyśl
nie, budząc wiele niepoko
jów  i wątpliwości zarówno 
w samym środowisku, jak  i 

pośród odbiorców, zaanga
żowanych w te problemy.

A lista problemów 1 py
tań, pozostających bez roz
w iązania ł odpowiedzi jest 

Imponująco długa: jak ie  jest 
miejsce twórczości plastycz
nej na mapie ku ltura lne j 
kraju , jak i dziś sens ma 
twórczy wysiłek 1 jaka  Jest 
jego przydatność — w ta
kich formach, w Jakich u 
nas występuje ~  d la społe
czeństwa, jaka jest sytuacja 
plastyków w tymże społe
czeństwie, jakie jest ak tual
ne zapotrzebowanie społe

czeństwa na dzieło sztuki, a 
jakie w inno być w przysz

łości 1 na jaką sztukę. Jakie 

kroki 1 jakie in ic jatywy po
dejmowane są przez Z w ią 

zek Plastyków 1 inne insty

tucje kulturalne , aby dzieło 
plastyczne spopularyzować, 

upowszechnić wśród szero

kich rzesz społeczeństwa I 
które to z owych inicjatyw  

zasługują na kontynuację, a 
z których zrezygnować nale
ży jako z nieprzydatnych 

czy wręcz szkodzących spra
wie, zastępując je innym i? 

To zaledwie k ilka tematów 
z tej d ługiej listy. To zale

dwie kilka wybranych pro
blem ów bo nie wyliczyłem 
na przykład różnych kwestii 
socjalno-bytowych, arty
stycznych, stypendiów za
granicznych i krajowych, 
wystaw zagranicznych,

kwestii monstrualnych prze
pisów celnych, stosowanych 
przy wysyłaniu dzieł ak tual
nie powstałych za granicę...

Dyskusja nad n im i 

wszystkim i trwa od lat i 
najlepszym dowodem, jak 

m ało  jest ona konstruktyw

na, jest w łaśnie fakt jej 
trwania przy nie zm ienio
nych parametrach meryto

rycznych. Sofistyczne gadul
stwo, jak dotąd, niewiele 

przyniosło efektów prak
tycznych. Polska plastyka 
egzystuje na marginesie na

szego życia kulturalnego i 
nie jest to zwrot retoryczny

a faikt ogólnie w iadomy. Pod 
płaszczykiem, pięknym

zresztą, międzynarodowych 
sukcesów polskiego plakatu, 
polskiej scenografii, polskiej 

tkaniny, sukcesów jakiejś 
jednej, piątej czy dziesiątej 
wystawy naszej sztuki w 

Ameryce czy w Afryce, w 
kra ju  twórczość plastyczna 

zamknięta jest w pracow
niach i na wystawach, któ
re budzą mniejsze w społe
czeństwie zainteresowanie 

n iż zeszłoroczny śnieg.

Społeczeństwo z aktualnej 

twórczości plastycznej nie 
korzysta, w takim  stopniu, 

w jak im  powinno, a co na j
gorsze — nie korzysta z niej 
również młodzież szkolna i 

studenci wyższych uczelni. 

Aparat szkolnictwa nie po
trafił rozbudzić w młodzie
ży czynnego głodu sztuki, 

potrzeby obcowania na co 
dzień z dziełem sztuki. Z 
teatrem, z książką, z film em  
młodzież jeszcze się styka, 

ale obraz — to ju ż  inna

parafia. Niech n ikt mi nie 
odpowiada na to, podtyka- 
jąc pod nos sprawozdania i 
statystyki, że tyle to a 
tyle tysięcy ludzi zwie
dziło tyle a tyle wystaw. 

Po pierwsze — są lo 
znikome procenty, a po dru

gie, czy zadano sobie trud 
zbadania, j a c y  ludzie i 

i t e razy chodzą na wysta
wy? Ja  na przykład niektó
re wystawy oglądam  pięć, 

sześć i więcej razy i takich 
oglądaczy jest w ielu i oni 
tworzą ogromny procent 

statystyczny. A młodzież, 
środowiska robotnicze, wieś? 
— to dziewicze rejony nie 

skażone kontaktem z obra
zem. grafiką, rzeźbą.

Wycieczki na Wawel i do 

W ita Stwosza nie rozwiążą 

tu  niczego i raczej zniechę

cą do korzystania z dóbr 

kultury. K to jest innego

Dalszy ciąg na str. 4

Jerzy N ow akow ski

Anioł śmierci odleciaU.
Dla mnie powstanie warszawskie zakońcuyło się szybko.

Czytaj na str. 8
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Niemiecka Republika Federalna nie ma parla 
mentu. Taktyczny plan Brandta pow iódł się: po
stawił on wniosek o wotum  zaufania i nie otrzy
m a ł go, prezydent Heinemann mógł więc rozw ią
zać Bundestag. W ten sposób rozpoczął się okres 

przygotowań do nowych wyborów. Odbędą się one

19 listopada, a najprawdopodobniej dokładnie 
w miesiąc później zbierze się nowy parlament, któ
ry powoła nowego kanclerza. Do tej pory obecny 

gabinet działać będzie bez kontroli Bundestagu.
Przed trzema laty — 21 października 1969 roku 

kanclerz Brandt otrzymał w parlamencie 251 gło
sów, ale partie koalicji dysponowały jeszcze trze

m a g ło s a m i więcej (opozycja — 242 głosy). Więk- 
stosc ta jednak topniała, prowadząc do uk ładu  re-

t o Z Z T J t 48, * 48-.  PaJ lament Praktycznie sparali- 
tei sm nnrŹ  L ?  df la.łan iu : D r°Oa do odblokowania  
boru P n r ilr  ?  m oie *Vlk °  przez nowe wy- 

niu w  Brnm it ,° W , czasie debaty W ub. tygod- 
ao mnin i stwierdzając, źe złożenie przez nie-

neoo l  i  °  Wotum zaufania nie ma nic wspól
nego z kryzysem rządowym  — kryzysem nnhtnki

T ą m lCdlateao d ia m e n t u  na-
rzulo sie u n ii’ deputowanych sprzeniewie-
Tzyto się woli wyborcow i przeszło do opozycji. Kan-

i FDP°^teraz że wyborcy, do których SPD
porcie i °  J(f‘ Przywrócą właściwe pro-

Sukcei u r u b o r r ? z wyc^ ^ two obecnej koalicji.

° p o v " c w , c s u  b» ,b ‘  » « -  

-JSSS S . Ł S ;

ssb “F
iliW e zawarcic doniosłych uk ładów  i porozum ień  
ze Zw iązkiem  Radzieckim , Polską i NRD, jest nai-

P a n L at4Un emi Wvborczym dotychczasowej koali- 
r , , ” l!n,  wyborców, a w tej liczbie pra- 

padzie m lodVch> będzie to mogło ocenić w listo-

Chadecja, jak  można przypuszczać, koncentrować 
0ędzie swą kam panię na problematyce wewnętrznej 
chociaż je j przywódca -  Barzel w p lótł do swego 

przemówienia w  Bundestagu również wątek zagra- 
™ zn y  Otwarcie przyznał, że jego partia, jeśli do j- 
a~ie do władzy, będzie wobec procesu normalizacji 
z Krajam i socjalistycznymi zajm ować postawę bar
dziej twardą. Tak, jakby Znormalizowanie stosunków 

leżało tylko w interesie tych kra jów  i było rozbież-

Z u L T reSami N R F ’ W  trzyletnim  okresie pozo- 
stawania w  opozycji chadecja znacznie cześclei' '

s ° w T Z ł?  p0Suni<cia' ^ d u  niż zarysowywała
ri i L  , S7l y Pr°aram  rozw iązania problemu. Szczy

tu r n Zl  zablokowafa działalność parlamen-

wiec b e d z i l 4pi ° ’ ° by wygrać wybory. Jak iwięc będzie je j program na przyszłość?

? czełciwać> źe kam pania wyborcza w N RF

Ł i  rfo f  gwałtowny i ostry przebieg. Będziemy

a h t ,Ju - ,, . powraca£ w kolejnych przeglądach

S f t , ;  ,is d°
Prezydent Pom pidou odbył kolejną, siódmą od jego 

wyboru, konferencję prasową. W znacznej części 
pośunęcił ją  problematyce wewnętrznej: zagadnie
niom gospodarczym, konstytucji, niezbędności upro
szczenia adm inistracji..., ale też wiele miejsca wy
pełniły kwestie międzynarodowe. Prezydent w yjaś
niał, dlaczego pod ją ł in ic jatyw ę zwołania szczytu 

zachodnioeuropejskiego, potw ierdził znane stanow i
sko Francji wobec W ietnam u, stiuierdził, że pale
styńskim aktom  terroru nie będzie można położyć 

kresu do czasu rozw iązania problem u palestyńskie
go.

Prezydent Francji m ów ił rów nież o znaczeniu w i
zyty Edwarda G ierka w  jego kraju . Wielkość P o l
ski, je j obecność w polityce m iędzynarodowe) i a k 
tywność w  zapewnieniu trwałego pokoju, a także 
fakt, że nigdy nasze narody nie walczyły przeciw
ko sobie —  określają płaszczyznę stosunków fran- 
cusko-polskich. Z  tradycji i współczesności wynika  

znaczenie tej wizyty, przypom nijm y, rozpoczynają
cej się 2 października.

We francuskich kołach m iarodajnych podkreśla 
się, że trzeba na n ią  spoglądać nie tylko w aspek
cie stosunków dwustronnych, lecz także w kontekś
cie europejskim , zwłaszcza, że odbędzie się ona nie
m a l iv przededniu podjęcia bezpośrednich przygoto
w ań do europejskiej konferencji.

Z  innych wydarzeń tygodnia zwróćmy uwagę na 
przyjęcie przez Kom itet Ogólny ONZ, który rozpa
tryw ał porządek dzienny X X V II  sesji, in ic jatyw  
kra jów  socjalistycznych. I  tak aprobatę znalazły  
wnioski o włączenie do porządku dziennego pro
b lemów: nieużywania siły w stosunkach m iędzyna
rodowych i zakazaniu na zawsze używ ania broni 
nuklearnej, zwołania światoroej konferencji rozbro
jeniowej, kontynuowania prac nad pokojowym  wy

korzystaniem przestrzeni kosmicznej, rozpatrzenia 
we wszystkich aspektach konwencji o zakazie bro
n i chemicznej, wykonania postanowień deklaracji
0 um ocnieniu bezpieczeństwa międzynarodowego. 
Nie przyjęto tylko jednego wniosku —  o podjęciu 

debaty na temat pokojowego i niezależnego zjedno
czenia Korei. Tę debatę kraje NATO i SEATO chcą 
odłożyć na później.

W ynik  obrad Kom itetu Ogólnego jest wstępnym  
sukcesem kra jów  socjalistycznych na sesji ON Z
1 rokuje dobre nadzieje.

W. S L A W S Jil

16 września wystartowała 
ju ż  po raz szesnasty „W ar

szawska Jesień” —  M iędzy
narodowy Festiwal Muzyki 

Współczesnej. Jak  zapow ie
dział przewodniczący kom i

tetu organizacyjnego, prof. 
S. S ledziński, obecna „Je
sień” odbędzie się pod zna
kiem prawykonań polskich. 
Wśród utworów przedsta
wionych słuchaczom zasad
nicza większość to prawyko
nania polskie i światowe (64 
z 84 kompozycji przewidzia
nych w programie 18 im 
prez). W ykonawcam i będą 

nasze reprezentacyjne ze
społy, jak orkiestra i chór 
F ilharm onii Narodowej, 
W OSPR, filharm onicy śląscy 
oraz zagraniczne orkiestry 
symfoniczne —  z Lipska i 
Brukseli.

22 bm. odbyło się kolejne 
posiedzenie Rady M inistrów  
na którym dokonano oceny 
realizacji podstawowych za
dań Narodowego Planu Go
spodarczego za miesiąc sier
pień i za 8 m-cy br. Ocena 

ta jest pozytywna, o czym 
świadczyć może przytocze
nie choćby k ilku  na jw aż
niejszych liczb. Produkcja 
wzrosła o 11,9 proc. przy je 
dnoczesnej poprawie struk
tury produkcji na rzecz ar

tykułów  konsumpcyjnych, 
których przyrost szacuje się 
na 13 procent. Oceniono 
również pozytywnie handel 
zagraniczny, w którym  na
stąpił ponadplanowy wzrost 
obrotów. M im o trudnych 
żn iw  sytuację w produkcji 
roślinnej określono jako po
myślną, przy wyraźnie ko
rzystnych tendencjach jak ie  
występują w hodow li trzo
dy chlewnej i bydła. Należy 
również podkreślić, i jest to 
niejako sprawdzian praw i
dłowości, rozwoju gospodar

czego, że m im o wysokiego 

wzrostu dochodów ludności, 

zapewniono zrównoważenie 

sytuacji na rynku.

20 bm . na Wybrzeżu 
G dańsk im  przebywał Ed
ward Gierek wraz z człon
kam i B iura Politycznego i 
Sekretariatu K C  PZPR, za
poznając się z przebiegiem 
prac na naszej największej 
inwestycji gospodarki mor
skiej —  budowa Portu Pół
nocnego. Podczas w izytacji 
stwierdzono, że wszystkie 
prace są prowadzone z pew
nym wyprzedzeniem w sto
sunku do harmonogramu. 
Sprawnie przebiegają prace 
przy budowie falochronu 
głównego, roboty ziemne, 
montażowe i instalacyjne, 
realizowane wysiłkiem 1500- 
osobowej załogi z 12 przed
siębiorstw. Obecny stan daje 
gwarancję, że za 2 lata Port 
Północny podejm ie przeła
dunki węgla, a w roku 1975

— im port ropy naftowej. Po 
zakończeniu obecnego etapu 
budowy w porcie będzie

olimpijczykom , trenerom 1 
działaczom. Podczas uro
czystości przewodniczący 
Rady Państwa, prof. Henryk 
Jabłoński, stwierdził, że 
sukcesy w Igrzyskach O lim 
pijskich są możliw ie, kiedy 
praw idłowo rozw ija się ruch 
sportowy wśród młodzieży, 
jeśli wyczyn ma szerokie za
piecze w sporcie masowym. 
Najwyższe odznaczenie
przyznano wielokrotnej me
dalistce o lim p ijsk ie j Irenie 
Szewińskiej —  Krzyż Ko
mandorski Orderu Odrodze
nia Polski. M jr  Józef Za- 
pędzki, który w im ieniu 
sportowców podziękował 
w ładzom  za troskliwą opie
kę nad sportem, odznaczony 
został Krzyżem  Oficerskim.

Przez k ilka  dni w porcie 
gdyńskim  cumował orygi
nalny statek wystawa, ja 

poński „Shin Sakura M aru“,

KRAJU

m ożna przeładować rocznie
11 m in. ton węgla i ładun 
ków  płynnych.

Za godne reprezentowanie 
barw  narodowych i w ielo
letnią pracę w łożoną w roz
wój i popularyzację sportu 
Rada Państwa przyznała od
znaczenia państwowe 58

Na supernowoczesnym stat
ku, który sam jest ofertą 
handlową, ponad 400 firm  
prezentuje swoje wyroby. 
Najw ięcej miejsca na ekspo
zycji za jm uje  elektronika, 
przemysł maszynowy, mode
le urządzeń technologicz
nych, artykuły motoryzacyj
ne, sprzęt rolniczy, oraz

najrozmaitsze urządzenia 

gospodarstwa domowego.
P ływająca wystawa ja; 

pońskiego przemysłu ma już 
sporą tradycję. W  ciągu 
ostatnich 15 lat zaw inęła do 
portów 83 krajów .

Przygotowania do V II 
Kongresu Zw iązków  Zawo
dowych wchodzą w  etap 
końcowy. Po ostatnim  Ple
num  CRZZ  rozpoczęły się 
krajowe zjazdy zw. zaw. po
szczególnych branż. W  u- 
biegłym tygodniu odbyły 
się zjadzy pracowników 

spółdzielczości pracy, pra
cowników rolnych i chemi
ków. Również w na jw ięk
szych zakładach przemysło
wych w  kra ju  odbywają się 
konferencje organizacji
związkowych, które m. in. 
w ybierają bezpośrednio de
legatów na Kongres.

Ponad 1600 tytułów  pod
ręczników, książek pomocni
czych i skryptów o łącznym 

nakładzie ponad 2 m in. eg
zemplarzy przygotowało 
Państwowe w ydaw nictw o 
Naukowe na nowy rok aka
demicki. W  br. ukazały się 
243 tytuły spośród 307 prze
w idzianych do wydania. 

Dzięki systematycznie od lat 
prowadzonej aktualizacji 
podręczników, wszystkie 
obecnie wydane pozycje są 
dostosowane do aktualnych 

programów studiów .

Jeszcze we wrześniu na 
półkach księgarskich ukaże 
się pierwszy tom nowej 
serii m iędzywydawniczej 
„Biblibteki XXX-lec ia“. Cykl 
ten obejm ie 100 na jw yb it
niejszych utworów  prozator
skich, poetyckich i dram a

turgicznych naszej powojen
nej literatury. B iblioteki 
otworzą „Wiersze i poema- 
ty“ W ładysława Broniew 

skiego.

J. ŻA K .

■  PRZED KONGRESEM 

ZW IĄZKÓW  ZAWODO
WYCH. Zbliża się V II Kon
gres Związków Zawodowych. 

W zakładach pracy Łodzi 1 
województwa, w posz<*egól- 
nycli środowiskach zawodo
wych odbywają się dyskusje 

rtafl aktualnymi problemami 
ludzi pracy, a także wybiera 

się delegatów na Kongres. 

Swoich delegatów wybrała już 
załoga jednego z największych 

przedsiębiorstw przemysłu ba
wełnianego — ŁZPB Im. 
OBROŃCÓW POKOJU — 
„UNIONTEX”. Delegatami 

zostali: Henryka Kowalska, 
Marta Mozel, Elżbieta Klei- 

Schmidt i Lucjan Pierzchała.

■  MISTRZOWIE ORKI. 

Stało się tradycją, że jesienią 
spotykają się najlepsi trakto
rzyści, aby współzawodniczyć

o tytuł mistrza orki woje
wództwa. W tym roku mis
trzem orki w województwie 
łódzkim został Kazimierz Paś 

z kółka rolniczego we wsi 
Krzaki, w powiecie sieradz
kim. Również ubiegłoroczny 

mistrz orki pracował i pracuje 
w kółku rolniczym w Krza
kach. Był nim Mirosław Wit

kowski.

■  U PROGU SEZONU. Po 
repertuarowych zapowiedziach 
łódzkich teatrów dramatycz

nych przyszła kolej na teatry 
muzyczne. Jeszcze na ten rok 

Teatr Wielki zapowiada nową 
inscenizację „Halki” St. Mo
niuszki, a także balet „Szach 
Mat” A. Blissa 1 „Travlatę”
G. Yerdiego.

Natomiast Teatr Muzyczny 

pokaże jeszcze w tym roku 
„Opiekuna mojej żony” 
P. Hertla i „My chcemy tań
czyć” W. Piętrowa.

Co czeka nas w roku przy
szłym? Zapowiedzi są intere

sujące. Teatr Wielki zapowia
da premierę „Diabłów z Lou- 
dun” K. Pendereckiego. Poza 
tym klasykę. W zapowie

dziach Teatru Muzycznego 

jest adaptacja szekspirowskie

go „Wieczoru Tneech Króli”. 
Nie chcemy ujawniać dalszych 
planów repertuarowych łódz
kich teatrów muzycznych, 

gdyż z praktyki wiemy, że 

nie wszystkie zamierzenia 
mogą zasłać zrealizowane.

■ KAŻDEGO STAC NA 
PUNKTUALNOŚĆ. Już po raz 

trzeci „EXPRESS ILUSTRO

W ANY” ogłosił Dzień Zega

ra. W tym roku dniem punk
tualności była sobota, 23 

września. Dzień ten odbył się 
pod hasłem: „KAŻDEGO 
STAC NA PUNKTUALNOŚĆ”. 

Gazeta zaproponowała Czytel
nikom wymianę doświadczeń, 

uwag I 'Spfortrzożeń. sna temat 
punktualności własnej i cu

dzej. Autorzy ciekawych wy
powiedzi otrzymają nagrody. 

Oczywiście, główną nagrodą 

będzie zegar z kukułką, a dal
szymi — budziki.

Taki „Dzień Zegara” przy
dałby się nam na stałe. 
Punktualność nie jest bowiem 
naszą narodową zaletą. Mar

nowanie czasu jest powszech
ne. A przecież czas ma swoją 

cenę. Każda stracona minuta 
drogo kosztuje nas i naszą 
gospodarkę w wielkim wyś

cigu z innymi krajami. Zda

jemy przecież sobie sprawę, 
że musimy niektóre kraje nie 

tylko dogonić pod względem 
rozwoju techniki i gospodar-

A na je j przygotowanie ekipy 
specjalistów miały dość czasu. 
Dlaczego nadal więcej uwagi 

przykładamy do deklaracji na 
lemat naszej gotowości, a 
później musimy się wstydzić, 
gdy nie pokrywają się z rze
czywistością.

Ju ż  dziś. przypominamy, że 
niedługo nadejdzie zima. Oby 
1 tym razem nas nie zasko
czyła !

O  NADZIEJA NA TYTUŁ 
MISTRZA POLSKI. Siatkarki 

łódzkiego „Startu” wyjechały 

na międzynarodowy turniej do 
Dortmundu w NRF, gdzie 
spotkają się z mistrzowskimi 
zespołami Belgii, Bułgarii, 
Holandii, Węgier, Włoch i 
ZSRR.

Z początkiem listopada roz
poczną się rozgrywki o m i
strzostwo I ligi. W pierwszym 

etapie zespól „Startu” będzie 
grał z „Legią”. W następnym

— cztery najlepsze drużyny 
grać będą o tytuł mistrza 

Polski, a potzostałe o utrzy-

POBLIŻU

ki, a także pod względem roz
woju różnych form życia spo
łecznego i kulturalnego, ale 

też nadrobić opóźnienia w 
stosunku do krajów wysoko 
rozwiniętych. Musimy więc u- 
czyć się cenić czas własny i 
społeczny.

■  CIEPŁO DO MIESZKAŃ 
TRAFIA Z OPORAMI. Podję

to Już decyzję o próbnym u- 
ruchomieniu • 'cci cieplnej w 

mieście. Okazało się jednak, 
że akcja ta, którą powtarza 

się przecież co roku nie prze
biegła tak sprawnie, jak moż

na było się tego spodziewać,

nianie się w I  lidze. Jeszcze 
przed meczami ligowymi siat

karki łódzkiego „Startu” wez
mą udział w turnieju kra
kowskiej „Wisły” o „Srebrną 
siatkę".

Na swoim koncie mają już 

puchar „Sportowca”. Życzymy 
dalszych sukcesów!

■ PREMIERA TEATRU 
ZIEMI ŁÓDZKIEJ. W ubieg

łym tygodniu Teatr Ziemi 
Łódzkiej wystąpił z premierą 

sztuki Haliny AuderskieJ 

„Rzeczypospolita zapłaci”. 
Sztukę tę TZL wystawił w 

związku z 400 rocznica śmier

ci Andrzeja Frycza Modrzew

skiego.
■ NAGRODA DLA „SE

MAFORA”. Na I Między

narodowym Biennale Fil- 
juu  Astronautyczno-Kosmicz- 

nego w Paryżu nagrodę spe
cjalną za film dla najmłod

szych zdobył „Colargo! w 
Kosmosie" — jeden z odcin
ków polskiej serii filmowej 
„Przygody misia Colargoia". 

przygotowanej przez „Sema
for” w Łodzi. Gratulujemy!

■ „W U K O " — JED YN A  W 

POLSCE. Łódzka W ytwórnia 
Urządzeń Kom unalnych — 

W U K O  produkuje urządze

nia do oczyszczania miast. W 

kooperacji z zachodnionic- 
m iecką firm ą „W O M A ” zbu

dowano w ielki uliczny od
kurzacz”. Zmodernizowano 

też samochód do mechanicz

nego załadowywania pojem 
ników  ze śmieciami.

Lódź może być dum na z 
sukcesów tej jedynej w kra
ju  wytwórni, ale byłoby też 
dobrze, gdyby prototypy i 

nowe urządzenia przechodzi
ły próby techniczne na łódz
kich ulicach. W  mieście by
łoby może znacznie czyściej.

■ DOBKK CH IjC I N IL  

W YSTARCZĄ . O lim p iada w 

M onachium  spowodowała 
w ielkie zainteresowanie kup 

nem telewizorów. Sprzyjały 
temu różne udogodnienia 

wprowadzone przy kupnie 
odbiorników telewizyjnych 

przez ZURiT . Ale kupić te

lewizor, to najpierw  przy
jemność, radość, która w 

każdej chw ili może się prze
rodzić w  zmartwienie. 
Szczególnie, jeśli posiadacz 

telewizora mieszka na wsi.

Zelektryfikowana wieś co
raz więcej kupuje  telewizo
rów. Tak jest np. na wsi w 

powiecie Rawa Mazowiecka. 
A le ZU R iT  w Raw ie Mazo
wieckiej dysponuje tylko 

jednym  zakładem napraw  
telewizorów. Na wsi nie ma 
ich wcale. W iejski posiadacz 

telewizora w  przypadku 
aw arii musi więc jechać tło 
miasta, a tam oddawszy 
aparat do reperacji przez 

długi czas obywać się bez 

telewizyjnego programu w 
domu.

Ale czy tak jest tylko na 

wsi w powiecie rawsko-ma- 
zowieckim?

M. RODAK



Na starym drzeworycie L. Nowakow
skiego, zamieszczonym w „Tygodniku Ilu 
strowanym" z 1866 roku, przedstawiona 
jest panorama placu Wolności z czasów, 
kiedy byl on centralnym punkiem  Lodzi, 
w owym czasie plac ten zwał się Nowym 
Rynkiem w odróżnieniu od Starego Ryn
ku. nolożonego na przeciwnym bwregu 
rzeki łó d k i .

Rtfnek Nowomiejski powstał w 1823 ro-
jako centrum założonej orzez R a jm un 

da Rembielińskiego osad sukienniczej 
Nowe Miasto. Projekt,*..tern rynku jak i 
całego osiedla był geometra F ilip Viebig. 
Przy Nowym Rynku, zapiojektowanym  
w kształcie ośmioboku wytyczono 16 p la 
ców budowlanych. Pierwszą parcelę objął 
szynkarz Jan  Adamowski. Przybył on do 
Łodzi w 1820 roku i widząc ruch wokół 
regulacji osady sukienniczej, wystawił w 
1824 roku pierwszy budynek w rynku 

Nowego Miasta, na prawym narożniku 
ulicy Nowomiejskiej. Dom byl drewniany, 

Parterowy i służył jako szynk i zajazd. 
Nie było to po myśli Rembielińskiego, to
też polecił on kategorycznie burm istrzo
wi miasta, Antoniemu Czarnkowskiemu, 
ażeby w przyszłości na Nowym Rynku 
••nie inne, tylko inassiv murowane piętro
we domy były budowane".

Siedzibę w ładz miejskich Ra jm und  
Rembieliński przeniósł do Nowego M ia
sta, przeznaczając pod jej budowę plac 
narożny u wylotu traktu do Piotrkowa. 
Budowę ratusza powierzono przedsiębior
cy ze Zgierza. Janow i I/cbeltowi. Budynek 
stanął w ciągu roku, ale z powodu pośpie
chu roboty wykonano niedokładnie i przez 
szereg lat je uzupełniano.

Nowa siedziba władz miejskich, ukoń
czona w 1827 roku, prezentowała się oka
zale i mogła służyć za wzór do plano
wanej zabudowy Nowego Rynku w je
dnolitym stylu klasycystycznym. Na pię
trze ratusza mieściło się biuro burmistrza 
oraz jego prywatne mieszkanie. Pom ie
szczenia parterowe przeznaczono na kasę 
m iejską, arch iwum  i biura policji. W 
sklepionych podziemiach urządzono areszt.

Zegar na wieżyczce ratuszowej jest da
rem fabrykanta z Ozorkowa, Fryderyka 
Schloessera. Założenie zegara napotkało 
na przeszkody, gdyż nie było w Lodzi 
zegarmistrza, a z miast sąsiednich żaden 
nie podejmował się zainstalowania urzą
dzeń zegarowych. Dopiero w 1834 roku 
zegarmistrz. M ichał Strangos dokonał 
montażu zegara na wieży ratuszowej i 
uruchom ił mechanizm.

W  1862 roku dobudowano do ratusza 
od strony Piotrkowskiej piętrowy paw i
lon, w którym ulokowały się biura po li
cji. Na początku pierwszej wojny świato
wej siedziba w ładz miejskich poważnie 
ucierpiała na skutek wybuchu granatu, 
zrzuconego z niemieckiego samolotu na 
plac przed ratuszem. Ratusz byl siedzibą 
wtadz miejskich do 1315 roku. Później 
znalazło w n im  schronienie A rch iw um  
A kt Dawnych.

Kościół ewangelicki św. Trójcy, zbudo
wano w  tymże czasie co ratusz. Na sku
tek wzrostu ludności ewangelickiej w Lo

dzi kościół ten został n iemal całkowicie 
wyburzony, a na jego miejsce postawiono 
w latach 1890— 1891 dużo większą św iąty
nię o cechach architektonicznych neoro- 

mańskich.

murowane filary, a szczyty kryte gonta
mi. Projektantem ich był architekt war

szawski, Henryk Marconi.

W  tym samym czasie Jan Reuter otrzy
m ał pod budowę plac oznaczony dzisiaj 
nr 4, zaś Ludw ik Koenig — nr 6. W dwa 
lata później aptekarz Bogumił Zimmer- 
mann obrał sobie wolne place obok ra
tusza i zbudował dwa domy murowane 
jednopiętrowe. W 1854 roku na wolnym 
terenie pomiędzy kościołem i jatkam i wy
rósł obszerny budynek powiatowej szkoły 
realnej. Wolny plac po wyburzeniu daw 
nego zajazdu Adamowskiego przeznaczono 

pod nową św iątynię katolicką, ale pro
jekt ten nie został zrealizowany.

W latach sześćdziesiątych ubiegłego stu
lecia Rynek Nowomiejski, obramowany 
szeregiem ladnvch domów o dwóch kon
dygnacjach, wraz z ratuszem i kościołem 
tworzył harm onijną całość architektoni
czną. Niestety, estetyczną architekturę 
placu zepsuły późniejsze nadbudowy do
m ów  W 1840 roku rynek Nowego M ia 
sta otrzymał nawierzchnię z polnego ka
m ienia. W tymże czasie wystawiono tu 
cztery studnie z pompam i, z których je
dna zachowała się do dziś. W 1869 roku 
zainstalowano tu lampy gazowe. Pierwsza 
latarnia elektryczna zapłonęła na Ryn
ku Nowomieiskim w 1908 roku.

Nowv Rynek skupił ważniejsze instytu
cje publiczne w mieście, stał się centrum 
adm inistracyjnym  Lodzi i ośrodkiem ży

cia Dublicznego. W prawdzie odbywały się 
na Rynku Nowomiejskim  targi tygodnio
we, na które zjeżdżało sporo furmanek, 
wyładowanych wiejskifni oroduktam i. ale 
nie były one tak ruchliwe jak na Sta
rym Mieście. W soboty na placu przed 
ratuszem odbywały się publiczne licyta
cje.

W  1898 roku uruchomiono w Lodzi 
tramwaje elektryczne. K ilka linii przebie
gało przez Nowy Rvnek. W dni targowe 
dochodziło, tu do częstych kolizji furma
nek z tram w ajam i, więc dla zapobieże

nia wypadkom władze miejskie zadecydo
wały zamknięcie targowiska.

Po powstnniu stvczniowvm. kiedy został 
zniesiony zakaz osiedlania Żydów poza 
wyznaczonym dla nich rewirem, ludność 
żydowska zalała Nowy Rynek i sąsiednie 
ulice. Kupcy żydowscy nabywali domy i 
pomieszczenia na parterze przerabiali na 
sklepy. Kiedy ich ju ż nie starczało, dalsze 
urządzano na piętrach i w oficynach. 
Mury kamieniczek Nowego Rynku gpsto 
pokryły blaszane szyldy i wywieszki, któ
re w językach: polskim , niemieckim i ro
syjskim, a także pismem obrazkowym 
(dla analfabetów) oznajm iały, co owe li
czne magazyny, sklepy i sklepiki m ają 
do zaoferowania swoim klientom, Prze

ważnie sprzedawano w nich m anufak tu
rę i gotową odzież oraz różną galanterię, 

ale byty także sklepy z obuwiem, żywno
ścią itp.

Po pierwszej wojnie światowej Nowy 
Rynek uchwałą Rady Miejskiej przemia
nowano na plac Wolności. Mocnym ak
centem, uzasadniającym nową nazwę, by

ło ustawienie w środku placu pomnika 
Tadeusza Kościuszki. Uroczystość odsło
nięcia pom nika odbyła się 14 grudnia 
1930 roku przy licznym udziale m ieszkań
ców.

posesjach nr nr 8 i 5 zbudowali po
dobne domy.

Ówczesny burm istrz Lodzi, Karol Tan- 
germann, z niepokojem spozierał z okien 
ratusza na rozległy pusty rynek. Central-

W  1838 roku stanęły ja tk i na Nowym 
Rynku. Zajęły one dwa narożne place u 
wylotu ulicy Średniej (obecnie Nowotki) 
1 przeznaczone były dla rzeźników Jatk i 
były zbudowane z drzewa, lecz posiadały

W arunek R a jm unda  Rembielińskiego, 
ażeby przy Nowym Rynku wystawiano 
tylko murowane domy, nie sprzyjał szyb
kiej zabudowie rynku. Do 1830 roku sta
nęły tu zaledwie trzy domy, nie licząc 
zajazdu Adamowskiego. Pierwszą kam ie
nicę wystawił radny miejski, Antoni Bitt- 
dorf, na posesji oznaczonej dzisiaj nr 7. 

Byl to budynek murowany, jednopiętro
wy, kryty karplówką. W ślad za Bittdor- 
fem poszli majstrow ie murarscy: Fryde
ryk K unkel i Mateusz Stoli, którzy na

ny punkt Nowego M iasta raził swoją 
martwotą. Ożyw ić go mógł handel. Bur
mistrz zwrócił się więc do władz zwierz
chnich z następującą petycją:

„Rynek ten z powodu braku hand lu ją 
cych nie ma widoku do zabudowania go 
resztujących placów; przez wybudowanie 

jatek place dwa zajętym i zostaną; a nadto 
przez pomieszczenie tej budowli więcej 
starających się będzie o zamieszkanie tej 
części miasta i może być, ie  resztujące 
place zabudowanym i wkrótce zostaną".

Zanim słał się
placem Wolności

W a c ła w  P aw lak

„B LA SZK A  ZE  SZPILKĄ*4

W 35 numerze Waszego P isma 
ukazała się notatka pt. „Blasz- 
ka ze szp ilką ’* pióra Ćwieka, 
do której czujemy się w obo
w iązku  ustosunkować. Dziw imy 
się, że prawdy podane czytelni
kom  do wierzenia są form uło
wane na podstawie tak niepeł
nych In form acji, jak ie  posiadł 
autor notatki 1 że Jego dysku
syjne racje są aprobowane 
przerz Redakcję, no bo tego 
wszakże dowodzi flruK materia
łu.

Owiek udowadnia, Jak śmiesz
nie m a łą sprawą Jest poziom 
znaczka okolicznościowego, a 
dla poparcia swych poglądów 
porów nuje go z... życiem ludz
k im . Nie będziemy dyskutować 
na tej płaszczyźnie, bo w tym 
w ypadku w yjątkow o zgadzamy 
się z autorem  notatki — nato
m iast nie wydaje nam  się, aby 
rozm iar problemu w kate- 

estetycznych wyznacza
ła centymetrowa średnica zna
czka.

Fakt, źe projektował go p la 
styk niczego nie dowodzi. Nie 
jest tajem nicą, że w plastyce, 
Jak 1 w Innych dziedzinach 
sztuki czy nauk i nastąpiła w ąs
ka specja lizacja 1 że znakom ity  
m alarz może nie znaleźć w łaści
wej form y dla obrabiarki, a 
pro jektantow i odzieży nie uda 
się wnętrze kaw iarn i. W zw iąz
ku z powyższym większość p la
styków , m a jących  doświadczenia

oraz poczucie odpowiedzialności 
ław odow ej, nie podejm uje się 
prac w zakresie dla siebie 
obcym. Są jednakże, niestety, 
wypadki, że ten i ów z plasty
ków bierze się do zadań prze
rastających Jego um iejętności, 
bądź też zmuszany Jest do ich 
podjęcia przez dyrekcję zak ła
dów, w których jest zatrudnio
ny na etacie projektanta tkanin 
lub  odzieży, do czego ma w łaś
ciwe przygotowanie. Nic też za
tem dziwnego, że wynik Jest 
niezadow alający i projekt nie 
może być zatwierdzony.

Nie dochodzi do takich k ło
potów Jeżeli zleceniodawca 
zwraca się do specjalistycznych 
przedsiębiorstw typu Pracownie 
Sztuk P lastycznych czy Zak ła 
dów Artystycznych Zw iązku 
Polskich Artystów P lastyków , 
k ie ru ją  one bowiem klecenie do 
odpowiedniego fachowca, a wy
konany projekt może nie być 
genialny, ale musi być przynaj
m n ie j poprawny, co stwierdza 
odpowiednia kom isja . W tym 
w ypadku zleceniodawca nie po
nosi żadnego ryzyka 1 rzeerz ca
ła Jest ułatw iona, bowiem W y
dział K u ltury  honoruje oceny 
obu tych kom isji 1 rozpatruje 
jedynie te projekty, które są 
zlecane prywatnie, lub  wykona
ne przez kogoś z załogi, nie
kiedy nawet przez dyrektora 
osobiście. W ynik i takiego do
chodzenia do pro jektu są opła
kane. P ro jekt znaczka zdradza 
najczęściej całkow itą nieznajo
mość kom pozycji, Jest przega
dany nadm ierną Ilością tekstu 
lub symboli, Jest dyletancki I 
pretensjonalny. Gdybyśm y wy
dawali zgodę na realizację tych 
projektów  I w efekcie znalazły
by się w klapach m arynarek — 
wtedy dopiero Cwlek m iałby 
temat I powód do podnoszenia 
larum . Jak to możliwe, że 
n ik t nad tym nie panuje , ktoś 
pow inien ponieść odpow iedzial
ność! — I  m iałby rację.

Przy Wydziale K u ltury  pracu
je zatem Kom isja Artystyczna 
do Spraw Plastyki, powołana 
na skutek zarządzeń central
nych, obow iązu jących w całej 
Polsce. Ma ona określone za 
dania, z których m usim y się 
wyw iązywać. Jednym  z takich 
zadań Jest ocena 1 wycena pro
jektów  zlecanych prywatnie, za 
które n ik t, poza autorem, nie

bierze odpowiedzialności, a 
autor może się m ylić, lub nie 
posiadać odpowiednich kw a lifi
kacji. W skład Kom isji wchodzą 
wybitni specjaliści, zakw alifiko 
wani Jako rzeczoznawcy w swo
je j branży przez M inistra Kul
tury I Sztuki, na wniosek 
Zw iązku Polskich Artystów 
Plastyków. Tak więc nie przy
padkowe „widzimisię** jednego 
lub k ilku  panów decyduje o 
ocenie — lecz znajomość rzeczy 
i interes zleceniodawcy, który 
nie zawsze zdaje sobie sprawę, 
źe przecież stajemy w Jego 
obronie, ab./ praca wykonana 
dla niego sta?a na odpow iednim  
poziomie.

Jest w tym  także 1 Interes 
społeczny nas wszystkich, k tó 
rzy wolimy oglądać rzeczy 
ładne. I w tym właśnie miejscu 
w inny się spotkać Wasze l na
sze działania w zakresie wy
chowania estetycznego, bo w 
końcu przecież o to właśnie 
chodzi. W inno nam  zależeć, aby 
ludzie nauczyli się odróżniać 
piękno od brzydoty, choćby na 
przykładzie takiej blaszki na 
szpilce, jak  to nazywacie zna
czek okolicznościowy.

A tak Już zupełnie na m ar
ginesie — znaczek to nie taka 
znów zupełna blaszka. Jest on 
przecież formą w yróżnienia ko
goś lub upam iętn ienia czegoś i 
w odczuciu społecznym ma on 
znacznie większą wagę od tej, 
którą nadaje m u autor notatki.

Z  uwagi na fakt, że wspom 
niana notatka wprowadza, na
szym zdaniem w błąd opinię 
publiczną 1 Jest krzywdząca dla 
W ydziału Kultury — uprzejm ie 
prosimy o zamieszczenie w ca
łości naszego w y jaśnienia na la 
mach Waszego Pisma.

W ŁA DYSŁA W  JA G O D A  
Zastępca K ierownika W ydziału 

Kultury
Prezydium  RN m. Lodzi
Artysta plastyk nr leg. ZPAP 
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Od redakcji:

Z  radością spełn iam y prośbę o 
opublikowanie listu a przy oka
z ji  chcielibyśmy wyjaśnić, że 
„w spom niana notatka” , Jest fe
lietonem, które Ćwiek pub liku je  
w „Odgłosach” od k ilk u  lat*

„PERLĄ  BEZ B LASKU "

W naw iązan iu  do artyku łu  
pod tym  sam ym  tytułem  („O d
głosy** nr 33), red. K. Frejdll- 
cha, który pisze o ul. P ió rk o w 
skiej, tw ierdząc, że Jest to per
ta bez blasku. Oczywiście nie 
ma co do tego żadnych w ątp li
wości, szczególnie po ostatnim 
m alowaniu. Piotrkowska u jaw n i
ła całą swą urodę i mam  proś
bę do władz m iejskich, żeby 
częściej to czyniono.

A le Ja właściwie chciałem o 
autobusach, które tą P iotrkow 
ską kursu ją . Otóż zawsze były 
one brudne, lecz dopiero na tle 
odnow ionej ulicy dobrze to te
raz widać. Jeśli stać nas na far
bę do pomalowania domów, to 
może by jeszcze znalazło się 
parę złotych na wodę i szczotkę 
do umycia autobusów. Jeśli cho
dzi o mnie, to Jeszcze nigdy 
n ie ‘ jechałem  P iotrkowską auto
busem, który by m iał czyste 
szyby. A zapewniam , że jeżdżę 
tą ulicą bardzo często.

Jako  stały pasażer MPK chęt
nie pogodziłem się z likw idacją 
konduktorów  w autobusach, ale 
zapytuję Jednocześnie, dlaczego 
zlikw idowano etaty sprzątaczek? 
Przykry to w idok, Jak naszą 
w spaniałą P letryną jeżdżą tabu
ny brudnych autobusów. Ju ż  1 
bez tego jazda publicznym i 
środkam i lokom ocji po Lodzi 
Jest i tak diablo uciążliwa. 
Niech więc nie będzie choć nie
ch lu jna , Łatw iej przecież poza
m iatać autobus, n iż  zbudować 
metro.

ŁO D Z IA N IN  K. J.

OCHRON A SRODOW ISKA

Jako  lekarza sprawa ochrony 
środowiska interesuje mnie bar
dzo. Jestem również zdania, że 
trzeba zrobić wszystko, co w 
naszej mocy, by ratować te 
nędzne resztki naturalnego śro
dowiska, gdzieniegdzie wegetu
jące wśród kam ienne j pustyni 
miasta. Niestety ojcowie mia- 
sta nie spisali się w tej dzie
dzinie i można mieć do nich 
pretensje uzasadnione. Niech 
więc nieudolność odnowiedzlal- 
nych za tę dziedzinę zostanie 
uzupełn iona staran iam i społe

czeństwa. W alczmy o p ro filak 
tykę, a nie rozpaczajmy nad 
szkodami. Dość głupoty i bez
myślności, graniczącej z prze
stępstwem (co na to P rokura
tura ?).

W artykule Jerzego Urban- 
kiewicza interesujące są cyfry 
odzwierciedlające produkcję 
tlenu przez liście. Proponuję 
współpracę w każdej aKcji, dłu
żącej zazielenianiu naszego m ia. 
sta Może akcja społeczna w 
rodzaju : „SZU K AM Y REZERW  
TLENOW YCH", „TLEN DLA 
PŁUC“ , „W IĘC EJ C IILO R O II-  
LU“ etc. Nale<ży chyba pomy
śleć o lepszym zazielenieniu 
miasta. Nie tylko drzewa! Tak 
dużo mamy sm utnych, odrapa
nych ścian i murów , kulawych 
płotów, aż proszących się o 
pokrycie ich kalectwa. Na m i
lionach metrów kwadratowych 
można by rozwiesić dywany 
pnących roślin. Dla przykładu
— szybko rosnące dzikie wino, 
czy chmiel, zupełnie nie wy
magające, w razie potrzeby 
łatwe do usunięcia. A wiele 
masy zielonej! obaw y o wilgoć 
są nieuzasadnione, bo w rze
czywistości właśnie rośliny te 
chronią mury przed deszczem, 
a wilgoć z murów  nawet wy
ciągają. Może by tak „TOW A
RZYSTW O D Z IK IE J WINORO- 
SLI“ ? Może by tak dzięki pro
pagandzie w Waszym piśmie 
udałoby się stworzyć „lobby** 
chlorofilowe?

Łączę wyrazy szacunku
DR BOHDAN B IEN IAK

„KONCERT DLA  GŁUCHYCH*1

W  „Odgłosach** 3 września br. 
ukazały się dwa artykuły  trak 
tujące o PKP: Bogdy Madej 
„Koncert dla głuchych** 1 M ar
ka Wawrzkiewieza „Szanowny 
Panie Ministrze**. Z dużym  za
interesowaniem przeczytałem 
oba te artykuły  1 byłem pra
wie pewny, źe PKP, a już 
Szanowny Pan Minister K om u
n ikacji, odpowiedzą, jeśli nie 
autorom, to p rzynajm n ie j re
dakcji. Z  uwagą przez cały 
też czas śledzę rubrykę „Listy 
do redakcji** ł... nic. PKP za
pomniało, że są Już jeśli nie 
przepisy K PA , to w każdym

razie dobre obyczaje. Tym bar
dziej, że zarówno Bogda Ma
dej i Marek W awrzkiewicz m ie
li rację k ry tyku jąc metody pra
cy niektórych ludzi, pracuia- 
cych w PKP, a także politykę 
PKP w stosunku do Lodzi.

Łódź jest drugim  wielkim 
m iastem w Polsce, jest tu cen
trum  przemysłu lekkiego > 
centrum  handlu zagranicznego 
dla tego przemysłu. Wystarczy 
pojechać tylko którymś z war
szawskich pociągów, aby prze
konać się. Ilu cudzoziemców I 
ilu  „krajowców** podróżuje 
tylko na tej jednej trasie. A 
Inne?

Myślę jednak , że na PKP obu
dzą się, przypom ną sobie prze
pisy o odpow iadaniu na kry 
tykę 1 będę mógł dowiedzieć 
się, Jakie stanowisko w spra
wach om aw ianych na łam ach 
„Odgłosów** zajęły władze PKP.

Z  poważaniem
EDW ARD TUPACKI

OD R E D A K C JI: W pełni po
dzielam y zidainle Czytelnika.

POŻEGNANIE  
Z  „ODGŁOSAMI**

Co skłoniło Was do zm iany 
sympatycznego tygodnika w 
obrzydliwy zbiór nekrologów. 
Szata graficzna obecnie, to je
den w ielki w ykrzykn ik : „m e
mento m o r i!“ B rrr! Przestaję 
Was kupować i czytać, żeby 
nie robić sobie przykrości za 
własne pieniądze. Po7.a tym 
brak ml do czytania w tram 
waju nowelki krym ina lne j na 
ostatniej stronie. Zegnajcie.

ZO F IA  DW ORNIK

OD R ED A K C JI:

O $u.staoh n ie  na leży  dysku 
tować. a poza tym ostatin ie inu- 
mery ..Od-głosów** są ju ż  m n ie j
nekiro-lo^owe**. Jędrnym to się 

podoha. innym  — nie. Ale dy
skutować jest ju ż  o czym.

Zam iast noweliki k rym ina lne j 
chicemy dawać dofore. ciekawe 
i wart^-ściowe teksty o* sipra- 
waich, które pow inny intereso
wać kp^dełgo. Mamy nadzieję, 
że dzięki temu zyskam y w ielu 
nowych Czytednidtów.
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Kto podkłada siekierę pod busolę?
Dalszy ciąg ze str. 1
zdania, niech pofatyguje się 

na przykład do Muzeum 
Narodowego w Warszawie i 

obejrzy sobie owe „wyciecz

k i” zmordowanych, otępia
łych dzieciaków z prowincji, 
ganianych po salach przez 
zrutynizowanych, obojętnych 

przewodników , klepiących 

swe koszmarne pacierze na 
temat obrazów i malarzy. 
Każdy obraz śni się tym 
nieszczęsnym dzieciom wiel

k ą szklanką wody sodowej. 
M iałem  w szkole nauczycie
la, który —  prowadząc lek
cje według programu — zo
hydził m i na długie lata 
Słowackiego. Młodzieży pę

dzanej po W awelu 1 innych 

salach muzealnych 7x>hydza 
się skarby naszej kultury, 
czasami raz na zawsze. U- 
pyehainie w programie 

szkolnym lekcji rysunku, 

prowadzonych przez „pana 
od geografii”, uważam  za 

działalność również szkodli

wą. Zatrzymywanie się w 
pogadankach z wychowania 
estetycznego na Matejce i 

W yspiańskim  jest tym sa
mym, czym byłoby wyrzu
cenie z programu języka 
polskiego Broniewskiego na 
przykład, a lbo Andrzejew
skiego, Putramenta czy Ró

żewicza. Dlatego 'znajomość 
Andrzejewskiego czy Róże
wicza może poszerzyć hory
zonty umysłowe i okazać się 
w  życiu przydatna, a zna
jomość Potworowskiego, 

Kulisiew icza lub  Kantora 
przyda się jeno psu na bu
ty, pozostaje d la mnie ta

jemnicą. Jeśli w  szkołach 
m ówi się j u ż  o film ach 

W ajdy, dlaczego nie mówi 
się j e s z c z e  o obrazach 
Andrzeja Wróblewskiego. 
Może dlatego, że humaniści 

układający program naucza
nia, sami zatrzymali się na 
Matejce i Kossaku?

Piszę o sprawach ogólnie 
znanych, ale ponieważ są to 

sprawy istotne za rów ho dla 
twórców, jak i dla społe

czeństwa, które chcemy 

przecież w idzieć św iatłym  i 
ku ltura lnym , więc pisać o 
nich trzeba. Powstają nowe 

i wciąż nowe dzieła sztuki i 
będą powstawać nadal i 

u-szystkie one czekają na 
swego odbiorcę. Z drugiej 
strony należy się zastano
w ić nad tymi form am i 
sztuki, które na jła tw ie j tra

fią  do tegoż odbiorcy i n a j
chętniej będą przez niego 

przyjmowane. W iąże się to 
z problemem mecenatu i z 
całokształtem form upow
szechniania twórczości p la
stycznej. Jest to poniekąd 
krąg zamknięty, ale nie jest 

to zamknięty krąg bez w yjś
cia.

Te formy upowszechnia
nia sztuki, którym i operuje
my obecnie, są spadkiem 

XIX-wieeznych schematów, 
trwających niemal bez 

zm ian m imo, że półmetek 
X X  wieku został przekro

czony z górą dziesięć lat 
temu. W pracowniach i na 
fundowanych plenerach 

powstają obrazy. rzeźby, 
grafiki, a jedynym sposo

bem ich prezentacji są wy
stawy zbiorowe lub indyw i
dualne, pokonkursowe lub 
poplenerowe, ogólnopolskie 
lub  okręgowe. Owe wysta
wy uk łada ją się w  sezony 

artystyczne, a sezony arty
styczne em anują z siebie 

bakcyle nudy 1 sztampy. 

Przypadkowość imprez ar
tystycznych sprawia, iż  kon
terfekt naszej współczesnej 
plastyki zdeformowany jest i 
nie prawdziwy, niczym od
bity w krzywym zwierciad
le. Sezony teatralne i m u 

zyczne na przykład są pro
gramowalne z dbałością za
rów no o repertuar aktualny 
jak i klasyczny, z uwzględ

nieniem w idza wyrobionego, 
jak też m niej przygotowa

nego, wchodzącego dopiero 
w  św iat przeżyć estetycz
nych, a poszczególne impre

zy m a ją  stałe oparcie w 
środkach masowego przeka
zu. w  prasie, w  radiu, tele

w izji. M a ją  ponadto rozbu
dowany i  ulepszony ciągle

system rozpowszechniania 
biletów i abonamentów oraz 

imprez specjalnie przygoto
wywanych pod kątem m ło
dzieży szkolnej. Podobnie 

sprawa przestawia się z f i l
mem, Sieć klubów  study j
nych, stosunkowo krótki 

czas „przebijania się” tytu
łów od ekranów premiero
wych do kin prow incjonal

nych, powtórzenia starych 
film ów  w telewizji, prasa f i l
mowa — to wszystko wpły

wa dodatnio na wykształce
nie kultury kinowego widza.

Natom iast przy organizo
w aniu  imprez plastycznych 
panuje  cudowne bezhoło- 
wie i uroczy brak odpow ie
dzialności. Tu rządzi przy

padek, okolicznościowa ko
nieczność, jakiś jubileusz, 
jakaś rocznica. Wystawa za 

wystawą, wiesza się i zdej
m uje obrazy, i znów wiesza 

i tak dalej. Obrazy obok o- 
b razów, przypadkowe są

siedztwa, nic nie mówiące 
zbiorówki, konkursy okolicz

nościowe, jadące na „tema
cie"... Z okazji wystaw wy

daje się katalogi, z reguły 
tak opracowywane, aby nie 
stanow iły żadnej dokumen

tacji dla przyszłych bada
czy 1 historyków —  ot, m i
łe pam iątk i dla przyjaciół i 

rodziny. Jeżeli do tego 
wszystkiego dodamy perma
nentną nieobecność w  sa

lach wystawowych prac 
czołowych artystów —  bo są 
one albo „za granicą", albo 
w  muzealnych 1 innych m a 

gazynach, a lbo po prostu w 

pracowniach, bo owi artyś
ci cenią się na tyle, by zre
zygnować z przypadkowego 
sąsiedztwa na wystawie — 
to smętny otrzymamy obraz 
naszego ruchu wystaw ienni
czego. A kłopoty z upow
szechnianiem nie na tym  się 

przecież kończą.

Wychodzą u nas dwa p i
sma poświęcone plastyce: 
„Projekt” i „Przegląd A rty
styczny”, oba elitarne, dla 
fachowców i profesjonali
stów właściwie, z tego jed

no („Projekt”) bardzo dobre 

i drugie („Przegląd .. A rty 
styczny”) — bardzo złe. 
Ogólny poziom inform acji 
prasowej i telew izyjnej z 
zakresu plastyki jest przy
kładem jakiejś upartej ab- 
negacji, przykładem niewie
dzy i skrajnej ignorancji. W 
anegdocie Zygmuntowski 
Stańczyk tw ierdzi, że n a j

więcej w Polsce jest leka

rzy. Parafrazując, przypusz
czać należy, że wśród piszą

cych, najw ięcej jest ludzi 
znających się właśnie na 
plastyce. W ym ienny system 
nic nie znaczących słów 1 
zdań, jak im  operuje się 
powszechnie w  recenzjach 

plastycznych, jest po stokroć 

gorszy od dziennikarskiego 
slangu sportowego. Niestety, 
wszystkie te usterki odb ija
ją  się na kulturze plastycz
nej społeczeństwa, a sam 

potencjał twórczy nie zosta
je spożytkowany tak, jak 
spożytkowany być powinien. 

•  » •

Dla wyżej to  wym ienio 

nych powodów, a wciąż 
podkreślam, że nie stanow ią

one pełnego kom pletu , uw a
żam za wskazane wtglądnię- 
cie w program now tgo Za

rządu Łódzkiego Okręgu 
PZAP. Jak ie  środki zarad
cze zamierza on podjąć? 
Jak ie  plany i propozycje za
mierza realizować? I trzeba 
od razu powiedzieć jasno i 
otwarcie, iż  nowy program 
nowego Zarządu, aczkolw iek 
nie odkrywa Ameryki, za
sługuje z w ielu względów 

na baczną uwagę. Na uwagę 
tym  baczniejszą, lż mam y 

ju ż  za sobą jedną imprezę, 
której poziom i powodzenie 
pozwalają rokować przyszłe 
sukcesy. M am na myśli 
I Triennale Tkaniny Prze
mysłowej i Unikatowej, k tó 

re było, bez w ątpienia, w y
darzeniem ku ltura lnym  w 

skali krajowej. Czy zostało 
ono w aspektach społecz

nych wykorzystane, jak na
leży — to inna sprawa.

Nowy program, w  ogól

nych swoich zarysach, zm ie
rzać będzie w stronę 
wszechstronnej i pełniejszej 
prezentacji dorobku tw ór
czego środowiska łódzkiego 
na tle ogólnopolskich (na 
razie) dokonań twórczych w 
różnych dziedzinach sztuki. 
S łużyć tym wysiłkom m ają 

trzy w ielkie ramowe im pre
zy:

— Ogólnopolskie Triennale 
Malarstwa i G rafik i z 

Pierwszym Triennale pod 
hasłem: „Nadrealizm  i me
tafora” w roku 1973

— Ogólnopolskie Triennale 
Rzeźbiarsko — Architekto

niczne 7, Pierwszym Trienna
le w 1974 roku

— Międzynarodowe już, 
tym razem. Triennale T kan i

ny Przemysłowej i U nika
towej w roku 1975.

A w ięc program-maksi- 
m um , którego powodzenie 

bez w ąlp ien ia  podniesie 
rangę m iasta i środowiska 
łódzkiego na mapie ku ltu 
ralnej kraju . Słusznie, że 
narodził się w Lodzi, bo 
środowisko łódzkie stać na 
jego realizację —  szkoda 

tylko, że tak późno.

Autom atycznie jednak na
suwa się pytanie: g d z i e  
będą się działy owe im pre
zy? Lódź przecież nie dy

sponuje odpow iednim i loka
lam i wystaw ienniczym i. 

Triennale gościnnie odbyło 
się w gmachu Textilimpexu, 
ale — o ile znam  życie, to nie 
przypuszczam, aby Textil- 

impex był tak dalece ho j

ny 1 przewidujący, aby słu
żyć swoją pomocą nadal. 
Kto więc przygarnie bez

domnych? Budowa Galerii 

w Lodzi tkw i nadal w sfe
rze projektów. W ydawać by 

się mogło, że cala ta histo
ria z łódzką Galerią, to 
sprawa kosztownego prezen
tu dla sześciuset kilkunastu 
plastyków, którzy m ając ju ż  
wszystko, chcą mieć jeszcze 
nowoczesne salony z pełnym 
komfortem. Nie! Nie! To 
nie sprawa kosztownego 
prezentu — to sprawa war
sztatu pracy, a także k o- 

n i e c z n a inwestycja d I a 
m i a s t a ,  dla j e g o  k u l 

t u r y ,  dla ponad 700 tysię

cy m ieszkańców . I tą  drob
ną różnicę pow inny odnoś
ne władze wreszcie zrozu
mieć.

Trzy wyżej wymienione 
wystawy stanow ią ramy o- 

gólne. Natom iast poszczegól

ne sezony artystyczne m ają  

być opracowywane szczegó
łowo, pod kątem  tematycz- 
no-artystycznym i układać 

się będą w 6-miesięczne, 
zamknięte cykle wystawo
we. W ich skład będą wcho
dziły ekspozycje różnych 
rodzajów sztuki, połączone 

wspólnym m ianownikiem  
tematu lub problemu arty

stycznego, a efektem koń
cowym m ają stać się pu

b likacje krytyczne, wyda
wane w formie książkowej, 

stanowiące nie tylko doku
ment krytyczno-teoretyczny, 

ale i m ateriał dydaktyczny, 
który — przy dobrych chę
ciach odnośnych w ładz — 

będzie mógł być wykorzy
stany w  szerokim szkolni

ctwie. W ięc pomyślano o 
m łodzieży i ta in icjatywa 

wydaje m i się szczególnie 
cenna.

Lódź jest miastem ubogim 

w  pomniki, a ogromna 

część istniejących — nie 
najwyższej jest próby. Itzeźb 
w olno stojących nie ma nie
m al w cale. Grupa łódzkich 
rzeźbiarzy, z M ichałem Gał- 

kiewiczem na czele, wystą

piła z propozycją zorganizo

wania w pasażu ZM P  gale
rii rzeźby na wolnym po

wietrzu, której eksponaty 
wym ieniane byłyby co dw'a 
lata. W yobraźmy to sobie, 

—  skręcamy z zatłoczonej 
P iotrkowskiej i znajdujem y 

się w  czarownym świecie 

form, wykutych z kam ienia, 
wyciosanych w drzewie, pod 
sam nos pod tykają nam 
sztukę, mam y ją  na ulicy. 

Ta oaza w centrum miasta 
zasługuje chyba na szybką 

realizację, tym bardziej, że 
rzeźbiarze nie m a ją  zbyt 
wiele okazji do eksponowa
nia swoich prac.

W iele mówi się ostatnio o 
in tegracji środow isk tw ór
czych. Nie m am  zaufania do 
tego określenia, zastąpiłbym  
go raczej słowem — zbliże

nie, bo faktem jest, że l i
teraci sobie, muzycy sobie, 

aktorzy sobie i każdy sobie 
rzepkę skrobie. Propozycje 
ujęte w programie łódzkie
go Zw iązku zm ierzają w łaś

nie do zbliżenia twórców 
różnych dziedzin sztuki. 
Idzie o to, aby z okazji o- 
tw arcia  i trw an ia jednej czy 
drugiej w ystaw y, prezento
w ać twórczość poetycką, 
muzyczną, film ow ą, zbliżoną 
do tematu ekspozycji. Ł ą

czyć pokaz plastyki z m u
zyką. poezją, aby różne 

sztuki uzupełniały się, 
współgrały ze sobą, wytwa

rzały wspólny k lim at. Takie 
spektakle mogą kryć w so
bie magnes przyciągający 
ludzi.

Jakie są szanse realizacji 
tego z grubsza nakreślonego 
programu? Nie będę proro
kiem, nosłużę się przykła
dem. K iedy zrodził się po
mysł zorganizowania I 
Triennale Tkaniny wielu 
mów iło, że impreza upadnie 
z braku funduszy, z braku 
sali wystawowej, z braku 
ludzi, którzy by poświęcili 

swój czas, wreszcie z racii 
złe j sławy Lodzi w innych 
środowiskach a rtystvcznych. 
Tymczasem znalazły się 
fundusze i to bardzo pow aż
ne. Znalazła się sala. Z n a
leźli się ludzie. I w reszcie 
nie zaszkodziła zła sław a 
Lodzi. T riennale się odbyło! 
Miasto czeka na następne. 
Ale ludzie, którzy podjęli 

się tych niełatwych zadań, 
nie mogą być pozostawieni 

sami sobie. Tm trzeba po
móc w interesie miasta i 

jego kultury , czyli w  inte
resie nas w szystkich. A 

sceptycy 1 oponenci niech 

spróbują sobie wyobrazić, 
jak to będzie, gdy te trzy 
Triennale przerodzą się w 

spotkania międzynarodowe.

Andrzej Grun
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„R ozm yślan ia  na sali 
sądowej**

Nazwisko autora tej książki dobrze znane Jest czytelnikom 
„Trybuny Luciu". od  wielu lat zamieszcza na je j lamach 
swoje felietony sądowe Zbigniew  Lakom ski. publicystyka te
go rodzaju, z pozoru ,,sam ograjow a", nak łada na piszącego 
poważne obow iązki. Ukazując najciemniejsze dramaty życia 
ludzkiego, ukazu jąc najostrzejsze konflikty  społeczne i oby
czajowe, Jakich w idownią staje sit) sąd, publicysta czuje 
zwiększony ciężar odpowiedzialności za słowo. Jak  sprawie, 
aby opis zdarzenia, nio stanowi! zachęty dla nieświadomych 
jeszcze swoich ink linac ji przestępczych potencjalnych k lien
tów sądu ; Jak  przedstawić wypadek, aby doprowadzić do 
świadomości społecznej hum an itarny  i celowośclowy charak
ter kary, gdy wyrok kłóci się z potocznym rozum ieniem  
sprawiedliwości?

Lakom ski nie uchyla się od poruszania najdrażliwszych 
spraw pam iętając ciągle, że felieton sądowy, wyraźniej niż 
inne dziedziny twórczości dzienn ikarsk ie j, musi oddziaływać 
wychowawczo, że nie m ożna tu sobie ani na chwilę po
zwolić na rozluźnienie uwagi. Toteż ukazu jąc  najciemniejsze 
przypadki, przesycił ich opis garścią pogłębionych refleksji. 
Refleksji, w których znać często ślady lektur na jpow ażn ie j
szych autorytetów naukowych w dziedzinie patalogii spo
łecznej, /.resztą nie można ich oddzielić od przemyśleń oso
bistych, bo kazuistyka tej książki wskazuje, że Lakom ski do. 
strzegą niebezpieczne zjaw iska społeczne najświeższej daty, 
które nie znalazły Jeszcze swojej prezentacji w literaturze 
rad iow ej o charakterze socjologicznym czy prawnym . Taka 
zresztą jest rola publicystyki, k tóra pow inna stanowić daleko 
wysuniętą w żj'cie czujkę, w ychw ytu jącą najwcześniej pro
blemy wymagające potem dokładniejszych i systematycznych 
badań.

K. F.

Zbigniew  Lakom sk i: „Rozm yślan ia  na sali sądow ej", K iW , 
1971 r.

O dłam ki w spom nień
Krakowski wydawca i b iblio fil, W iktor Frant-z, rozpoczął 

swoje wspomnienia stówam i: „Pam ięć jest, jak  dziurawe rze. 
szolo**. Z pewnością to prawda, ale książka temu przeczy. 
„O d łam k i wspomnień** są bowiem nieocenionym źródłem  wie
dzy o, marginesowych nieraz, spruwach książki, literatury 
i dziennikarstwa... L iteracki Kraków  i Lwów sprzed I 1 IJ 
wojny św iatowej, głośne potyczki literackie, mało znane epi
zody 1 fakty — słowem lektura pasjonująca d la m iłośnika 
książki.

Jak  wykładał profesor Kucharski, kto napisał słowa plo. 
senki „P lonie ognisko**, jak ie  tajemnice kryje w sobie tekst 
„Pana  Tadeusza**, czy jest możliwe odtworzenie partii* sza
chów ze znanego poematu Jana Kochanowskiego? Powie ktoś, 
że to marginesy literackich dociekań, ot, takie pigoniowskie 
„M iłe sercu drobiazgi**. Może, ale dzięki nim  wspomnienia 
W iktora Frantza czyta się prawie, jak  sensacyjną powieść 
— tym ciekawszą, że nie zmyśloną.

Jest zresztą w lej książce wiele egzotyki. Autora w m ło
dości fascynowała !Y1 mgolia — nawet pracę dyplom ową pisał 
na temai szamańskich bóstw Mongołów. I Jest w tej książce 
um ykający  nieubłaganie czas. Oto Frantz był uczniem prof. 
Kotwiczą, podobnie, jak  prof. Lewicki. Uczniem Lewickiego 
Jest i  kolei Stanisław K ałużyńsk i, który polskiej literaturze 
przyswoił, jakże  dziś głośną książkę „T ajna historia Mon- 
golów**.

Co chwilę spotykamy na kartach tych wspomnień nazw iska 
znaczące w nau.:e i literaturze polskiej, W iktor Franlz mało 
pisze o sobie - więcej o ludziach, z którym i się stykał: 
o Tadeuszu Hollendrze, o Karolu K ury luku , Profesorach — 
Kotwiczu, Lew ickim , Smogorzewskich, Stasiaku... O czasie, 
który m inął i który tak pięknie się łączy z dniem  dzisie j
szymi.

J . W.

„O d łam k i wspomnień W ik tora  Fram,tza'\ W yd. Literactkie, 
1972, cena 25 zł.

W sp om nien ia  
o D uraczu

Nazwisko głośnego prawnika, Teodora Duracza, rozstrzela
nego bestialsko przez hitlerowców w 1943 r., znane Jest za
pewne naszym czy te ln ikom , ale też do tego ogranicza się 
zapewne Ich cala wiedza o człow ieku, który był w okresie 
między wojennym , na jpopularn ie jszym  obrońcą w procesach 
politycznych. Toteż dobrze się stało, że Itom ana Duraczowa 
spłacając dług pamięci Wobec swego wielkiego męża, ukazała 
go w tom ie wspomnień wydanym nakładem  „C zyte ln ika".

Autorka nie m iała am bicji napisania książki biograficznej, 
ton Jej relacji Jest bardzo osobisty, niemal in tym ny, pani 
Komana rzadko wykracza poza to, co zna z autopsji. ,\ prze
cież wiedziała wiele, najpierw  Jako sekretarka Duracza, 
a później Jego Zona, którą w tajem niczał we wszystkie swoje 
sprawy. Toteż m imo osobistego charakteru tych wspom nień, 
nie brak w nich zakulisowych nawet inform acji o proce
sach politycznych, na których Teodor Duracz, stawał w cha. 
rakterze obrońcy. Nie brak w nich także rzetelnej wiedzy
0 środowisku, w którym  żyli Duraczowie I wprost szkoda, 
że wydawca nie zaopatrzył książki w indeks nazw isk, posta
ci występujących w tych wspomnieniach.

Choć całą swoją uwagę kieruje autorka na osobowość
1 działalność Teodora Duracza, nie rezygnuje z ukazania 
społecznego tła, a także mechanizmów  rządzących stosunka
mi w II Rzeczypospolitej, tym pełniej szkicując sylwelkę 
swego bohatera. Pod je j piórem Duracz jest człow iekiem w 
pełni żyw ym  i wcale ule koturnow ym . K. F.

Rom ana Duraczowa: „Teodor Duracz, Jak im  go w idzę", 
Czytelnik 1972, str. 301. cena 21 z!.
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Zofia  T a rn o w s k a

S P R A W A
IN A U G U R A C YJN A

W  pewnej, bardzo ważnej instytucji pracował m łody 

człowiek, pełniąc dość odpow iedzialną funkcję. Pracując 

pilnie, awansował prawidłowo, stud iu jąc jednocześnie za

ocznie na adekwatnym do wykonywanej pracy wydziale 

uniwersytetu. Aliści, kiedy młody człowiek kończył jede

nasty rok pracy i bliski był uzyskania tytułu naukowego, 

poświęcając pracy magisterskiej wszystkie siły i małe 

dawki wolnego czasu, wydano dyspozycję, żeby on i inni 

z n im  pracujący podjęli nowe, ponadobowiązkowe czynno

ści na rzecz dobra ogólnego. Była to jeszcze jedna porcja 

owych czynności, traktowanych jako praca społeczna, ale 

zarządzona w trybie... służbowym. N ikt z pracowników 

owego działu nie unikat pracy społecznej a przeciwnie — 

garnięto się do niej chętnie, bo jej efekty były bardzo 

ważne, ale nadm iar tej pracy kolidował w w ielu wypad

kach z obow iązkam i rodzinnym i I nauką, która ma usta

wowo zagwarantowane ulgi, o czym wie każdy szef każ

dej instytucji, zobowiązany do respektowania ulg. Forma 

zaś „służbowego" trybu świadczyła o przekroczeniu kom 

petencji.

M łody człowiek m ia ł poważnie chorującą żonę, małe 

dziecko pod opieką 1 pracę magisterską na głowie (poza 

tym  był aktywistą społecznym, co mu pokw itowano w opi

nii). W ięcej roboty nie mógł doraźnie udźwignąć. Był zwy

kłym  pracownikiem , ale człowiekiem myślącym praw id ło 

wo, praworządnie i logicznie i może dlatego nie przyjm o

wał bezkrytycznie wszystkiego; co płynęło form alnie z 

urzędu bez dopuszczenia możliwości dyskutowania, pro

szenia o zmiany itp. Naraził się więc młody człowiek nad

zorcy, który nie uznał jego prawa do zadawania pytań, 

a w ogóle za bezczelność i niesubordynację policzył mu 

wystąpienie z prośbą o zastosowanie doraźnych ulg, uza

sadnionych bardzo złożoną sytuacją. Jak  bowiem powsze

chnie wiadomo, nie prostą jest sztuką parać się studiam i 

wyższymi bez uszczerbku dla obowiązków służbowych, 

wykraczających dodatkowo poza normę (ale w interesie 

instytucji jest posiadanie wykształconej kadry). Oburzony 

nadzorca postanowił dać mu nauczkę i nie pozwolił ko

rzystać ze sprzętu biurowego do napisania pracy m agi

sterskiej. Młody człowiek odwołał się do starszego nad

zorcy, a następnie do samego Prezesa, czyniąc zadość for

mom  służbowym. Pręzes jednak nie przy jął „raportu", bo 

drogę służbową zamicnął m u starszy nadzorca. Udał się 

więc drogą „pozasłużbową". Prezes obruszył się w m aje

stacie swoich czterech telefonów, dziw iąc się, że w tak 

błahej sprawie burzy się porządek bardzo odpow iedzialne

go urzędowania. Nie przy jął do wiadomości całej sprawy,

która raptem sprowadzała się do pozwolenia połączenia 

dodatkowych godzin w jeden dzień społecznej pracy, bo

wiem nie mógł darować młodemu człowiekowi przekro

czenia dystansu dzielącego go od zwierzchnika. Trzeba 

przy tym zauważyć, że do prezesa nie dotarły w idać je 

szcze wieści o zm ianach w stosunkach pracownik — prze

łożony, władza — obywatel, o zniesieniu sztucznych ko

turnów i cokołów, na których zainstalowali się co bar

dziej nadęci urzędnicy. Została tu też stara i jedyna dra

bina hierarchiczna której n ikt jeszcze nie wym ienił na 

nową i po tej drabinie usiłował dalej wspinać się nasz 

bohater, bowiem przezornie zachowano całą procedurę 

formalnych przyw ilejów  „odwoływania się" wyżej ze swoim i

Andrzej Smoczyński — linoryt

racjam i. N ie w iadomo jednak, na którym  szczeblu załam ał 

się ten przywilej, bowiem posyłane drogą służbową „ra

porty" pozostawały bez odzewu. Jedynie starszy nadzorca 

otrzymał sprawę do załatw ienia, a załatw ił ją  w ten spo

sób, że uznał śmiałość pracownika w dochodzeniu swych 

racji za łamanie dyscypliny służbowej. I, żeby ju ż  przy 

tej dyscyplinie pozostać, dyscyplinarnie zwolniono pracow

nika bez rozpatrzenia meritum  sprawy, natomiast udowo

dniono mu, że... przez dwa lata nic nie robił. Przekreślo

no cały jego dorobek, zniekształcając fakty i dopasowu

jąc go do swej koncepcji kary. Taki wyrok orzeczono w 

im ię — niech mi wolno będzie użyć określenia prawnicze

go — prewencji ogólnej: żeby żaden inny pracownik nie 

wpadł na pomysł ośmielania się i występowania w obro

nie swych konstytucyjnie zagwarantowanych praw.

A jednak znalazł się następny śmiałek. Zastosowano 

wobec niego co prawda łagodniejsze sankcje, ale uznano 

go za przydatnego jedynie do pełnienia niższego stanowi

ska (zamykającego w zasadzie drogę do należnego mu 

regulam inowo awansu) na warunkach ślepego posłuszeń

stwa.

Zwolniony zaś dyscyplinarnie bohater naszej historii po

pełniał nowe błędy. Usiłował się wyrwać, jak ów miś, 

poza odrutowany krąg. Odwoływał się. Próbował u preze

sa wyjednać dostęp do Najwyższego Szefa. Prezes zgody 

nie wyraził. Próbował tedy drogą pozasłużbową, ale se

kretarka Najwyższego zakomunikowała mu, że Najwyższy 

nie może przyjąć pracownika, który nie jest ju ż  pracow

nikiem resortu.

W  ten to sposób udowodniono naszemu bohaterowi, że 

jest śmiesznym, głupim  i bezczelnym człowiekiem, który 

chciał się oprzeć sile adm inistracji. Udowodniono niepod

ważalną moc adm inistracji.

...W zakresie kontroli praworządności jej podstawowym 

zadaniem powinno być nie tylko usunięcie zaistniałej nie

prawidłowości, ale elim inow anie nawet samego poczucia 

niesprawiedliwości lub jeszcze bardziej — poczucia, że 

ze strony organów państwowych może obywatela spotkać 

niesprawiedliwość. Tylko w tej atmosferze, deklarowanej 

zresztą w naszym ustawodawstwie (art. 5 kpa) rozw ijać 

się mogą najbardziej pożądane zasady współżycia społecz

nego.

...Przestrzeganie praworządności jest bowiem sprawą 

tak podstawową w społeczeństwie socjalistycznym, że jej 

pełne zabezpieczenie, zgodne z obow iązującą konstytucją, 

powinno stać się sprawą realizowaną przez państwo 

z urzędu.

Tak sprawę przedstawia prof. Jerzy Starościak w arty

kule „Kontrola praworządności działania organów adm in i

stracji", zamieszczonym w nr 11 „Państwa i Prawa" (li

stopad 1071 x.), m iesięczniku Instytutu Nauk Prawnych 

PAN . Sprawa ta podniesiona została niedawno przez Pro

kuratora Generalnego, który uważa za słuszne powierzenie 

sądowej kontroli adm in istracji spraw ostatecznie rozstrzy

gniętych przez tę administrację.

Przedstaw iając więc powyższą historię, uważam  je me

ritum  za rzecz godną rozstrzygnięcia przez sądową kon

trolę. Może to będzie sprawa inauguracyjni*?...

M ałg o rza ta  G olicka

Nie tylko górale
Kiedy nasi górale tańczą, cała ziem ia 

się trzęsie —  pow iadają Bułgarzy. I rze
czywiście od przytupów tancerzy trzęsła 
się nie tyle ziem ia co drewniana estrada, 
a wraz z n ią festiwalowy namiot. Na
V M iędzynarodowym Festiwalu Folkloru 

Ziem  Górskich zjechało we wrześniu do 
Zakopanego 11 zespołów zagranicznych 

i  6 polskich.
Festiwal prezentuje fo lklor stworzony 

przez różne ludy, żyjące w podobnych wa
runkach klimatycznych, prowadzących po

dobny tryb życia i pracy wyznaczony 
przez przyrodę i zajęcia. Zakopiański fe
stiwal przynajm nie j w tym roku (każdy 
rok przynosi coś nowego) zawiesił na pe

wien czas nie kończące się spory naukow 
ców i praktyków  na temat autentyzmu 
i stylizacji folkloru. Każdy zespół wystę

pował to jednej z trzech kategorii: zespo
łów autentycznych, artystycznie opraco

wanych i stylizowanych.

Można nie lub ić stylizacji, można też 
zastanawiać się nad tym, czy autentyzm  
na scenie, to rzeczywiście autentyzm. Nie 

można jednak twierdzić, źe publiczność 

woli wyłącznie zespoły ze stylizowanym  
folklorem, a ma opory przeciwko progra
mom autentycznym. Na zakopiańskich  
koncertach przyjmowano entuzjastycznie 

zespoły, bez względu na to, do jak ie j gru

py należały.
Te trzy wymienione kategorie stanowią 

doskonały przykład, co można zrobić z 
folklorem na scenie i jak im  jest on świet

nym  tworzywem teatralnym. Zespoły pre
zentujące autentyczny folklor, na scenie 
wyglądały z reguły skromniej n iż inne. 
Potiuierdza się prawda, że strój ludowy 

piękny na wsi, czy w muzeum, nie w yglą
da tak samo pięknie na scenie. Podobno 
kiedyś przy wystaw ianiu „Krakow iaków  

i górali" zażądano prawdziwych krakow 
skich spódnic. Przywieziono je aż z M u 
zeum Etnograficznego w Krakowie, i cóż 
się okazało? Na scenie wyglądały szaro 

i nieefektownie. Dopiero odpowiedni „re
tusz” i właśnie stylizacja nadały im  b la
sku i koloru. Podobnie jest ze strojam i 
zespołów, występujących uj Zakopanem.

1 nie tylko. Czasami tancerz zmylił 
krok, przekręcił figurę. A le to nic. W  ze
społach prezentujących autentyczny fo l

klor nikogo to nie raziło, a naturalność, 
prostota i świeżość były właśnie ich n a j
większymi waloram i. Pokazywali oni jak  

tańczą i śpiewają u siebie na wsi i to czę
sto w tym samym gronie. Regulam in kon
kursu wyraźnie zresztą zastrzegał, że ze
spół prezentujący autentyczny folklor m u 

si składać się wyłącznie z mieszkańców  
wsi. Zabawa na scenie była więc często 

zabawą dla nich samych.

Zdohywcą tegorocznej „Złotej C iupagi" 

w kategorii zespołów z artystycznie opra
cowanym programem był gruziński zespół 

z okręgu gardabańskiego. G ruzin i poka

zali tyle piękna w tańcach, śpiewie i m u 
zyce swego regionu, że przekonali chyba 

najbardziej zagorzałych przeciwników fo l

kloru. W  ich programie znać było rękę 
choreografa i reżysera. Ale w idać było, 
że zmiany w muzyce l tańcu nie naruszy
ły autentycznego źródła folkloru.

Programy stylizowane prezentowały 
m. in .: zespół Domu Ku ltury Zw iązku  
Spółdzielczości w  Sofii, węgierski zespół 
Z miejscowości Kisterenye. Było to dalekie 
od autentyzmu, tym niem niej piękne, nie 

pozbawione wartości i „do oglądania”.

R um un i do tej pory w ierni stylizacji 
odważyli się w tym roku na odstępstwo 
od swoich zasad i przysłali na festiwal 
autentyczny zespól z ludowym  weselem. 
Osobiście wolę zespoły z programam i ar

tystycznie opracowanymi. Autentyzm na 
dłuższą metę jest prym itywny  i nużący. 
Stylizacja natomiast „za ładna”, zbyt wy
gładzona. Ale zakopiański festiwal, dający 
możliwość pokazania programów autentycz
nych, stylizowanych i artystycznie opra

cowanych specjalnie do potrzeb zespołu, 
godzi znakomicie zwolenników każdego z 
tych gatunków, przyznając pierwszeństwo 

pięknu i sztuce.

W Zakopanem zastanawiano się g łów 
nie nad tym, czy festiwal pow inien być 
nadal konkursem, czy też nie należałoby 
zam ienić go w przegląd zespołów. Dla 
krajów  socjalistycznych zakopiański m ię

dzynarodowy konkurs jest czymś zupełnie 
ivyjątkowym , gdyż większość imprez tego 

typu w tych krajach właśnie odbywa się 
na zasadzie przeglądu. Za przeglądem  

opowiadało się też w ielu zagranicznych 
członków jury. Norwegowie i Rum uni 
zwracali uwagę na trudność oceny am a

torskich zespołów, argumentując, że dla 
nich łączy się to z wartościowaniem fo l

kloru, a co za tym idzie, kultury ludowej. 
Jest to opinia mocno przejaskrawiona, 
gdyż n ik t nie wprowadza takie) skali ocen 

i nie twierdzi, że kultura górali podhalań
skich jest lepsza od folkloru górali szwaj
carskich. Jest po prostu inna. Rosjanie 

i Czesi opow iadali się za konkursem, są
dząc, że ty lko tym można zachęcić mały  
zespół do podniesienia swego poziomu, do 
dalszej pracy i poszukiwań. Jaka  po tych 
dyskusjach będzie przyszłość festiwalu? 
W tej chw ili jeszcze nie wiadomo.

Na m iędzynarodowy festiwal w Zako

panem można również spojrzeć jako na 
tmprezę głoszącą pochwalę regionu i lo
kalnego patriotyzmu. We wszystkich kra
jach kultura ludów  górskich, żyjących w 
podobnych warunkach klimatycznych 

i upraw iających te same zajęcia, szcze
gólnie się wyróżnia w ogólnej kulturze  
kraju. W krajach karpackich uw idacznia
ją  się podobieństwa góralskiego folkloru< 

które w ynikają z warunków  historycz
nych. Górale świadomie i z pietyzmem  
utrw ala ją odrębności swojej kultury. Fol

klor sprzyja tworzeniu poczucia więzi z 
rodzimym środowiskiem. Znane są fakty, 

że na emigracji, w zupełnie obcym środo

wisku, pielęgnuje się starannie folklor ro
dzim ej wsi, jako często jedyny łącznik ze 
starym krajem. Przykładów nie trzeba 
szukać aż za granicą. Studencki Zespól 
Góralski „Skaln i" z Wyższej Szkoły Rol

niczej w Krakow ie istnieje ju ż 20 lat. 
Tańczą w n im  i śpiewają studenci urodze
ni i wychowani na Skalnym  Podhalu, 

którzy nie wstydzą się swojej góralszczyz
ny, ale przeciwnie, są z niej dum ni.

Praca w zespole regionalnym  wypływać 
musi z poczucia dum y i potrzeby łączno

ści z w łasną „m ałą ojczyzną”. Odrębność 
w pozytywnym słowa znaczeniu i przy
wiązanie do własnego regionu występuje 
oczywiście nie tylko u górali. Z  tych. też 

powodów i ze względu na wysokie warto
ści wychowawcze i patriotyczne, iv polity
ce ku ltura lne j państw socjalistycznych 
przyw iązuje się tak w ielką wage do pie
lęgnowania folkloru. Zespół ludowy jest 
często dum ą swojej wsi, nagroda przywie

ziona z festiwalu (to właśnie przemawia 
za konkursem) zachęca do pracy, często 
do działalności snołecznej na terenie włas
nego regionu. Znany jest przykład Łysej 
Góry w województw ie krakowskim , w 
które) zespól regionalny tak potrafił ze
spolić środowisko, tak zachęcić do pracy 

spolecznei. ie  — choć rozooczęto od pio
senek ludowych — to skończono na gazy
fikacji wsi. W  zespole folklorystycznym  
zacierają się również granice m iędzy star
szymi, a m łodym i, a jedni od drugich ko

rzystają i uczą się. I dlatego też zakopiań

ski festiwal alosi pochwałę reg'onu i je 
go ludowe i kultury, be» względu na gra

nice, pochodzenie i język.

I
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Cyrano de Bergerac — ten, 

którego znamy ze sztuki Ed- 

mond Rostanda, czy jest ta

kim , jak im  był naprawdę? 

Pisał się różnie: raz Ale

ksander de Cyrano de Ber

gerac, kiedy indziej, de Cy

rano de Bergerac lub Savi- 

nien de Cyrano i jeszcze 

inaczej, a wszystko po to, 

aby ukryć najistotniejszy de

fekt swojej biografii. Bo

wiem gaskoński szlachcic

—  zawadiaka z utworu Ros

tanda naprawdę nie był ani 

szlachcicem, ani gaskończy- 

kiem .

Urodził się w solidnej, z 
pretensjami do wyższej kon
dycji rodzinie mieszczań
skiej w Paryżu w 1619 r., 
dzieciństwo spędził na wsi 1 

dopiero jako kilkunastoletni 
chłopiec przybył na stałe do 
stolicy uzupełniać braki pro
w incjonalnej edukacji. O- 
bracał się zrazu wśród pra
cowitych mieszczuchów i do

piero około piętnastego roku 
życia uległ magii wyższego, 

szlacheckiego świata. Oko
liczność, że jego ojciec byl 

jeszcze niedawno właścicie
lem zamku Mauvióres przy

dała mu się wielce: wszak 
niegdyś posiadłość ta nale
żała do szlacheckiego rodu 
Bergerac. Cóż lepszego mo
gło więc chłopcu przyjść do 
głowy, jak dodać do swego 
im ien ia  nazwisko dawnych 
właścicieli sprzedanego
właśnie ojcowskiego m a ją 

tku? Cyrano stał się więc 
Bergerakiem —  od razu i 
szlachcicem, i gaskończy- 
kiem .

Resztę spraw iła kobieta, 
przyjaciele, a przede wszy
stkim  własne uzdolnienia

i... temperament Cyrana. 
Kobieta — w wielki świat 
wprowadziła go kuzynka, 
Magdalena baronowa de Neu- 
villette, która wcale nie była 
Roksaną. Żywiołem były jej 

bale, którym i olśniewała ca

ły Paryż, wspaniałe stroje, 
ekwipaże, no 1 oczywiście 
rój mężczyzn. Przyjaciele — 

cl, z którymi gawędził przy 

winie poeci, uczeni 1 różne 
szaławiły, i tamci, jak bliski 

mu od dzieciństwa Henryk 
Le Bret, którym marzyła się 
wojaczka Rychło też nada
rzyła się okazja, aby zaciąg
nąć się pod wojskowe sztan
dary: rozpoczęła się wojna 

z Hiszpania Cyrano wraz z 
Le Bretem zaciągnął się do 

kompanii gwardii, Wybór 
nie był przypadkowy: skła
dała się ona wyłącznie z 
gaskońskiej szlachty, więc 
człowiek o nazwisku de Ber
gerac nie mógł znaleźć się 

gdzie indzie j! Cyrano poczuł 
się teraz wspaniale ' Impono
wał brawura, pojedynkował 

się, kiedy I gdzie popadło. 1 
jeszcze znaidow ał czas dla 
swvch literackich zam iło
wań. Bowiem Już wcześniej 
zaczął pisać Ranny pod Ar
ras (1640) musiał zrezygno
wać z rycerskiego rzemiosła: 
wrócił do spokojniejszego 

żywota w Paryżu, do prac 
naukowych i literackich. 
Aby nie wyjść z wprawy 
brał lekcje fechtunku i ... 
tańca.

Aw antur nie un ika ł — 
walka przeciw stu napastni

kom koło bramy Nesle, któ
ra zajm uje tak ważne m ie j

sce w sztuce Rostanda. nie 
jest tylko legendą. Były jed
nak I starcia, które nie 
przynosiły chwały, jak ów 
bój z... m ałpą na Pont Neuf, 
po którym Cyrano nn jakiś 
czas um knął z Paryża, nie 

chcąc znosić drw in. Spór z 
Montfleurym  —  w ielk im  

aktorem stulecia — także 
był faktem, chociaż nie w ia
domo, czy nie chodziło o in 
nego artystę. m ianow icie 
Montdory'ego, na pewno jed 
nak przebiegał inaczej, 
n iż w dramacie Ros
tanda. Podobnie epizod z 
kłodą, która spadła akurat 
wtedy, gdy Cyrano przecho
dził ulicą. Był to zapewne 

zamach, nie pierwszy zre
sztą, na jego życie, być mo
że zgotowany p r j^ ż ' ", jfiRTe-' 
goś jezuitę, tyle, że nie za
kończony tak tragicznie, jak 

u Rostanda.

ciężko ranny, ale zm arł do
piero po długiej chorobie w 
ponad rok później, w 1655 r.

Byl głośnym pisarzem, 

autorem świetnej komedii 
„Pedant oszukany”, staw ia
nej niegdyś obok „Don K i
chota" Cervantesa, z której 
Molier bezceremonialnie 

ściągnął całą scenę. Napisał 
tragedię „Śmierć Agrypiny”, 

wiele drobnych utworów, a 
przede wszystkim obszerne

Andrzej F. Grabski

Gaskończyk
Z UROJENIA
i charakteru
dzieło filozoficzne, utopię 
„Tamten św iat”, utwór bę
dący wyzwaniem libertyń- 

skiego myśliciela, skierowa

nym w stronę wszelkiej or
todoksji, ujęty w formę o- 
pisu podróży po państwach 
Księżyca 1 Słońca.

Z w izerunku bohatera 
przedstawionego przez Ro
standa pozostaje niewiele 
poza jego zawadiackim  tem
peramentem i szczegółem 
fizjo logicznym : w yjątkow ej 
kompleksjl nosem. Pisarz 
m ia ł na jego punkcie m a
leńką obsesję. Nie darmo 
kazał mieszkańcom Księży
ca tw ierdzić, lż doświadcze
nie trzydziestu wieków 
wskazuje „że nos potężny to 
na  drzwiach naszych jakby 
szyld, który głosi: Tu m ie
szka człek dowcipny, roz
tropny, manlerny,- uprzej
my, szlachetny i ho jny; a 
nas krótki świadczy o w a 

dach • przeciw nych1 -wymie
n ionym  cnotom”.

Portret rzeczywisty —  o 
ileż bledszy jest od tego, 

który ukazuje sztuka Ro
standa! Dzieło spóźnionego 
francuskiego romantyka o- 
parło się zmiennościom mo
dy i powróciło na deski na j
większych teatrów świata 
dzięki sw'olm wyjątkowym  
walorom scenicznym. Nie 
utraciły swojej aktualności 

celne słowa Boya: „n ik t nie

uw aża dziś „Cyrana’' za 
epokę literatury francuskiej 
tak samo mniej więcej, jak 

nie są w niej epoką „Trzej 
muszkieterowie”, co nie 
przeszkadza, iż ta komedia 
Rostanda pozostała do dziś 
dziełem niepospolitym,
świetną erupcją francuskiej 
werwy, sentymentu, łatwo
ści i barwności słowa oraz 
rasowego Instynktu teatral
ności1’.

Przypom niano je w  pro

gramie spektaklu „Cyrano 
de Bergerac” Edmond Ro
standa, z którym wystąpił 
Państwowy Teatr Ziem i 

Łódzkiej. Premiera odbyta 
się tuż przed wakacjam i, a 
przedstawieniem z początku 
września teatr otworzył no
wy sezon. Nie ukrywam , że 
na premierę szedłem nie 
bez ..ob&w:. cny zespól, ‘ło 
żony w znacznej mierze z 

m łodych aktorów, pracują- 
twrrdzo 'trudnych wa

runkach, zdoła udźw ignąć 
utwór staw iający wykonaw
com tak wielkie wymaga

nia, potrafi podjąć tradycję 
wielkiego aktorstwa, jaka 
wiąże się z rolami Cyrana 
i Roksany? Po raz drugi 
wybrałem się na ten spek
takl z przekonaniem, że jest 
on nie tylko świadectwem 
am bicji Teatru Ziemi Łódz
kiej, lecz także jego arty
stycznych możliwości.

Więc najp ierw  tekst: Ha
lina Szram-Kijowska oparła 
się o piękny poetycki prze
kład Marii Konopnickiej, 

szczęśliwie uw aln ia jąc go 
od słodkiego sentymentaliz

mu przy pomocy tłumaczeń 
Kasprowicza i Zagórskiego.

Dylemat: jak pogodzić 

przestrzenne wymagania u- 
tworu (scpnv poiedvnkńw, 

oblężenia itd ) z obiektyw
nymi warunkam i swojej 
sceny reżyser Jan  Perz oz- 
strzygnął w sposób śmiały 
i prosty. Przebudował w i
downię, zrezygnował z wy
łączności tradycyjnej sceny, 
zbudował naprzeciw niej 
drugą i wyprowadził akto
rów między widzów, którzy 
stali się współuczestnikami 

akcji scenicznej. Zapropono
wał spektakl kameralny, ta
ki, który można zaprezento
wać w każdej sali w idow is
kowej, a  nawet w hali fa
brycznej. Nowoczesność in 
scenizacji nie m iała tu na 
celu epatowanie w idza; jest 
ona funkcjonalna zarówno 
w  stosunku do wystawianej 
sztuki, jak  I założeń teatru 
jako  sceny objazdowej, pra
gnącej dotrzeć nawet tam, 
gdzie dotąd żaden teatr nie 
zaw itał. Ale reżyserska kon
cepcja Jana Perza kryla w 
sobie niem ałe niebezpie
czeństwo: wymagała od ca
łego zespołu doskonałego 

aktorstwa.

Uwaga: w łódzk im  spek

taklu rola Cyrana, wspania
ła, ale jakże odpow iedzial
na, staw iająca artyście za
dania najwyższe, zrodziła 
Aktora. Zbigniew  Bielski: 
sugestywny, subtelny, a 
przecież i powściągliwy; 

jak  rzadko kto z jego (bar
dzo przecież młodego) poko
lenia czuje wiersz. Jest Cy
ranem refleksyjnym, lirycz
nym , stopniowo przekonuje 
widza, że nie jest tylko 

buńczucznym zawadiaką ze 
sceny z Montfleurym , czy 

pojedynku z w icehrabią 
Valvertem, na jśw ietn ie j
szym śród gaskońskich ju 

naków  Carbona de Castel- 
Jaloux (jak pięknie wyko
nana ballada!). Od spotka
nia z Roksaną, przez świet

n ą  scęnę balkonową I roz
mowę z Christianem stwa

rza dramatyczne napięcie, 
które osiągnie swój szczyt 
w ostatnim  akcie. Z chw ilą 
ukazania się artysty na sce
nie w V akcie należy ona 
ju ż  tylko do niego. W strzą

sająca scena śmierci Cyra
na, tak, jak ją zagrał Zbig
niew  Bielski, na długo po
zostanie w naszej pam ięci.

W łódzkim  spektaklu po

znaliśm y dw ie Roksany: na

premierze grała tę rolę W ie
sława Kosmalska, może nie

co przesłodzona w niektó
rych scenach, na otwarcie 

sezonu  w y s tsD iła , po raz 
pierwszy w Ł o d z i. D a g m a r  

Foniok. Z początku w grze 
jej dało ó ię  wyczuć skrępo
wanie, które jednak ustąpi
ło w arcypięknej scenie 
spotkania z Christianem , 
zagranej subtelnie, acz bez 
ckliw ej m inoderii, o ' łórą 

tu tak łatwo, i której nie 
uniknęła jej poprzedniczka. 
Powierzenie roli Roksany 
tej aktorce jest pomysłem 
szczęśliwym i korzystnym 
d la całości przedstawienia.

Andrzej Jurczak w roli 
Christiana de Neuviltette byl 
na otwarcie sezonu ciekaw

szy, n iż na premierze: w ów 
czas przeszkadzało mu skrę
powanie, po którym  teraz: 
nie ma śladu; w pam ięci 
zostaje zwłaszcza jego ostat
nia, przedśm iertna scena.

Dwie role — pasztetnika 

Ragueneau i Kapucyna — 
zagrał Jerzy Staszewski z 
w łaściwym sobie ciepłem i 

hum orem ; jak zwykle u n ie 
go — bardzo interesująco.

Podobnie jak Christian od 
czasu premiery korzystnie 

zm ienił się hrabia de ,5ui- 
che — Tadeusz Teodorczyk

— dziś pogłębiony psycho
logicznie, a przez to bar
dziej prawdziwy. Chciałoby 

się wspomnieć jeszcze o 
k ilku  innych rolach, takich 
jak Roznosicielka (Barbara 
Więckowska) czy Łignier 
(Marian Harasimowicz)...

„Cyrano de Bergerac’’ 
jest pełnym sukcesem P ań 
stwowego Teatru Ziem i 
Łódzkiej. Jest jednocześnie 

św iadomym wyzwaniem , 
skierowanym w stronę tych, 
którzy proponują całkiem  

inny kształt teatru dla n a j
szerszego, masowego odbior
cy. Piękny spektakl sztuki 

Rostanda rozpoczyna swoją 
objazdową wędrówkę. W 

tym samym czasie na jed
nej z najw iększych •scen 

wielkiego miasta coraz czę
ściej pojaw ia się „Trędowa
ta". Dw ie koncepcje teatru, 
dwa poglądy na to, cośmy 
w inni masowemu widzowi. 
Cenię Teatr Ziem i Łódzkiej 

za to, że nie idzie na ła t
wiznę.

PAŃSTW OW Y TEATR Z IEM I 

Ł Ó D Z K IE J: EDMOND RO- 

STAND: Cyrano de Bergerac. 

K om rd ia  heroiczna w 5 ak

tach. P rzekład: Maria K onop. 

nicka, W łodzim ierz Zagórski, 

Jan  Kasprowicz. Opracow m ie 

tekstu: Halina Szram K ijowska. 

R E Ż Y S E R IA : Jan  Per2. Sceno

gra fia : Henri Poula ln.

Dalszy ciqg ze str. 1

większa, po Śląsku, aglomeracja przemyslowo-miejska, 

zbliżająca się powoli do m iliona mieszkańców. Ten w ielki 
potencjał demograficzny, społeczny i ekonomiczny, rozw ija
jący się pośrodku województwa, nie doczekał się do tej 
pory należytego sprzężenia z resztą naszego obszaru. M ię
dzy innym i, nie ma on właściwego powiązania produkcji 
rolniczej z aglomeracją przemysłowo-miejską, choćby tego 
typu, jaką  się obserwuje wokół Warszawy, czy Wrocławia. 
Nie ulega zaś wątpliwości, że w łódzkiej aglomeracji ist
nieje szczególnie p ilna potrzeba racjonalnego rozwiązania 
tego problemu.

I to zarówno z przyczyn ekonomicznych, jak  i socjal
nych. Z  przyczyn ekonomicznych dlatego, że przeciętne 
zarobki tu ta j, z racji przewagi przemysłu lekkiego, są 
wyraźnie niższe, n iż  w innych okręgach. Stąd też, ogólnie 
mów iąc, i sytuacja rynkowa jest tu bardziej skompliko
wana, n iż  gdzie indziej i bardziej podatna na różnorodne 
zaburzenia. Z przyczyn socjologicznych dlatego, że aglo
meracja łódzka posiada niezmiernie wysoki procent za
trudnionych kobiet. Niższe zarobki, złe zaopatrzenie, i inne 
perturbacje, odczuwają przede wszystkim kobiety, bo"wiem 

na ich barkach spoczywa główny ciężar prawidłowego 
funkcjonow ania rodziny.

Należy więc, w m ożliw ie najkrótszym  czasie, stworzyć 
wew nątrz tej aglomeracji i wokół niej, racjonalnie zor
ganizowaną i sprawnie dzia ła jącą strefę żywicielską. Do 
wypracowania tej koncepcji i następnie do wprowadzenia 
je j w życie potrzebne jest zespolenie wysiłków ludzi nau
ki różnych dziedzin: geografów, socjologów, lekarzy, na 
których głównie spoczywa odpowiedzialność za stworzenie 
nowoczesnego modelu żywieniowego złożonej społeczności 
łódzkiej, rolników , ekonomistów, biochemików, techników 
i w ielu innych. Jest to jeden z najbardziej palących, i za
razem wdzięcznych, problemów, który trzeba rozwiązać, 
jak najszybciej.

N iem nie j ważnym  zagadnieniem choć wymagającym  du 
żo czasu jest stworzenie w regionie racjonalnego kom 
pleksu gospodarczego.

— Jak  należy rozumieć określenie: „racjonalnego"?

—  Ogólnie i teoretycznie rzecz u jm ując , oznacza to, że 

pow inien to być kompleks zgodny z regionalnymi w arun
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kam i historycznymi, ekologicznymi i społecznymi, albo też 
z nich wynikający.

— Jak i z warunków  historycznych uważa Pan za n a j
ważniejszy?

— W ydaje się, iż jednym  z najbardziej znam iennych 
faktów  historycznych rozwoju ziemi łódzkiej jest jej nad

m ierna specjalizacja w przemyśle lekkim , głównie w łó
kienniczym.

Ekonomiczne i społeczne konsekwencje tego faktu są 
oczywiste, lecz niedostatecznie zwaloryzowane przez eko
nomistów, polityków , planistów  i socjologów. Na całym 
świecie powszechnie wiadomo, że w przeszłości okręgi 
w łókiennicze zawsze należały do tak zwanych „okręgów 
porażonych". Treścią tego pojęcia była wyraźna dysproporcja 

w dochodach ludności, zamieszkującej te obszary, w porów
naniu z dochodami ludności na obszarach, grupujących 
inne gałęzie przemysłu. Na ziemi łódzkiej konsekwencje 
tego zjaw iska były tym bardziej dotkliwe, że przemysł 
w łókienniczy został tutaj nieomal całkowicie opanowany 
przez kapitały obce. Stąd również i stopień wyzysku klasy 
robotniczej na tym terenie był znacznie wyższy, n iż na 
przykład w okręgu manchesterskim czy mediolańskim . Do

dajm y jeszcze do tego wyzysk narodowościowy: Polak 
mógł być robotnikiem , ale majstrem tylko Niemiec. D la
tego też problem niższych zarobków wykraczał daleko 
poza sferę ekonomiki, sięgając do sfer kultury, oświaty, 
a nawet zdrowia. Cale pokolenia naszego regionu były 
systematycznie niedożywiane, przemęczone, zniechęcone.

Rewolucja w 1945 roku w Polsce zburzyła zmurszałe 
stosunki społeczne. Uspołecznienie środków produkcji z li
kw idowało wyzysk klasy robotniczej i ucisk narodowoś
ciowy. Polityka partii i rządu zmierza konsekwentnie do 
podnoszenia poziomu życia ludzi pracy. To są fakty bez
sporne- N iemniej jednak, z przyczyn techniczno-ekono- 
micznych, istnieją jeszcze na terenie kraju wyraźne róż
nice w przeciętnych zarobkach, a okręg łódzki, z jego 
historyczną dom inacją przemysłu włókienniczego, o du
żym stopniu zużycia technicznego i przestarzałej struktu
rze produkcyjnej, należy do regionów o najniższych prze

ciętnych zarobkach w kraju. Istnieje więc konieczność 
opracowania takiego modelu gospodarczego dla regionu 
łódzkiego, który by w m ożliw ie najkrótszym czasie usunął 
dysproporcje, nie gubiąc nic z dorobku pokoleń.

— Czy istnieją jeszcze jakieś inne nawarstw ienia histo

ryczne, wpływające na dalszy rozwój regionu?

— Owszem. Jak  wiadomo, Łódź i otaczający ją  obszar 
leżą w centrum Polski. Przez naszą ziemię wiodą ważne 
szlaki komunikacyjne, ze wschodu na zachód 1 z północy 
na południe Niektóre z nich, jest to właśnie ów fakt h i
storyczny, stały się osią wzdłuż której rozwinęło się osad
nictwo, przemysł, rolnictwo Przykład: linia kolejowa w ią
żąca Warszawę z Górnym  Śląskiem, wzdłuż której pow-

W ŚRODKU
stal cały łańcuch zakładów przemysłowych, wciąż rozbu
dowywanych. wzdłuz niej rozw ija ją się miasta i osiedla, 
intensyfikuje rolnictwo.

Inne szlaki komunikacyjne, przebiegające przez wojewódz
two, raczej je obciążają. Na przykład na tak zwanej m a

gistrali! węglowej, południkowo przecinającej zachodnie 
obszary województwa, poza najświeższe) daty cementow
nią w Działoszynie właściwie nie zbudowano niczego god
nego uwagi. A przecież przez tę strefę przepływa, że uży- 

j,ę tego określenia w ciągu doby kilkadziesiąt tysięcy ton 
węgla, surowców, półfabrykatów, produktów gotowych itp. 
itd. Na tym intensywnym ruchu towarów można by oprzeć 
budowę różnych nowoczesnych zakłarlów przemysłowych, 
odciążając nadm iernie zainwestowany Śląsk, czy leż T rój
miasto i wypełniając równocześnie pustki dawniejszego 
pogranicza prusko-rosyjskiego z okresu rozbiorów.

—  Dotyczy to, jak  sądzę, także rozw ija jące j się stale 
kom unikacji samochodowej, głównie towarowej?

— Oczywiście. Przez Łódź i województwo prowadzą 
m iędzynarodowe szlaki kom unikacji samochodowej, jak 
na przykład E-10, E-12, E-82. Bez ustanku przewalają się 
przez nie potoki towarów i ludzi we wszystkich k ierun
kach. Natomiast stopień wykorzystania tego, przecież po
zytywnego, zjawiska dla potrzeb gospodarki m iasta i wo
jewództwa jest nikły.



Najpierw dla przypomnienia kilka 
Bnanych szczegółów.

Jednym z pierwszych rozporządzeń 
Kreona, gdy po bratobójczej walee 
Eteoklesa i Poiinika o tron królew
ski objął władzę w Tebach, był za
kaz pochowania zwłok Poiinika, wy
danie go na pastwę psom i sępom 
Za to, że ten starszy syn Edypa, 
chcąc odebrać wydartą mu przez 
młodszego brata władzę, wygnany 
przez niego z kraju sprowadził na 
Teby obcc wojska. Drugim zarządze
niem Kreona był wyrok śmierci 
na Antygonę, która pochowała ciało 
zmarłego brata, pomna tego, że bez 
choćby symbolicznego obrzędu po
grzebowego, jakiego dokonała, skra- 
piając zwłoki potrójnym płynem 
(mleko, wino, oliwa) i przysypując 
je garścią piasku, zmarły cierpiałby 
po wiek wieków, błądząc po ziemi 
pod postacią upiora. Kreonowy za
kaz pochowania ciała zmarłego byl 
więc próbą rozciągnięcia władzy 
ludzkiej na pośmiertne bytowanie 
człowieka, którym rozporządzali już 
tylko bogowie, więc — w pojęciu 
ówczesnych wierzeń — był targnię
ciem się człowieka (Kreona) na pra
wa boskie, w obronie których wy
stąpiła Antygona, łamiąc w ten spo
sób rozporządzenia ludzkie — Panu
jącego. W  naszym dzisiejszym poję
ciu, oczywiście, Antygona stanęła w 
obronie n i e p i s a n y c h ,  elemen
tarnych praw ludzkich, jakim  przy
kładowo tutaj jest prawo umarłego 
do grobu, do spokoju po śmierci, 
a żywych — obowiązek oddania 
ostatniej posługi umarłemu, prawo 
do uczuć żalu po stracie najbliż
szych, do miłosierdzia, wyrażanego 
tutaj przez troskę o życie pozagro
bowe nawet jeżeli zmarły popełnił 
czyny godne potępienia. Wyrok 
śmierci na Antygonę był z kolei 
pogwałceniem tych praw i uczuć 
elementarnych. Wolności wierzeń, 
niesprzecznych zresztą z interesem 
państwa. Zasadniczy więc konflikt 
wcale nie leży w starciu się dwóch 
rzekomo równorzędnych racji, racji 
jednostki 1 racji politycznej, jak 
się któremuś z recenzentów wy
mknęło, Antygona nie repre
zentuje racji jednostki, ale pra
wa i uczucia ogólnoludzkie. Kon
flik t nadrzędny rozgrywa się na in 
nej płaszczyźnie — postaw moralno- 
-etycznych wobec tych właśnie nie 
pisanych podstawowych praw czło
wieka. Wątek zaś polityczny, starcie 
Antygony z Kreonem jest tą ostrą 
sytuacją, w której pod wpływem za
gęszczonych zdarzeń i napięć drama
tycznych odbywa się polaryzacja, 
różnicowanie się aż do przeclwstaw- 
ności postaw moralnych. Sama zas 
fabuła „Antygony” — metaforą, po
jemną, ustaloną w literaturze wzor
cową figurą stylistyczną, której 
treść ma w historii swoje układy 
odniesień. Nie jest, oczywiście, obo
jętne, ozy nieistotne, że właśnie Kre
on łamie te elementarne prawa.. L i
teratura niewiele znalazła formuł — 
sytuacji lepiej ukazujących owo, jak 
powiada Kreon „szersze pole”, kto- 
>« odsłania trudne do przeniknięcia 
razwyczaj zamysły i pragnienia 
człowieka, jak sytuacje Ojca, Pana 
czy Księcia, sytuacje szczególnie tez 
sposobne dla ujawniania się postaw 
moralnych, „twarzy” ludzkich.

Inscenizator, Jerzy Grzegorzewski, 
leśrodkowując całą uwagę na tej 
ostrej sytuacji dramatycznej, na zde
rzeniu Poddanej z Panującym, wy
punktował uniwersalny problem po
staw i odpowiedzialności moralnej

Wanda Karczewska

JEDYNYM
szczęściem
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człowieka za własne czyny w sposób 
logiczny, spoisty, z wiernością dla 
myśli dzieła, nie jego formy. Skróty 
dokonane w tym celu w dialogach 
postaci, przede wszystkim zaś rezyg
nacja z całego polskiego tekstu Chó
ru, z wyjątkiem tekstu Koryfeusza 
(Mariusz Leszczyński), mają daleko 
większe konsekwencje, niż uzyskanie 
zwartości spektaklu i wyrazistości 
podanych treści myślowych. Nie 
wiem czy inscenizator zrezygnował 
ze znaczeń, jakie niesie tkanka słow
na pieśni Chóru, pełniącego przy 
Kreonie rolę „starszyzny” czyli przy
bocznej rady królewskiej, dlatego że 
w zasadzie nie wnoszą one nic do 
samej akcji, raczej ją  komentują, 
ukazując ducha epoki, świadcząc 
poza tym o ugodowej postawie Rady 
wobec Króla, skwapliwie utwier
dzającej go o słuszności wydanych 
okrutnych wyroków, gdy Kreon jest 
silny, a odmawiającej mu rozwagi i 
oczekującej cofnięcia wyroków, gdy 
staje się wiadome, że wkrótce całe 
miasto odwróci się od niego.

Widoczny jest dla mnie efekt 
skreślenia tekstu Chóru, komentato
ra wydarzeń odwołującego się do 
bogów, wieszczeń wyroczni, przywo
łującego mity i legendy, między Ri- 
nymi historię przekleństwa bogów 
rzuconego na ród Labdakidow, któ
rego przedostatnią latoroślą jest 
Antygona. Efektem tym jest rezyg
nacja z dydaktycznych nauk zawar
tych w pieśniach Chóru, głoszących, 
że człowiek, ta najwspanialsza isto
ta ze stworzeń ziemskich jest tylko 
okruchem w ręku bogów: człowiek 
(Antygona) wypełnia tylko rolę prze
znaczoną mu przez bogów, człowiek 
(Kreon) jest ślepym narzędziem nie
świadomie działającym tak, aby 
przeznaozenle się spełniło. Odrzuce
nie polskiego tekstu Chóru (same 
postaci Chóru zostały w spektaklu 
zachowane, zdają się pełnić tylko

limą funkcję —* ludu tebańskiego, 
strzępy zaś pieśni skandowane 
w greckim języku są jednym M 
znaków różnorodnych czasów, w ja 
kim „sprawa Antygony” mogła by
ła i może się zdarzać), odrzucenie 
pieśni Chóru osłabia irracjonalną 
motywację zachowań i działań^ po
staci (w swoim własnym tek.ścurwy- 
starczająco sporo mówią o tym, co 
pozwala umiejscowić je w wierze
niach, obyczajach i klimacie epoki). 
Ta rezygnacja z Chóru już nawet 
nie to, że laicyzuje problematykę, 
czyniąc ją  bardziej powszechną, 
przede wszystkim wyposaża postaci 
w większą świadomość siebie, swoich 
działań: człowiekiem rządzą nie si
ły irracjonalne, człowiek rządzi sam 
sobą, kierując się w postępowaniu 
rozwagą lub b r a k i e m  rozumu, uczu
ciami, pragnieniami, żądzą, uznawa
ną przez siebie hierarchią wartości. 
Człowiek przeto musi ponieść kon
sekwencje czynów i przyjąć za nie 
odpowiedzialność.

Ta wiedza o biopsychloznych me
chanizmach ludzkich działań, dość 
szczelnie spowita religijno-obyezajo- 
wą otoczką, jest jednak zawarta 
immanentnie w dziele Sofoklesa, 
spektakl ją  tylko starannie wyłu
skuje i wyraziście odstania. Do su
gestywnego przekazania tego współ
czesnego widzenia „Antygony” przy
czynili się wszyscy aktorzy, zwłasz
cza odtwórcy głównych ról — Ewa 
Mirowska i Marek Bargiełowski. 
Mirowska gra Antygonę w skupie
niu, na zciszenlach, niemal znieru
chomiała, napięta, w pełni świado
ma swoich czynów i grożących jej 
następstw. Jest wzruszająco luifzka; 
przez pozorny spokój jej słów 
i twairzy o ledwo drgających ustach 
przebija udręka i lęk. Mówi do 

Kreona, jak się mówi do potężne
go wroga — cicho, % nietajoną trwo
gą przed śmiercią, ale bez jednej

łzy, « poczuciem godności, * prze
konaniem o słuszności swej sprawy, 
choć z goryczą, nie przeszkadzającą 
je j jednak nazwać przeciwnika ty
raniem w imieniu tych — powiada 
którzy myślą to samo, ale którym 
usta strach zacisnął, w imieniu ludu 
tebańskiego. Trzeba przysłuchać się 
milczeniu widowni, z jakim  słucha 
tego prawie półszeptu Antygony, to 
najlepszy sprawdzian skupienia i po
ruszenia, osiągniętego wielką prosto
tą gry aktorki. Marek Bargiełowski 
z całą lojalnością aktorską, przeko
nywającą aż do uwierzenia mu, za
grał Kreona deklarującego swój pa
triotyzm i praworządność, gdy ten 
uzasadniał surowość swoich wyro
ków wydanych na Poiinika i An
tygonę troską o lad w państwie — 
„kto w swoim domu potrafi się rzą
dzić, ten sterem pańsiwa pokieruje 
dobrze” — gdy zapewniał, że szczę
ście miasta jest „jego szczęściem”. 
Aktor nie odmówił też użyczenia 
Kreonowi siły wewnętrznego prze
konania o swojej racji politycznej 
nawet wtedy, gdy Król — usłyszaw
szy od Hajmona (Stanisław Kwaś
niak), że lud uważa Antygonę winną 
nie kary ale nagrody — wybucha: 
„Więc lud mi wskaże, co ja mam 
zarządzać? Czyż nie do władzy więc 
należy państwo?”. Jest osiągnięciem 
Bargiełowskiego, że ten Kreon rzą
dzący się gwałtem i samowolą, naz
wany głupcem przez własnego synii, 
który mu powiada, aby sze^J na 
pustynię, jeżeli chce rządzić v, orew 
ludowi, że ten Kreon uparcie po
mawiający wszystkich o zmowę, 
zdradę, przekupstwo, nawet Tyrezja- 
sza (Andrzej Głoskowski), któremu 
zawdzięczał tron (Tyrezjasz kazał 
omgi Kreonowi złożyć syna, Megare- 
usa w ofierze bogom dla wyblagania 
zwycięstwa nad wrogimi wojskami 
atakującymi Teby), że w końcu ten 
Kreon budzi litość, porażony „ła
dem”, jaki zaprowadził we własnej 
rodzinie, potrójnym samobójstwem — 
Antygony zamkniętej w skalistym 
grobowcu, swego syna, Hajmona, jej 
narzeczonego i żony swej, Eurydy
ki, która nie może znieść śmierci 
drugiego syna. Będzie też nie ma
łym profitem dla młodego widza, dla 
którego także to dzieło jest przezna
czone (spektakle szkolne) że łatwiej 
ustali on w tej odirracjonalizowanej 
inscenizacji odpowiedzialność Kreo
na za swoje „racje polityczne” dyk
towane żądzą władzy i brakiem 
mądrości politycznej, odpowiedzial
ność jaką Kreon — zgodnie z ów
czesnymi wierzeniami — składa na 
barki bogów, którzy „odebrali mu 
rozum”, czyniąc jego wyroki rozka
zami szaleńca na tronie. (Choć nasze 
ludowe porzekadło mówi: kogo Pan 
Bóg chce ukarać, temu rozum od
biera.)

„Jedynym szczęściem — mądrość”, 
mówi twórca Antygony" granej 
przez Teatr Jaracza w nowym prze
kładzie Stanisława Hebanowskiego, 
którego erytmlzowałiu proza, współ
czesny język jaśniej oddający myśli 
i pojęcia Sofoklesa, niż stare tłum a
czenia wierne wierszowanemu 
kształtowi oryginału, przyczyniły się 
zapewne w dużej mierze do klaro
wności tej współczesnej inscenizacji, 
na jaką złożyły się zresztą wszystkie 
konsekwentnie użyte środki wyrazu 
scenicznego, tworzące jednolitą czy
stą konwencję stylistyczną. Tworzą 
je zarówno dekoracja abstrakcyjna, 
której geometryczne fo rm y , płasz
czyzny, linie, kolor, pełniące funkcję 
znaków-symbołi o wielu zresztą zna-

Teatr
ezeniach, nie opisują miejsca ni cza
su akcji, ale je rozszerzają, Jak I 
układy innych pozornie sprzecz
nych ze sobą elementów, które sta
nowią przemyślane, różnorodne zna- 
ki-ogniwa w łańcuchu czasu, w 
jakim  problematyka „Antygony” 
mogła była się realizować, a więc: 
powiązane ze sobą takie elementy, 
jak grecki język Chóru, abstrakcyj
ne formy dekoracji kojarzące się ze 
skrzydłami szybowca, introdukcja 
muzyczna Stanisława Radwrana wy
wodząca się z ducha kompozycji 
Pendereckiego, oparta na głosach 
otaczającego nas dzisiaj świata — na 
echach strzałów, zgrzytów, zgiełku bi
tewnego, głosów ludzkich, warkotu 
silnika samolotowego, jego grania, 
rozszczepiającego się w końcu w zło
żoną oktawę dźwięków syren, cfy 
Organowych tonów. Przęsłami po
mostu między starożytnością a 
współczesnością są także ani archa
iczne ani nie natrętnie uwspółcześ
niające sztukę kostiumy: dyskretnie 
stylizowany na jakby kapłańską, 
grecką szatę, strój wróżbity, Tyrez- 
jasza, dalej — skonstruowane w 
oparciu o trykot ubiory Kreona, 
Hajmona (bardzo obcisłe czarne 
spodnie, czarne swetry, rozbarwione 
tylko nieco u góry sweterki Kory
feusza i Posłańca królewskiego — 
Janusza Krawczyka), przyodziewek 
Chóru wystylizowany na raczej tra
dycyjny chłopski odświętny ubiór — 
czarne surdutowe ubrania ze spod
niami wpuszczonymi w szerokie cho
lewy butów chłopskich. Barwne, lu 
dowe serdaki Antygony, Ismeny 
(Teresa Marczewska). Eurydyki przy 
ich raczej zgrzebnych czarnych fał- 
dzistych spódnicach wydają się sym
bolizować więzy wspólnych postaw 
tych kobiet z ludem tebańskim. 
Może najmniej udanym „znakiem 
czasu” jest ubiór Strażnika (Stani
sław Jaroszyński): polska sukmana 
z podwiniętymi po napoleońsku po
łami i z jakoś dziwnie noszonym 
stójkowym (mówiąc po damsku) 
kołnierzem, co zresztą kojarzy się z 
mundurem czy liberią, symbolem po
słusznego wykonawcy rozkazów 
Zwierzchnika. W tej zresztą jedynej 
postaci nie wyczuwało się nic więcej 
prócz martwego spokoju, a przecież 
człowiek ten u Sofoklesa wije się ze 
strachu. Wydaje mi się to jedną z 
nielicznych skaz tego spektaklu, ale 
może takiego martwrego, bezduszne
go wykonawcę litery prawa chciał 
widzieć w tej postaci inscenizator.

Teatr lm . Jaracza., ..Antygona'- So
foklesa, przekład Stanisława Hebanow
skiego, Inscenizacja i reżyseria Jerzego 
Grzegorzewskiego, m uzyka Stanisława 
Radwana.

Brak jest hoteli, moteli, odpowiedniej bazy wyżywienio
wej. Turyści, nasi i zagraniczni, przelatują przez nasz 

obszar jak  wicher, gdzieniegdzie tylko przyham ują, po
patrzą i już lecą dalej. Nad Łodzią krzyżują się krajowe 
i m iędzynarodowe szlaki lotnicze. Ponosimy wszystkie 
uciążliwe skutki lotnictwa, nie odnosząc zeń najmniejszej 

korzyści, ponieważ brak w  Lodzi lotniska...

POLSKI
Reasumując: region jest usytuowany bardzo dogodnie, 

nie mógł być położony lepiej, ale korzyści z tego tytułu 
nie mamy wiele. Odnoszą je inne regiony, naszym kosz
tem. Co więcej, choć zabrzm i to paradoksalnie, nasze po
łożenie przynosi nam  znaczne szkody. Ciężki, towaiowy 
tabor samochodowy niszczy nam szosy i ulice miast, a 

tymczasem nakłady inwestycyjne na drogi w naszym wo
jewództw ie należały, jeszcze do niedawna, do najniższych 

w kraju.

Będąc przy uw arunkowaniach historycznych, wspomnę 
nawiasem że rękodzielnictwo artystyczne, przy zachowa
niu prym atu nowoczesnego przemysłu fabrycznego, mo/.e 

stać się ważnym  czynnikiem aktyw izacji gospodarczej nie

których naszych mikrorejonów.

—  Jak ą rolę w inny odegrać w arunki ekologiczne w 
opracowaniu racjonalnej koncepcji kompleksu gospodar
czego regionu, o których wspomniał Pan Profesor na po

czątku naszej rozmowy?

—  Ogromną. Przez w arunki ekologiczne rozum iem wza
jemnie sprzężony zespól elementów przyrodniczych, w k tó
rych żyje i rozwija się społeczność miasta i województwa. 

Przywykło się na przykład uważać nasz region za w y jąt

kowo uboei w  sensie surowcowym. I  tym  też argumento

wano niski stopień nakładów  inwestycyjnych w wojewódz
twie. Wartość środków trwałych, przeliczona na m ieszkań
ca lub  na jednostkę powierzchni, nadal stawia nas na 
szarym końcu wśród wszystkich województw . Istotnie, zie
m ia łódzka nie była zasobna w surowce mineralne, które 
gdzie indziej stały się podstawą rozwoju wielkiego prze
mysłu. Nawiasem mówiąc, nie przypuszczano nawet, że 
region łódzki może kryć bogate złoża węgla brunatnego, 
który w nowoczesnej gospodarce powinien się stać podsta
w ą wielkiego potencjału energetycznego o znaczeniu ogól
nokrajowym , a może 1 międzynarodowym. Borykamy się 
z trudnościam i w gospodarce przemysłowej, rolnej i ko
m unalnej, spowodowanymi niedostatkiem wody. Większość 
obszaru województwa pokryw ają mało urodzajne gleby. 
Siedlisko naturalne, przyrodnicze, raczej nie stym uluje po
mysłowości i przedsiębiorczości ludzkiej. Odwrotnie, n iż 
w regionach o dużej różnorodności bogactw m ineralnych, 
przykład —  Śląsk.

Ze stwierdzenia niedostatków nie wolno jednak w ycią
gać wniosków o jak ie jś generalnej nieopłacalności inwes
tycji przemysłowej na tym  obszarze jak  to czyniono w 
przeszłości. Nie można tu wprawdzie budować wielkiego 
przemysłu, uwarunkowanego surowcami, których jest nie
wiele. Mamy jednak przed sobą wspaniałą w izję Bełcha- 
towskiego Okręgu Górniczo-Energetycznego. Istn ie ją dos
konałe w arunki na szeroką rozbudowę, w oparciu o pro
dukty roślinne i zwierzęce, różnorodnego przemysłu rolno- 
-spożywczego, od chłodni składowych, po zakłady prze
twórcze.

Oczywiście, mów iąc o problematyce ekologicznej nale
ży jak najmocniej podkreślić konieczność respektowania 
elementarnych zasad ochrony środowiska przyrodniczego, 
które na naszym obszarze wymaga o wiele więcej uwagi, 
rozsądku i troskliwości, n iż gdzie indziej. M am  tu na 

myśli przede wszystkim sprawę wody i powietrza.

—  Z tego, co Pan Profesor powiedział, wynika, że i tra
dycje historyczne, i w arunk i przyrodnicze i socjalne de
term inu ją rozwój racjonalnie określonych gałęzi przemy
słu w regionie. Pytanie tylko, czy mamy w Lódzkiem  wy

starczającą ilość rąk do pracy, by zrealizować tak szeroko 

pomyślany program rozwoju gospodarczego naszego ob

szaru?

—  Bez wątpienia. Region łódzki ju ż  od dawien dawna 
należy do ziem intensywnie zasiedlanych przez człowieka. 

\V konsekwencji wytworzyła się tu ta j silna koncentracją

ludności, co znajdu je  swój wyraz w  znacznie większym 
wskaźniku gęstości zaludnienia, n iż w innych regionach 
kraju. Oznacza to, że jest to region, obiektywnie biorąc,
o stosunkowo dużych zasobach siły roboczej, którą tylko 
należy um iejętnie zorganizować i wykorzystać. Należy 

przy tym podkreślić fakt, na ogół mało znany, a nie ule
gający wątpliwości, że pracowitość i przedsiębiorczość 
ludności naszego regionu, zarówno w przemyśle jak  i w 
rolnictwie, jest znacznie większa, ni* w wielu innych re
gionach kraju. Te walory, w nowoczesnej gospodarce, po
w inno Się stawiać na rów ni z technologią i wyposażeniem 
technicznym. Człowiek decyduje o powodzeniu.

—  Nasuwa się pytanie, jak ą  drogą, najkrótszą i na jbar
dziej gładką, można dojść do zintegrowania tych wszyst

kich czynników i środków?

—  Innym i słowy: jak przejść od teorii do praktyki? Tu 

też musi wkroczyć nauka. Rozw iązanie tak ważnego za

gadnienia musi spocząć na barkach naukowców. Sama 

praktyka nie podoła tak skom plikowanym  problemom. 

Żespoły ekspertów pow inny stworzyć perspektywiczną 

w izję optymalnego modelu gospodarczego, odpow iadające

go warunkom  regionalnym, ale również w pełni włączo

nego do całokształtu gospodarki narodowej. W ładze po li

tyczne, adm inistracyjne i gospodarcze, korzystając z su

gestii nauki, pow inny z kolei systematycznie realizować 

zweryfikowane komponenty modelu. Chodzi o w ielką 

sprawę, o to, by w czasie możliw ie najkrótszym  idea 

przerodziła się w rzeczywistość.

— Dziękuję za rozmowę i wyrażam  nadzieję, że Pan 

Profesor zechce jeszcze nie raz poruszyć te żywotne spra
wy regionu łódzkiego na lamach naszego pisma.

—  Będę się czuł nie tylko zaszczycony, lecz także i zo

bowiązany, jeśli będę m ia ł możność korzystać z łam ów  

„Odgłosów*1 w publicznej dyskusji nad sprawami doty

czącymi nas wszystkich.

Rozm aw ia ł: 

W Ł O D Z IM IE R Z  ST OKOW SK I
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'  Ja!. Jeżeli powie nazwisko

Mieszkałem na B iela
nach, więc w ręce nie
mieckie dostałem się ju ż  w 
kilka godzin po krwawej, 
nieudanej próbie opanowa
nia lotniska w Wawrzysze- 
wie. K ilka dni później na
stąpiła brutalna ewakuacja 
ludności w kierunku obo
zów — na zachód.

U rwaliśmy się z m oją 
dzielną żoną z kolumny 

marszowej i prysnęliśmy, 
klucząc później po w io
skach w okolicy Puszczy 
Kampinoskiej. Wtedy to 
wpadłem na zwariowany 
pomysł przedarcia się przez 
nicmiecko-radziecki front, 
którego groźne pomruki 
słychać było wyraźnie. W ie
dzieliśmy już, że w Lub li
nie dzieją się ważne 
rzeczy... Jedyny szkopuł — 
to słaba kobieta u mojego 
boku, która na szczęście 
okazała się kobietą diabel
nie mocną.

N im  zaczęliśmy realizo
wać nasz plan, któregoś 
dnia dostałem się w łapy 
najokrutniejszych poma- 
gierów hitlerowskich w 
mordowaniu ludności — 

własowców. „W’ygruzili“ 
mnie oni wraz z kilkudzie
sięciu pozostałymi jeszcze 
mężczyznami z wioski i 
ustaw ili w szeregu na dro

dze, przed dwoma skrzyżo
wanym i karabinam i m a
szynowymi. Starszy właso- 
wicc oznajm ił nam, że jeże
li nic wystąpi i nic przyzna 
się „bandyta", który z tej 
wsi strzelał do nich przed 
godziną — wszyscy będzie
m y rozwaleni.

Aż tu nagle nadjechał 
niew ielki konny oddziałek 
niemiecki. Żołnierze zesko
czyli z siodeł i poczęli z 

upodobaniem przyglądać się 
w idowisku. Rozpoznałem 
wśród nich jednego w 
czapce oficerskiej.

W  obliczu śmierci myśl 
pracuje błyskawicznie i 
precyzyjnie. Rodzą się po
mysły niezwykłe. W ystąpi

łem na krok z szeregu 
półobrotem i patrząc z 
uporem w twarz niemiec
kiego oficera zastygłem w 
pozycji „na baczność". D łu 
gim m iarowym krokiem po
czął się Niemiec zbliżać do 
mnie...

Jedyny chyba spośród 
arm ii europejskich niemiec
ki regulam in służby wew
nętrznej zawiera punkt na 
stępujący: żołnierz stojący 
w  szyku, mający coś bar

dzo ważnego do powiedze
nia, ma prawo zachować 
się wobec Oiicera starszego 
stopniem od swego dowód
cy, tak, jak  ja  postąpiłem.

Trafiłem w „psychologicz
n ą  dziesiątkę". Nacisnąłem 
guzik automatu, którym był 
groźny, sztywny oberleut- 
nan l Wehrmachtu.

Stanął przede m ną. Wla- 
sowcy rozstąpili się przed 
n im  jak przed półbogiem i 
zam arli. Rzucił krótko:

—  M eldować!

W yjaśniłem  spokojnie po 
niemiecku, że zarzut właso
wców jest idiotyczny, 
gdyż gdyby z tych domów 
pad ł strzał karabinowy, by
liby tu natychmiast; jeżeli 
był to strzał 7, pistoletu — 
n ik t by go nie usłyszał w 
zgiełku i wyciu pijanych 
własowców. Jeśli padł ja k i
kolw iek strzał — przed go
dziną, sprawca jest ju ż  o
10 kilometrów stąd. Czego 
wiec chcą od tych biednych 
ludz i?

I  tu padło zadziw iające 
w  tej dramatycznej chw ili 
pytanie:

—  Gdzie się pan (!) tak 
dobrze nauczył m ów ić po 
niem iecku?

— W  niem ieckiej szkole 
wojskowej w Zambrowie.

—  ???

Tu zb liży ł się szpakowaty 
feldfebel 1 zameldował:

— Panie poruczniku. W  
pierwszej wojnie służyłem 
w  Polsce, akurat w Czyże- 
wie o 10 kilometrów od tej 

miejscowości i znam  szko-

komendanta — znaczy, że 
to prawda.

— Oberst freihcrr von
Jewaschinsky.

— Zgadza się.

— Stopień wojskowy
pana?

W ymieniłem .

— Czy odpowiada pan za 
tych ludzi?

— Tak jest, panie porucz

n iku !

Obcrleutnant ruchem ręki 
kazał odwrócić lufy cekae- 
mów i krzyknął w  naszą 
stronę:

—  A lle  nach Hausc!

*  *  *  

Mieszkała przed laty w 
Lodzi młoda, śliczna dziew
czyna, którą nazwę — nie 
wahając się użyć tego sło
wa — fenomenem. W trzy
nastym roku życia grała na 
fortepianie „jak Paderew
ski", w piętnastym druko
w ał je j wiersze „Tygodnik 
Ilustrowany", rok później 
wystaw iła swe malarstwo i 
rzeźbę w warszawskiej 
„Zachęcie". K ilkanaście lat 
później zasłynęła w Euro
pie... jako znakom ita pieś
niarka. Śpiewała w Polsce, 
rów nież w  Warszawie, 
Łodzi, pod nazwiskiem 
Ju lian a  A in i. Ten nowy 
talent trysnął z niej nieo
czekiwanie. Zam ężną na 
obczyźnie uprosiło kiedyś z 
okazji św iąt Bożego Naror 
dzenia k ilku tamtejszych 
Polaków, żeby zaśpiewała z 
chóru kolędy. Zaśpiewała
—  po raz pierwszy w życiu. 
Któryś ze znawców usły
szał i tak się zaczęło. Dzia
ło się to w  Monachium .

Nazywała się Ju lia  Ga- 
Icwska-Mendelssochn. Miesz
kała przy ul. Z ielonej 17, 
później na Przejazd 30. 
Byłem przyjacielem je j bra
ci.

M inęły lata. We wrześniu 
1944 roku z uporem wałę
sałem się wraz z żoną w  
pobliżu Wisły na północ od 
Warszawy, „skacząc po 

wioskach", p lanu jąc skok 
najdłuższy — do Lublina. 
Byłem na „warszawskich 
papierach", co w przypadku 
u jaw nien ia  groziło space
rem pod m ur w charakterze 
„polskiego bandyty".

Tak się złożyło, że tra fi
łem do wsi, w której roz
kwaterowały się tyłowe od
działy hitlerowskie — w 
tym szpital połowy — słyn
nej brygady gen. Dirlcwan- 
gera, zwerbowanej w  w ięk
szości spośród amnestiono- 
wanych przestępców po li
tycznych i krym inalnych, 
gniotącej najokrutn ie j po
wstanie warszawskie. Wśród 
pacjentów tego szpitala ku- 
rował się m łody Ślązak, 
wtłoczony w m undur W ehr
machtu. Leczył ranę prawej 
ręk i; sam ją  sobie prze
strzelił, nic chcąc walczyć 
z powstańcami Warszawy. 
Pisywałem m u listy do ojca 
po polsku...

A ż tu zachorowała m i 
Kazia. Mdlała, gorączkowa
ła, puchła. Pomocy znikąd. 
Z jaw ił się „postrzeleniec", 

po chw ili namysłu przerzu
cił półprzytom ną przez ra
mę roweru i powiózł do 
szpitala wojskowego, gdzie
—  jak  tw ierdził — m iał 

chody.

N ic m inęła godzina, gdy 
wieś otoczyli własowcy i 
pod dowództwem żandar

mów poczęli mieszkańców 
wsi wraz z inwentarzem 
pędzić na zachód.

W ybuchła panika i kotło
wanina. Do chłopów, nic 
rozum iejących rozkazów w 
obcej mowie — przemówiły 
baty i peemy. Polała się 
krew.

Zrozum iałem , że żony 
mogę nigdy nie zobaczyć. 
Zdecydowałem. Znając już 
magiczne działanie niemiec
kiej mowy na własowców, 
ruszyłem „pod prąd" prze
skakując trupy, in form ując 
głośno w tym języku, dokąd 
idę. Przepuścili...

W  zaimprow izowanej sali 
chirurgicznej b idula leżała 

uśpiona na stole — przy

n ie j dwóch niemłodych leka
rzy — kapitanów .

—  Rrraus!

W yjaśniłem  zw ięźle cel 
m oje j wizyty i spytałem 
spokojnie, czy mogę żonę 
zabrać, aby podporządko
wać się rozkazowi w ym ar
szu.

—  Nonsens. Ona musi 
k ilka dni leżeć. I tak m ia 
ła szczęście. Pól godziny 
później, a byłaby kaput.

Coś mnie uderzyło w  
melodii jego słów. Zaryzy
kowałem piekielnie. Cof
nąwszy się o krok do kąta 
zaproponowałem :

— Panic kapitanie, proszę
o k ilka słów rozmowy.

Zbaraniał na chwilę, ale 
podszedł.

— Jestem polskim ofice
rem. Proszę m i pomóc w 
tej strasznej sytuacji. Dziś 
mnie, jutro — zwróciłem 
głowę w  kierunku grzm ią
cego dzia łam i frontu —  kto 
wic...

Tak oto znalazłem się z 
Kazią — rckonwalcscentką 
w niem ieckim  ambulansie 
polowym. Kazia była jesz

cze zbyt słaba, by zająć się 
kuchn ią I b ie lizną szpitalną, 
ja  rozpocząłem swą misję 
tłumacza przy grupie rze
m ieślników  — Polaków.

Trzeciego bodaj dnia wie
czorem wezwał mnie jeden 
z monachijskich lekarzy i z 
m iną  szczerze zafrasowaną 
oświadczył: „Przykra nie
spodzianka. Muszę się was 
pozbyć. Dostałem rozkaz: za 

Wisłę, na lin ię".

Byłem przekonany, że to 
w łaśnie W isła dzieli obie 
arm ie, więc z głupia frant 
spytałem, gdzie to będzie i 
usłyszałem, że w Jabłonnie. 
A przecież moim głównym 
celem było przedostać się 
na wschodni brzeg Wisły...

Palnąłem  bez namysłu:

—  My się frontu nic boi-

J e rzy
N ow akow ski

Anioł
śmierci
odleciał •  • •

H I

— I  m ia ł m i pan odwagę 

powiedzieć?

— Przecież pan nie jest 

Prusakiem !

Oniem iał. W  oczach jego 
dostrzegłem cień uśmiechu.

—  Po czym pan io po

znał?

— M am  przecież uszy.

Roześm iał się, sk inął na 
kam rata i począł z n im  
szeptać. Czułem , żc wygry
wam. Antagonizm  między 
Baw aram i a Prusakam i był 
odwieczny. Zaczęła się in 

dagacja.

— Był pan w  M onachium ?

— Byłem.

— Niech pan nam  coś o 
n im  opowie.

Sypnąłem  historią, na
zwam i, nazw iskam i: współ
czesne Ateny, Wagner na 
dworze Ludw ika I I ,  prapre
miery „Meistcrsingcrów", 
„N ibelungów", Pinakoteka 

z Boecklinem i jego „Wyspą 
śmierci"...

—  Zna pan kogoś w  M o
nachium ?

W  głowic zakłębily się 
myśli jak  m rów ki w mro
wisku. Mam. Ju la ! A le jak 
się ten je j m ąż nazywa? 

Mózg pracuje jak  elektro
nowy. Jest! Po tylu latach...

—  Znam  jedną rodzinę.
'— Nazwisko?
— Dr Woelfle, prawnik, z 

żoną Ju lią .
— Co? Prezydent okręgo

wego sądu monachijskiego?
— Ten sam.

W prowadzili mnie do pu
stego pokoju. W ystaw ili dwie 
przepustki. Kazia została 

gosposią szpitala, ja  — tłu 
maczem.

*ny, a przecież przydamy się 
w am  na coś.

— Dobrze, ale jak się do 
was przyczepią żandarm i po
łowi, za nic nie ręczę.

Ruszyliśmy wczesnym ran
kiem. Kazia na wozie wy
dawała się jeszcze bledsza 
w  ciemnym turbanie upię
tym z zielonego wełnianego 
szalika (szczątki m am  do 
dziś) — ja  w grupie „m o

ich" robotników z gefreitrem 
Erichem na czele. Po paru 
godzinach dobiliśmy do W i
sły pod Tarchom incm, prze
ciętej drewnianym pontono
wym mostem. Ju ż  z daleka 
dostrzegliśmy żandarmów 
strzegących w jazdu. Erich 
zatrzymał się, pokręcił gło
wą, chwycił mnie za rękaw 

i razem zeszliśmy na brzeg, 
gdzie myło się i prało ko
szule z pół kom panii żołnie
rzy. N ikt nie zwrócił uwagi 
jak  pomysłowy gefreiter 
wskoczył do porzuconej łód 
ki rybackiej z jednym  w io
słem.

— Pam iętaj! Uciekłeś od 
nich tam, na górze. Ja  cię 
złapałem i eskortuję. Tak 

będzie bezpieczniej — lz two
ją  inteligencką twarzą.

Siedziałem jak  trusia. Mo
ja  zielonkawa w iatrówka 
m usiała z daleka wyglądać 
jak „ ichn i" mundur...

Szpital za ją ł duży budy

nek w rynku — my z K a
zią ulokowaliśmy się nieda

leko w bogato wyposażonym 
m ieszkaniu po lckarzu-den- 
lyście.

Popłynęły dni leniwe i 
syte. Front przebiegał gdzieś 
potl P łudam i — i jak  gdyby 
drzemał. Wreszcie po kilku 
dniach zaczęło się robić go

rąco. Pociski armatnie za

dudniły  w  mieście, zagwiz
dały odłamki, bomby lotni
cze mniejszych kalibrów  
wtrącały do tej orkiestry to

ny niskie, basowe. D la nas 
z Kazią, warszawiaków, po 
przeżyciu oblężenia stolicy 
w 1939 roku było to „fiu- 
me". Z  satysfakcją patrzy
liśmy na niemieckich łapi- 
duchów, jak zjeżdżali w po

płochu do piwnic, bardzo 
przerażeni. Mieli ju ż  tro
chę roboty z napływ ającym i 
rannym i, wśród których 
znaleźli się dw aj podofice
rowie z dyw izji SS, obser
wujący nas bardzo nieufnie. 

Aż tu natarcie ogniowe na
brało takiej siły, żc dowó
dztwo ambulansu zarządziło 

ew'akuację. Więc znowu za 
Wisłę... Zatrajlow allśm y obu 
kapitanów-lekarzy, że ko
bieta, że jeszcze słaba, że 
strzelają. Może i udałoby się 
nam  zostać, gdyby nie groź

n i SS-owcy.

— Chcecie tu czekać na 
„ Iw ana"? Nic z tego, za du 
żo o nas wiecie. Jazda z 

nam i!

Nie było mocnych. W  u li
czce kolum na uformowana 

do marszu na zachód. Obo
je z Kazią w rynsztunku 
marszowym — taktownie 
trochę na uboczu. Szepną
łem  je j: „Jak  zagwiżdżę — 

mdlejesz".

Pociski b iły  coraz bliżej. 
Nagle przykuśtykalo k ilku 
rannych z obłędem w o- 

czach, krzycząc:
— Rosjanie!

Cale bractwo sanitarne za
częło gramolić się na wozy. 
W tem — zawyło i gruchnę

ło. Dwa razy po dwa.

G w izdnąłem . Pod Kazią 

praw idłowo ugięły się nogi. 
Nie czekając aż „rymnie" 
na bruk chwyciłem ram ie
niem  w pół i — nura pod 
ścianami w boczną uliczkę. 
G roźni SS-owcy, którzy nic 

spuszczali nas z oka, ju ż  
pewnie ziemię gryźli. Prze
biegiem paręset kroków z 
m oim  słodkim  ciężarem i 
zziajany wylądowałem  w 
piwnicy da$ć solidnie wy
glądającego murowańca.

Przycupnęliśmy w  tej 

piwnicy pełnej pomidotfiw , 

owoców i marynat. Ogień 
arm atn i nie ustawał. Pocisk 
przebił tuż pod stropem obie 
ściany — i nie wybuchł. 

Przypudrował nas tylko 
tynkiem i wapnem.

M inęły dwie doby zanim  
odważyłem się ostrożnie wy
chylić. W ypełznąłem  do o- 
grodu nasłuchując. I nie
oczekiwanie, w ciasnym 

schronie przebudowanym z 
kopca na kartofle, odkryłem 
rodzinę takich, jak my, roz
bitków . Było to małżeństwa 
z (i-lctnim synkiem W o jtu 
siem — mieszkańcy Pragi, 
państwo Eleonora i Zyg
m unt Ogrodzcy.

Okazało się, że w racającą 
do domu z wakacji rodzinę 

zaskoczyła w Pludach tak 
wściekła bitwa, żc cofnęli 
się do względnie spokojnej 
Jabłonny, gdzie w padli z 
deszczu pod rynnę. Oczy
wiście połączyliśmy swe lo
sy i zaprzyjaźniliśmy się 
bardzo.

Jedzenia m ieliśmy dosyć. 
Najtrudniejszy problem sta
now iła woda, po którą trze
ba było z narażeniem życia 
pełznąć do odległej o k ilka
dziesiąt kroków studni. G ro 
ziło to również dekonspira- 
cją, co także równało się 
śmierci. Niebawem mieliś
my się przekonać, jak ie  to 
było prawdopodobne. K tóre
goś ranka kolej pójścia po 
wodę przyszła na mnie. 
Gdym  z płóciennym w iader
kiem wyłaził nie dość o- 
strożnie ze schronu, dusza 
uciekła m i w pięty: tuż, tuż, 

naprzeciw mnie siedział na 
jakiejś skrzynce, paląc Pa
pierosa feldfebel — czołgi
sta. Na cofnięcie się było 
ju ż za późno. Przyglądaliś
my się sobie w milczeniu. 
Czekałem tylko na to, kie
dy sięgnie po spluwę. Nie 
doczekałem się, więc grzecz

nie go pozdrowiłem: „Gu- 
ten Morgen". Odwzajem nił 

pozdrowienie i przyzwalają
cym gestem wskazał m i stu
dnię. Wróciwszy ujrzałem  
przerażone twarze moich, 

wychylonych z piwnicy. I

wtedy rozpoczęła się zadzi
w iająca w tych warunkach 
rozmowa na tematy ogólne, 

jak  gdyby „n ikt nikomu n i
gdy nic". A pociski świstały 

sobie i pękały.

Nazywał się von Engel, 
architekt z Hamburga, no 
więc pogadaliśmy o arch i
tekturze. Tematu dostarczy! 
nam  prześwitujący spomię
dzy drzew parku zarys pa
łacu Potockich. A m iałem  o 
czym paplać, gdyż byłem 

kiedyś gościem jego w łaści
cielki, znakom itej aktorki 
M arii Brydzińskiej - Potoc

kiej.

Wreszcie wstał i spytał, 
czy nam czego nie trzeba. 
Poprosiłem o świece, bo 

brak św iatła w nocy dawał 
się nam  we znaki. O zna j
m ił, żc następnego dnia 
przyniesie i dotrzymał sło
wa. Przytaskał cale pudeł
ko nagrobnych zniczv — 
idealnych w naszych w arun

kach.

Któregoś wieczoru cala 

gromadka (z w y jątk iem  
mnie, pełniącego wachtę), 
jak  to się pięknie m ów i —  
udała się na spoczynek. N a
gło usłyszałem szczeknięcie 
psa. Obudziłem  wszystkich. 
Zam arliśm y. Zaszurały bu 
ciory. W ątle drzw i p iw n i

czki prysły pod kolbam i. 
W'toczyli się niezgrabnie, 

brzęcząc rynsztunkiem .

Czterej żołnierze z lcutnan- 
tem i dw aj żandarm i poło
w i z blaszanym i szyldam i 

pod szyją. Jeden z nich pro
w adził ogromnego wilczura. 
Znaliśm y te psy...

—  A lle  raus!

—  Kobiety nic ubrane —  
powiedziałem po niemiecku.

Niemiecki język zawsze 

nieco „łagodził kurs”. Ze
zwolił. Spytałem, co może
my zabrać z sobą. Pytanie 
było dyplomatyczne — odpo
wiedź jednoznacznie strasz

liw a:

—  Nic nie będzie wam  

potrzebne.
Rozsiedli się na stołkach, 

na schodkach.

W ojtuś rozbudzony wy
krzyknął:

—  Piesek! Jak i ładny!

„Ładny piesek”, krótko 
trzym any przy żandarni- 

skim bucie, mnie m ia ł n a j
bliżej. Sprężony do skoku 
nie spuszczał ze m nie stra
szliwych, wilczych ślepiów.

Do stracenia nic było nic
— do wygrania życie nas 
wszystkich. M iałem  dar u- 
jarzm ian ia  zw ierząt — 
szczególnie psów. Zagrałem 

„va banque’‘.

—  Puść go! —  rzuciłem 
niedbale, ale sugestywnie.

i —  Zwariowałeś?

—  Puść go, będzie weso
ło —  doradził któryś...

Puścił. Potwór przysiadł 
na zadzie. W  grdyce zago
towała mu się jakaś pie

kielna kasza. Zabielały zę- 
biska... sprężył się do skoku. 
Wszyscy ucichli. Ktoś za 

m ną w yłam yw ał sobie sta
wy u rąk...

—  Na, Huendchen, komm , 

P luto ! (Im ię zdążyłem  pod
słuchać).

Pies zastrzygł uszami. S ta
ną ł na wyprostowanych no
gach, po czyni w achlu jąc się 
ogonem podszedł do m nie i 
siadł.

—  Pfoetchen! (Łapa!).

Podał, a po chw ili m iałem  
ju ż  jego łeb na kolanie. Po
cząłem go karesować swy
m i wypróbowanym i piesz
czotami. Przypom niał m i się 

m ó j Kubuś, słynny w W ar
szawie doberman, aktor fil 
mowy i dramatyczny.

—  Na, wie schen sie aus, 
Frcund?

Leutnant wstał gw ałtow 
nie. —  Nic do w iary — po
wiedział. — Jeżeli ten pies 
pozwolił mu się dotknąć, nie 
mamy tu nic do roboty. To 
nie mogą być szpiedzy. W ra
camy!

Nagle lu n ą ł deszcz. Z a 

proponowałem , żeby go u 
nas przeczekali. Panie po
częstowały „gości” herbatą 
z termosów. P iuto leżqł 
przy moich nogach. Anio ł 
śmierci od lrunął.

$



Muzyka

Uśmiech 

z Gdyni
Kiedy ostatnio pisałam  o 

Teatrze Muzycznym, okazja 
po temu była podwójna: ju 
bileusz 25-lecia teatru i 
prem iera musicalu „D iabeł 
n ie  6pi“ Sielickiego — M a
rianow icza — Grońskiego. O 
tym  przedstawieniu napisa
łam  wiele ciepłych słów pod 
adresem autorów, w ykonaw 
ców i teatru. Że wreszcie 
musical, i rodzimy, i dow 
cipny, i dobrze zrealizowa
ny, i że w ogóle pogratulo
wać. A  co na to tzw. życie? 
Życie pokazało, że „D iabeł" 
publiczności nie spodobał 
się, a przedstawienie po 

prostu zrobiło klapę. To zaś 
z kolei sprawiło, że dziś 
muszę napisać o kolejnej 
premierze w Teatrze M u 
zycznym —  „Krainie  uśm ie
chu" Franciszka Lehara. Po

n ią  to bowiem sięgnął teatr 
dla ratowania frekwencji, 
czyli po prostu mówiąc — 

kasy.
Skutek był natychmiasto

wy. Publiczność wróciła na 

widownię, przedstawienie i- 
dzie przy kompletach. A 
mnie pozostał —  smutny 
tym razem — obowiązek 
omówienia spektaklu. W o

bec tego jednak, że nie za
chęciłam do oglądania 
„D iabła", sądzę, że nie znie
chęcę do oglądania „K ra i
ny". .Nie chodzi m i oczywiś
cie o to, że wzięto do reper
tuaru starą operetkę. Teatr 
Muzyczny nie musi odżeg
nywać się od operetek, 
zwłaszcza firm owanych na

zwiskiem takim  jak  Lehar
— pozycji, których podsta
wowym walorem jest m uzy

ka melodyjna, wdzięczna, a 
nawet —  w określonym ga
tunku  —  wartościowa. Ta

kiej muzyki jest w „Krainie 
uśm iechu" nie mało. N aj
słabszą stroną starych opeie- 

tek jest libretto. I na nim 
przede wszystkim trzeba się 
skoncentrować. Odkurzyć, 
unowocześnić, albo po pros
tu napisać nowe.

I takiego zabiegu na 
„K rain ie  uśm iechu" dokona
no, nie jestem jednak pew
na czy zm ieniono cośkol
w iek na lepsze. Program 
przedstawienia podaje, że 
autoram i adaptacji libretta 
L. Herzera i F. Loehnera 
oraz tekstów piosenek są: 
Danuta ISadus/kowu, Ry
szard Marek Groński i A n
toni Marianow icz. Nie mam 
zastrzeżeń do tekstów arii 

i piosenek, aczkolw iek brak 
im  dowcipu i błyskotliwości, 
w idać problem chiński na
wet z epoki Su Czonga do 
żartów  się nie nadaje. N u
dnawe są dialogi, całkiem 
natom iast nieudana adap
tacja. Próba uczynienia z 
„Krainy uśm iechu" czegoś 
w stylu zwanym u nas „ko
b rą" po prostu — nie wyszła. 
W ątek szpiegowski, który 
wprowadzono do akcji jest 
równie naiwny i trącący 
myszką jak perypetie boha
terów zaproponowane przez 
panów  Herzera i Loehnera.

Nie pam iętam  też, by 
łódzki Teatr Muzyczny za
prezentował kiedykolwiek 
równie złą scenografię i 
choreografię. Drugi akt, roz
grywający się w pałacu 
księcia Su Czonga, otrzymał 
oprawę scenograficzną, się
gającą wyżyn złego smaku 
i naiwności. Scenę zapchano

nieprawdopodobną Ilością 
pstrokatych rekwizytów, tak, 
że aktorzy nie m ają  się 

gdzie poruszać, nie mówiąc 
ju ż  o balecie, któremu nie 
pozostawiono miejsca do 
tańca. Kostiumy, w które 
został poprzebierany balet, 
dorów nują złym smakiem 
dekoracjom, a może nawet 
jeszcze je  przewyższają. 
Niewiele lepszego można 
powiedzieć o układach cho
reograficznych. Jest to m ie
szanka ludowych tańców ro
syjskich, hinduskich i egip
skich w stylu „jak sobie 
mały Kazio wyobraża..."

I tu znów pozwolę sobie 
odwołać się do programu, 
który nabyłam przed przed
stawieniem. O tóż reżyserem 
przedstawienia jest Witold 
Jaw is, ale według insceni
zacji Danuty Baduszkowej. 
Choreografię przygotowała 
Krystyna Jasm an Grusz- 
kówna, ale według układów 

Henryki Komorowskiej. Co 
to oznacza? O tóż spotykamy 
się tutaj — po raz pierwszy 
chyba —  ze zjawiskiem , 

które w zamierzchłych cza
sach znane było w handlu 
pod nazwą sprzedaży w ią 
zanej : kupisz „cegłę", sprze
dam ci garnek. Zjaw isko to, 
dawno w handlu wytępione, 
przeniosło się jak  w idać w 
sferę kultury.

Decydując się na wysta
wienie „Krainy uśmiechu", 
dyrekcja Teatru Muzyczne
go w Łodzi m iała do wybo
ru dwie wersje: starą, tra
dycyjną i nową — adapta
cję Baduszkowej — G roń
skiego — Marianowicza, 
która była wystawiona w 
Teatrze Muzycznym w G dy
ni. W ybrano wersję „uno

wocześnioną", teoretycznie 
była to decyzja słuszna. Ale 
warunek „sprzedaży w iąza

nej" polegał na tym, że za
żądano przeniesienia do Lo
dzi inscenizacji gdyńskiej w 
całości. Łącznie ze sceno
grafią (Roman Bubiec) i 
choreografią (Henryka Ko
morowska). a także instru- 
mentacją finałów  i num e
rów baletowych (Stefan 
Rudko).

Jestem z całym szacun
kiem dla operatywności i 
am bicji Teatru Muzycznego 
w Gdyni, który na przykład 

nabył sobie niepisane pra
wo pierwszeństwa w wysta
w ianiu polskich pozycji lek
kiej muzy. Polscy kompozy
torzy wiedzą, że jeśli pra
premiera przedstawienia nie 
odbędzie się w Gdyni, to 
G dynia nigdy tego spektak
lu nie wystawi. Ale wydaje 
m i się, że taka „sprzedaż 
w iązana" jaką zastosowano 
wobec „Krainy uśm iechu" 
jest — grzecznie mów iąc — 
przesadą. I trudno się w tej 
sytuacji dziw ić, że łódzcy 
realizatorzy „Krainy uśm ie
chu" nie mieli do niej serca. 
Bo cóż mógł uczynić reży
ser, kiedy m iał narzuconą 
inscenizację, cóż mógł zro
bić choreograf, kiedy m iał 
gotowe układy taneczne. 
Nawet przygotowanie m u
zyczne (Beata Ambroz) było 
tym razem słabsze niż kie
dykolwiek w naszym Teat
rze Muzycznym.

Sądzę, że w tej scenerii 
nie najlepiej czuli się i so
liści. W  roli Lizy oglądaliś
my Krystynę Nyc-Wronko

— jak  zawsze wysoce ku l

turalną śpiew aczkę i aktor
kę. Kazim iera Rymarczyk —

— Liza w drugiej obsadzie, 
albo była tego wieczoru nie
dysponowana, albo obniżyła 
wokalne ambicje zaniedbu
jąc szkolenie głosu. W  roli 
księcia Su Czong wystąpili 
Edward Kam ińsk i i Zb ig 

niew Waloch. I tu mam ju ż  
pretensje do kierownictwa 
artystycznego. Czy napraw 
dę trzeba było obsadzać 
partię wybitnie tenorową 
barytonem? Jest to przecież 
nie tylko przykrość d la słu
chaczy, ale krzywda dla 
śpiewaka i jego głosu. Jako 
hrabia Gucio lepiej podobał 
m i się Jerzy Nejman niż 
Andrzej Fogiel, który — jak 

m i się wydaje — dobrze 
czul się jedynie w części 
„hiszpańskiej1. Pełną wdzię
ku postać księżniczki M i 
stworzyła Krystyna Jarmu- 
lówna. Małgorzata W ilk  w 

tej roli tak się do swej star
szej koleżanki upodobniła, 
że przejęła nawet jej sposób 
mówienia i barwę głosu. My
ślę, że ta debiutująca artyst
ka musi postarać się o 
własny genre.

Tyle o przedstawieniu. A
o publiczności? W ydaje mi 
się, że i ona jest w jak im ś 
stopniu rozczarowana taką 
w łaśnie wersją „Krainy uś
m iechu". I że jeśli ju ż  w i
downia jest uparta i nie
zm iennie chce tę „Krainę 
uśm iechu" oglądać, to trzeba 
ją  od czasu do czasu poka

zać. Tylko w takiej wersji, 

która m im o wszystko będzie 

dobry gust i smak kształto

wać,

TERESA W O JCIECHO W SKA

FILM

Przedmioty 
i ludzie

Enfant terrible europejskiego 
czv nawet światowego kina, 
czyli Jean-Luc Godard w y ją t
kowo nie m a szczęścia u na
szych dystrybutorów . W ielka 
legenda Godarda w Jakimś tam 
momencie kazała przełamać ba
rierę niechęci i film y jego w 
dużym  zresztą wyborze i z Jesz
cze w iększym opóźnieniem  za
częły się pojaw iać na naszych 
ekranach. Przykładowo „Szalo

nego P iotrusia” można było o- 
bejrzeć w Budapeszcie cztery 
lata temu, u nas — w tym  ro
ku.

„DW IE  1,1TB TRZY RZECZY, 
KTÓRE W IEM  O N IE J” — to 
film , od którego paryskiej pre
miery m inęło siedem lat, dzlA 
mofcpmy go oglądać w kinach 
studyjnych i DKF-ach. Godard 
po wypadkach majowych we 
Francji w 1968 roku, w których

brał czynny udzia ł, założył ra 
dyka lną grupę film ow ą pod na 
zw ą „Dżiga W lertow” (od im ie
nia znanego radzieckiego doku 
m entalisty), a swą twórczość 
dotychczasową nazwał wówczas 
„okresem burżuazy jnym ” . Od
dał się w swej działalności pu 
blicznej i artystycznej progra
m om  kontestatorskim , w k tó 
rych pobrzm iew ają anarchisty
czne echa. „Dw ie lub trzy rze
czy...”  to u nas najnowszy film  
Godarda, dla niego samego 1 
publiczności Innych krajów  to 
film  ju ż  bardzo' stary. .leślf go 
nam  jednak łaskawie zafundo 
w ano, warto obejrzeć Jako Je
den ? pczyj<łaułów, pod^rftnw- 
skiej postawy i metody twór
czej.

Choć sam twórca wykreślił 
ten film  ze swego dorobku, w y 
dawać się może, iż „Dw ie lub
trzy rzeczy...” to utwór, w k tó 
rym  radykalizu jący  Godard 
szczególnie mocno zaatakował 
burżuazy jny  układ społeczny. 
F ilm  oparł o w ynik i ankiety 
socjologicznej przeprowadzonej 
w jednej z nowych dzielnic P a
ryża, a domyślna „ona” z ty 
tułu film u, to właśnie nie ko
bieca bohaterka, lecz owa pary
ska dzielnica w ielkich osiedli 
m ieszkaniowych. Bohaterka f il
m u Ju liette, Jedna z m ieszka
nek tej dzielnicy jest jakby  
nyszym przewodnik iem , obser

w acja je j życia, prezentacja 
myśli staje się sondażem życia 
w określonym układzie ekono
miczno-społecznym. Obiektem 
sondażu staje się w tym film ie 
społeczeństwo konsum pcyjne, 
zam knięte i wyzbyte indyw i
dualności, m. In. przez osiągnię
cie określonego standardu ży
cia. Ludzie z nowoczesnych 
m ieszkań w supernowoczesnej 
dzielnicy u legają presji form 
„przemysłowej cyw ilizacji” , ży 
jąc  w kulcie przedm iotów  wśród 
.fragmentów zhomogenlzowanej 
ku ltury . I nie prostytucja J u 
liette Jest tematem głów nym  fil
m u  Godarda; odnosi się w raże
nie, Iż  mowa tu jest o ogólnych 
formach prostytuowania się spo
łeczeństwa, które się sprzedaje, 
oddaje w niewolę, un ifiku je .

D iagnozy te stawia Godard, 
re jestrując u łam ki rzeczywisto
ści, wśród której żyje bohater
ka Jego film u  — obrazy nowo
czesnej metropolii, gigantycz
nych bloków  m ieszkalnych, no
woczesnych ciągów ulic, no
woczesność, która wyziera z 
m ieszkań, sklepów, lokali, a 
której cechą staje się w końcu 
uniform izacja , reklamy, które 
w końcu przestają coś znaczyć, 
przedm ioty, za k tórym i człowiek 
goni, porzucone, tracą swój 
sens. \ wśród tego wszystkie
go ludzie, których Godard tropi, 
k tórych myśli chce poznać, lu 

dzie, którzy też zaczynają m ó 
w ić sloganam i reklam  czy ga
zetowych treści, którzy zatraca
ją  swą indyw idualność.

Godard chce być jednak wo
bec obserwowanych faktów  ucz
ciwy, toteż nieustannie próbuje 
równoważyć obiektyw izm  z su
biektyw izm em  spojrzenia, ko
mentarz przeplata dialogiem , 
czy monologiem , przygląda się 
przedm iotom  sam lub każe na 
nie patrzeć oczyma bohaterki. 
Nieustannie poddaje w w ątp li
wość fiim ów ą możliwość obiek
tywnego widzenia i rejestracji 
świata. Kontynuuje swą tezę, 
iż film  pie Jest w iernym odbi- 
c4eh‘i rzfeefcy\vistości, lecz lak im  
je j w izerunkiem , jak i powstał 
w myśli 1 wyobraźni twórcy. 
Stąd w „Dwóch lub trzech rze
czach ...” spotykamy się z ty
pową dla metody twórczej Go
darda sty listyką „collage’u” , u- 
łam ków  rzeczywistości obiek
tywnej i subiektywnej, tej 
przez autora i boha
terów jego film u  w idzianej, roz
rzuconej I zmontowanej na po
wrót. Jeśli bowiem jak ichś 
prawd chcemy dociekać, to szu
kać ich trzeba |ednak w tym, 
co Jest wokół i co jest w sa
mych ludziach. Trzeba jednak 
że burzyć fasady rzeczy i po- 
zorność zjaw isk, toteż k ino „ni- 
by-realistyczne”  nie dotrze, zda
niem Godarda, nigdy do owych

prawd. Rzeczywistość wyłoni się 
wówczas, gdy postawi się ją  w 
zw iązkach nieoczekiwanych, tych, 
które zrodzą się w wyobraźni 
i świadomości twórcy. Nie pro
ponuje więc Godard kina tra
dycyjnego, szokuje nas swą sty
listyką, swym sposobieni kreo
wania filmowego świata. Z  tych 

u łam ków  rzeczywistości, „col- 

lage’ow ą” metodą powołanych 

do nowego życia w yłania się, 

pr2yznąć trzeba, obraz świata 

mocny w znaczeniach wtedy, 

gdy Godard próbuje rozszyfro- 

w ^ f funkcjonow anie świata rze

czy 1 zewnętrzne działania czło

w ieka. Słabszy Jest wtedy, gdy 

próbuje sondaży psychologicz

nych. W ynika to chyba z fak 

tu, iż Godard dem istyfiku jąc w 

jednych sytuacjach pustkę słów, 

w innych każe w nie wierzyć. 

Jeśli o wnętrzu człowieka m a

ją  m ów ić Jego działania i jego 

tiłowa, to Godard nie wszystko

o swych bohaterach wie, ale 

sam m ów ił ty lko o „dwóch lub 

trzech rzeczach...**.

EWA NURCZYŃSKA

TELEWIZJA
Łódzki magazyn 

kuSłuralny
'Po obejrzeniu ostatniego 

łódzkiego magazynu kultural
nego, zachęcony aipelem red. 
H. Rumowskiej, a nadsyłanie 
swoich uwag o programie, 
czynię to ochoczo, gdyż n,ie 
tyliko o sam program oni cho
dzi.

Pomysł zaproszenia do stu
dia ludzi znających się na 
rzoczy, obejrzenie filmowego 
felietonu i rozmowa na ten 
temat, nie jest czymś rewela
cyjne odkrywczym. Ale bądź
my sprawiedliwi, cóż tu no
wego można wymyślić? Dla 
mnie rzeczą najważniejszą 
jest o czym się mówi i z ja
kich pozycji. I tu zaraz, choć 
to nie w dobrym tonie, chciał
bym red. Rumowską i trójkę 
je i rozmówców — Andrzeja 
Hampla, Mirosława Kuźniak 
1 Marka Wawrzfclew.icza — 
pochwalić. Magazyn ern/i-wa- 
ny był w programie ogólno
polskim. a mimo to, nie za
serwowano nam larurkowate.) 
wizytówki kultury Łodzi, lccz 
rzewowc. krytyczne uwagi o 
stawie faktycznym. O estra

dzie, funkcjonowaniu klin w 
śródmieściu i na peryferiach 
miasta,, o plastyce i życiu m u
zycznym. Wszyscy mamy już 
trochę dosyć słownego koło
wrotka o zaniedbaniach i ma
coszym traktowaniu naiszego 
miasta. To oczywiście prawda, 
ale wiele przyczyn tego „jak 
jest” tkwiło wewnątrz środowisk 
twórczych jak również w tej 
sferze działania, które umow
nie nazywamy upowszechnia
niem kultury.

Podobały mi sit; wstrzemięź
liwe uwagi pod adresem 
Łódzkiej Estrady. To co zoba
czyliśmy z „pr2esizłości” i to 
co jest w próbaich, nie może 
napawać optymizmem. Próba 
jest tylko oczywiście próba, a 
w dodatku widzieliśmy z niej 
migawko. Ale już to maże 
wystarczyć na sygnał ostrze
gawczy. Słyszeliśmy o zmia
nach kadrowych w Estradzie. 
Zmiany kadrowe, ,1 to dość 
zasadnicze, jakie miały ostat
nio miejsce w kulturze łódz
kiej, na pewno spełniają swój 
cel, ale nie mogą być pana

ceum na wiszy9tkie dotychcza
sowe slabośoi i  niepowodze- 
nia. W Estradzie, wg mnie, 
trzeba nic tylko zmienić od
powiedzialnych ludzi, ale 
również klimat wśród auto
rów, wykonawców i  pośred
ników. Specjalnie akcentuje 
problem dzialataośai estrado
wej, bo zawsze była ona lor- 
pocatią chałtury, złego gustu, 
łatwizny, a w sumie pseudo- 
kultury. A z drugiej strony 
wiemy, że tego rodzaju dzia
łalność nie potrzebuje specjal
nej roklamy — ludzie to na
dal w dobrej wierze kupują. 
To znaczy, ludzie oglądają 
ochoczo, a organizatorzy i dy
sponenci środków, hojnie po
trząsają kiesą. Najgorszym 
przy tym ziem nie jest ani 
jedno, ani drugie, lecz fakt, 
że lam gdzie akceptuje się 
chałturę, traci sie jednocześ
nie szanse na autentyczną 
działalność kulturalną. Chał
tura nie tylko psuje gust od
biorców. nie działa obok, ale 
z a m i a s t ,  to znaczy wypiera 
te wartości o upowszechnie
nie jakich wszyscy zabiegamy.

Inny problem to kina. Łą
czy się ta sprawa ze starymi 
dyskusjami o modelu współ
czesnej percepcji kultury. O- 
powladamy się za modelem 
policentrycznym. Kima peryfe
ryjne stojące pustkami przy 
j ecln ocześni e przapełniron y ch 
salach w śródmieściu mo,gą 
świadczyć, że to tylko teoria, 
niepotwierdzona przez życie. 
I tu bym się z biorącymi u- 
dzial w dyskusji nie zigcdził. 
Sprawa nie jest lalka prosta.

Badania na pewno wszyis/tkiego 
nie wyjaśnią, ale jest chyba 
w pierwszym rzędzie zadanie 
dla socjologów. Pokazanie 
przyczyn istniejącego stanu 
rzeczy. Osobiście przypusz
czam, nie wystarczy decentra
lizować działalności kultural
nej ale w parze z tym musi 
następować autentyczny
wzrost zapotrzebowania na 
kulturę, poziomu umysłowego 
społeczeństwa i jego potrzeb 
duchowych.

Podobało m i się, że obec
n i w studio nie zgodzili! SLę z 
autorką felietonu, Ewą Nagur- 
fcileą. Rejestracja pewnych 
zjaiwlsik, to jeszcze nie odpo
wiedź na pytanie, mimo dość 
jednoznaoznych sugestii. Jest 
to sprawa szersza i w przy
szłości warto by do niej wró
cić.

I sprawa trzeoia, populary
zacja plastyki. Nie lubię sta
wiania kropki nad „i”, ale w 
ostatnio obserwowanych
przeze mnie dyskusjach na 
ten temat, nigdy nie mogłem 
uchwycić całościowej oceny 
obecnego stanu. Mówi się, że 
jest źle. ale... Albo mówi się 
nam, że jest mlenajgoinzej, 
ale... Przysłuchując się tele
wizyjnej dyskusji znowu po
padłem w etan doskonałej 
niewiedzy.

Myślę, że tak przedstawiony 
program, mógłby iz powodze
niem być kcimtynuowainy już 
jako program lokalny, na te
mat na-.zych wyłącznie spraw. 
Ze. wwej strony eiugerowalibym 
przyjęcie koncepcji szerokiego

przedyskutowania przed ka
merami TV najważniejsaych 
kolejnych elementów naszego 
życia kulturalnego z udziałem 
twórców, krytyków, organiza
torów i działaczy. Mógłby

Polityka
Wprowadzony w miejsce 

„Światowida” nowy program 
„Świat i Polska” wyraźnie 
dystansuje siwego poprzednika 
i ma szanse w telewizyjnej 
publicystyce stać się pozycją 
naprawdę znaczącą. Do takie
go optymistycznego wniosku 
doszedłem po obejrzeniu 
ostatniego programu pn. 
„Sport a polityka”. Jaik rzad
ko na ekranie TV, mogliśmy 
być świadkami autentycznej 
dyskusji, więcej nawet, praw
dziwego sporu ludzi, którzy 
mają coś do powiedzenia, j 
swej opinii publicznie, z pa
sją bronią. Jest to budujący 
przykład, że można nawot 
najbardziej kontrowersyjne 
dyskusje przemieść z forum 
kawiarnianego stoli kia na fo
rum publiczne.

Zasługa to w  pierwszym 
rzędzie dr Mieczysława F. Ra
kowskiego, naczelnego redak
tora ..Polityki” , który progra
my „Świat i Polska” przygo
towuje i prowadzi. Raków fik i 
umie dobrać ciekawych ludzi.

taki program cykliczny speł
nić rolę przysłowiowego kija 
w mrowisko, a w konsekwen
cji rzutować na codzienne wy
siłki 1 poczynania „ludzi od 
kultury”.

i sporł
wybierając ich z szerokiego 
kręgu i nie mniej ważne, poz
wala im się swobodnie wypo
wiedzieć. Taka pochwala mo
że dziwnie brzmieć, aile przy
pomnijmy sobie w Ilu to wy
padkach prezenter w podob
nych sytuacjach chce być naj
mądrzejszy, stara się zabłys
nąć na tle speszonych i mniej 
pewnych siebie gości zapro
szonych do studia, przeszka
dza często nie najmądrzejszy
mi pytaniami. Pod tym wzglę
dem red. Rakowski może być 
wzorem taktu, cierpliwości i 
umiejętnego kierowania dys
kusją. I chociaż z uczestnika
mi ostatniego spotkam.''a 
M. Wierzyńskim. W. Duń
skim. doc. Mlodzikowskim i 
W. Zabłockim można by się 
z każdym oddzielnie podpie
rać — w sumie, przysłuchując 
się ich wypowiedziom, trudno 
6ie było wyzwcilić od uczucia 
satysfakcji.

JAROSŁAW TARNO
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NIE JEDEN ŁKS
Rozm aw iając ostatnio ze 

specjalistami od piłki noż
nej, usłyszałam dość zna
mienne zdanie: w Lodzi 
zawsze będzie się liczyć 
tylko drużyna piłkarska 
LKS. Taka ju ż  jest trady
cja. » żeby nawet LKS 
spadł do trzeciej ligi, to i 
tak będzie m iał swoich za
gorzałych kibiców.

Jest to bezsprzecznie 
prawda, chociaż nie jestem 
pewna, czy trzeba się na 
n ią  godzić bez żadnych za
strzeżeń. Mam wiele sza
cunku dla lokalnego patrio
tyzmu kibiców, ale nie

można na tym tylko opierać 
połityły w ładz sportowych 
miasta. Mamy przecież od 
niedawna drużynę, która 
zasługuje na podobne zain
teresowanie i pomoc, jaką 
cieszy się drużyna LKS. 
M am oczywiście na myśli 
jedenastkę RTS „W idzew", 
która w tym sezonie nie 
tylko awansowała do II ligi, 
ale przez pewien czas była 
praw dziw ą rewelacją, za j
m u jąc w tabeli najwyższą 
lokatę. I chociaż malkon
tenci mogą wypomnieć 
„W idzewow i" ostatnie po
rażki, w  niczym to nie

zmieni tego faktu, ani nie
pomniejszy jego znaczenia.

RTS „W idzew" jest jed

nym z najstarszych klubów 
sportowych w Polsce. Jest 
najstarszym klubem r o- 
b o t n i c z y m  w Lodzi. W 
tej chw ili jest jedyną, obok 
LKS, drużyną, która repre
zentuje łódzką piłkę nożną 
na boiskach krajowych 
pierwszej i drugiej ligi. M i
mo to wszystko, drużynę 
„W idzewa" nie traktu je  się 
tak, jak zespół, który repre
zentuje miasto, traktuje się 
go jak reprezentację dzie l
nicy. Swoistą . wymowę ma 
dla mnie fakt, że przy po
większaniu boiska „W idze
wa" do przyzwoitych wy
miarów. pracowali społecz
nie „działacze różnego w ie
ku do rencistów w łącznie". 
Ta spontaniczna in ic jatyw a 
cieszyła się poparciem 
władz i społeczeństwa dzie l
nicy. Jakoś nie doszły mnie 
słuchy, aby zainteresowały 
się n ią  władze sportowe 
miasta.

Znam ienna jest również 

dla mnie wypowiedź trene

ra widzewskiej jedenastki — 
L. Jezierskiego, który przed 
otwarciem sezonu p iłkar
skiego powiedział:

— Wydaje m i się, że 
współpraca z mgr St. Sta
churą (od nowego sezonu 
piłkarskiego jest to koordy
nator K lubu i wspólnie z 
L. Jezierskim  prowadzi 
drużynę — przyp. B. M.) da 
jak  najlepsze efekty. Nie 
będzie ich jednak, jeżeli 
łódzkie władze sportowe 
nam  nie pomogą. Chodzi o 
załatw ienie spraw personal
nych 3 zawodników : D ąb
rowskiego, Drozdowskiego i 
Adamusa. Ich gra jest w a
runkiem  powodzenia naszej 
drużyny w II lidze.

Nie jest to jednak jedyna 
forma pomocy, jak ie j po
trzeba „W idzewowi". K lub  
chciałby uruchomić d la po
trzeb szkoleniowych boczne 
boisko przy ul. Niciarnia- 
nej, wybudować tam paw i
lon z szatniam i i natryska
mi. Ale tu ju ż  nie może 
liczyć na społeczną in ic ja 
tywę. W  tej sprawie potrze
ba bowiem konkretnej de

cyzji łódzkich w ładz spor
towych. Tym bardziej, że 
paw ilon z szatniam i i n a 
tryskami — to przecież nie
wygórowane żądania, a dla 
klubu sportowego — rzecz 
niezbędna. M imo, że od po
czątku sezonu upłynęło już 
sporo czasu, nie załatw iono 
również spraw personal
nych, tak istotnych dla je 
denastki „W idzewa". A 
przypomnę, że ostatnio z 
łódzkiego okręgu piłkarskie
go odeszło do innych drużyn 
w Polsce k ilku  nienajgor

szych piłkarzy.
Nie chcę tw ierdzić, że 

przyjście trzech nowych za
wodników do piłkarskiej d ru 
żyny „W idzewa" defin ityw 

nie rozwiąże jej kłopoty. 
Zawsze uważam , że trzeba 
liczyć przede wszystkim na 
własnych wychowanków. 
Ale zastanówmy się jednak 
nad aktualną sytuacją w 
łódzkiej piłce nożnej. M am y 
w  I lidze LKS, o którego 
losy w dalszym ciągu nie 
możemy być spokojni. W
II  lidze mam y ju ż  t y l k o  
„W idzew" i nic nie wskazu

je na to, że w  najbliższym  
czasie inny zespół z naszego 
okręgu awansuje do tej lig'- 
Wniosek jest prosty — m a
my w Lodzi d w i e  druży
ny piłkarskie, o które po
w inniśmy się jednakowo 

troszczyć i którym pow in
niśmy udzielać wszechstron

nej pomocy.
A jeśli chodzi o kibiców? 

Nie mam zam iaru ich na
mawiać, żeby nagle zm ieni
li swoje sympatie i p rze s ta li 

chodzić na mecze LKS. 
Stadion „W idzewa" i tak 
może pomieścić n a jw y ż e j 

9.000 osób. I nie ma sztucz
nego oświetlenia. A le trochę 
więcej serca, sympatii i za
interesowania przydałoby 
się również jedenastce 

„W idzewa". Ja  tam  w każ
dym  razie trzym am  za nich 
kciuki. I nawet, jeśli pod 
koniec sezonu zna jdą się 
tylko w środku tabeli, to 
przed tą  m łodą i am bitną 
drużyną jest — m am  opty
mistyczne przeświadczenie
— jeszcze cała przyszłość.

BO G D A  M A D EJ

Kłopoty profesora 
z poetami

Pewien Profesor z K rako
wa wysiał w Polskę dram a
tyczny apel: „Kto znał tych 
poetów?” Apel ukazał się w 

masowym nakładzie, bowiem  
opublikował gr> „Przekrój". 

Na szczęście w rubryce „Od 
i do redakcji”, więc Przekrój 
za treść tej zgaduj-zgaduli 
nie bierze odpow iedzialno

ści...
Pytania były bowiem zdu

miewające. Oto pierwsze.

„Henryk Dom iński (ur. 1913 
w Lublinie), jeden z pierwo
wzorów bohatera powieści 
Z. Uniłowskiego „Wspólny 
pokój"...

Święci Pańscy! Profesor 

dotąd zajmował się term ino
logią literacką, nic więc 
dziwnego, że nie jest mocny 

w bohemistyce, ale jak m o
że uczony z Krakowa strze
lać takie byki! Henryk Do
m ińsk i nigdy nie byl człon

kiem „Kw adrygi”, należał do 
kręgu „czechowiczowskiego"
— ze „W spólnym pokojem" 
Uniłowskiego nic go nie łą 

czyło.
Wystarczyło zamówić roz

mowę m iędzymiastową z 
Warszawą, że Stanisławem  
Ryszardem Dobrowolskim, 

aby dowiedzieć się co nieco 
na temat prawdziwych m ie
szkańców „wspólnego poko
ju". Profesor z Krakowa po 
prostu nie wie, że były... 
dwa „wspólne pokoje" poe
tyckie w m iędzywojennej 

Warszawie.
Pierwszy opisany przez 

Uniłowskiego nie ma nic 
wspólnego z drug im  tzw. 
„Pokojem na Dobrej", w 
którym mieszkali poeci: 
Henryk Domiński, Józef Lo- 
bodowski, B. L. Michalski, 
Wacław Mrozowski i Stan i
sław Piętak. Siadów Domiń- 
skiego szukać trzeba na Do

brej. Nie jest, rzecz prosta, 
ta „czechowiczowska szko
ła poetycka” tak znana, jak  
owiany legendą powieści 
Uniłowskiego pokój, w ynaj

mowany przez matkę 
St. R. Dobrowolskiego, ale... 
W różnych praćach wspom
nieniowych „Pokój na  Do
brej” lub „Wspólny pokój 
na Pow iślu” występuje nie
jednokrotnie  i jest dość sze
roko znany wśród ludzi za j
mujących się historią litera
tury dwudziestolecia m iędzy

wojennego.
Henryk Dom iński przez 

czas jakiś pracował w re
dakcji „Legionu M łodych”. 
Jak  żył, co robił, gdzie dru 
kował, nawet teksty niezna
nych wierszy znajdzie Profe
sor w książce W acława Mro
zowskiego „Cyganeria", wy

danej w  Lublin ie  w roku 
1963. Nawiasem mów iąc  —  
dość głośnej książce.

Dziwne jest także drugie 
pytanie Profesora: „Artur 
Rzeczyca (pseudonim literac
ki), nazwisko nieznane..."

Ależ, wręcz przeciwnie — 
rmzwisko Rzeczycy nie jest 
tajemnicą. Nazywał się Ab- 
ram  Buksbaum. M iał wstą

pić na uniwersytet, ale po
chłonęła go poezja. Tomu 
żadnego nie wydał, pisał 
zresztą bardzo niewiele, tłu 
maczył natomiast z niemiec
kiego. Znane jest także jego 
tłumaczenie „pre ludium " 
Czechowicza na niemiecki. 
Nieticzne wiersze Rzeczycy 
znaleźć można w „Tygodniku 
Ilustrowanym ". Ponieważ 
bliskie były jego kontakty z 
Józefem Czechowiczem, za
pewne jakieś wiersze Rze
czycy znaleźć można także 

na łamach „Miesięcznika L i
teratury i Sztuki" oraz „P ió

ra", redagowanych przez 
Czechowicza w latach

1934-36 i 1938-39. Buksbau- 
mowie mieszkali w Przemy
ślu, tam też zg inął w getcie 
Artur. Może jednak źródeł 
jego literackiego pseudonimu 
należałoby szukać w m ia 

steczku Rzeczyca nad rzeką
o tej samej nazwie, nieopo

dal Homla.
„Prowadzę badania nad l i

teraturą polską z okresu U  
wojny św iatowej" — napisał 
Profesor w apelu do czytel
ników  „Przekroju". To go 
usprawiedliw ia, może bo
wiem o dwudziestoleciu 

międzywojennym wiedzieć 
mniej, n iż przeciętny polski 

pisarz. Cudowna cecha na
szej polonistyki, zajm ującej 

się literaturą tak wycinko
wo, że byłoby najwygodniej, 
aby pisarze rodzili się i um ie

rali ściśle w granicach histo

rycznych badań.

JE R Z Y  W IL M A Ń S K I

Opowieści nie tylko
W Stonehenge — między 

Kornwallą a Walią — znajdu
je się kromlech — megality
czna Dudowla z wielkich gła
zów. Megalitami nazywa się 

budowle z wielkich głazów, 
które stawiano bez użycia za. 
prawy. Taki megalit znajduje 
sie w Stonehenge, a pierwsza 
wzmianka o nim pochodzi z 
„Kroniki Królów Bretoń- 
skich", którą napisa.no w 1164 

roku, ale wzmianka dotyczy 
wydarzeń z V wieku naszej 
ery. I już wtedy kromlech w 
Stonehenge byl zagadką.

Naukowcy zainteresowali 

się tą budowlą dopiero w 1801 
roku. Usiłowali oni odpowie
dzieć na pytanie: kto i po 
co ustawił w kolo wielkie ka
mienne bloki? i to w miej
scu, gdzie w pobliżu nie ma 
kamieniołomów. Dopiero
współczesny badacz — Gerald 
S Hawkins, posługując się 
komputerem „Oskar", zna
lazł odpowiedź na pytanie: 
po co? Nadal nie wiadomo — 

kto?
Kiedy G. S. Hawkins zwie

dzał kromlech, przewodnik 
opowiedział mu, że jeśli 22 
czerwca o świcie stanąć w 
środku kromłechu, to w jed
nym z otworów widać wscho
dzące słońce. Dalsze bada
nia ustaliły, że kromlech ze 
Stonehenge służy do,., astro
nomicznych obserwacji. Przy 
jego pomocy można ustalać 
wszystkie pozycje Słońca i 
Księżyca oraz przewidywać 
daty ich zaćmienia.

Nie jest to jednak jedyne 
kamienne obserwatorium a- 
stronomlczne, postawione w 
zamierzchłych wiekach. Po
dobne, choC inaczej zbudowa
ne, odkryli na Wyspach Wiel. 
kanocnych członkowie wy
prawy Thora Heyerdahla. Na 
szczycie góry Orongo odko
pano mur z wyrzeźbioną gło
wą śmiejącego się boga. W

murze tym były też wyrzeź
bione liczne oczy ludzkie. Ale 
badaczy zainteresowały otwo
ry regularnie rozmieszczone. 
Bliższe badania pokazały, że 
umiejętnie posługując się o- 
tworami można dokonywać 
skomplikowanych obserwacji 
Słońca i Księżyca.

Kto zbudował astronomiczne 
obserwatorium na szczycie gó
ry Oronga? Zdaniem Thora 
Heyerdahla uczynili to przy
bysze z Ameryki Południo
wej. Badając ogromne posągi, 

jakie pozostawili dawni mie
szkańcy Wysp Wielkanocnych, 
stwierdził on podobieństwo do 
posągów 1 rzeźb pozostawio
nych przez dawnych i nie
znanych mieszkańców okolic 
jeziora Titicaca.

Jezioro Titicaca znajduje się 
w Andach, na wysokości pra
wie 4 tys• metrów nad po
ziomem morza. W odległości
20 km od jeziora znajdują 
się ruiny miasta Tiahuanaco. 
Niektórzy skłonni są uważać, 
że miasto to było najstarszym 
na kuli ziemskiej.

„Lud ten pojawił się nagle, 
.jakby z Innej planety — na
pisał w „Królestwie złotych 
łez" Zenon Kosidowskl — I 
nagle też zginał bez echa w 
mrokach przeszłości".

Lud ten jednak nie zginął 
tak całkowicie bez śladów. Jak 
głoszą legendy ludzie znad je . 
ziora Titicaca byli biali 1 
brodaci. Hiszpańscy zdobywcy 
Ameryki Południowej zauwa
żyli, że wśród ciemnoskórych 
Indian zdarzali się ludzie o 
jasnej skórze i wyróżniający 
się zarostem. Również na 
Wyspach Wielkanocnych część 

mieszkańców wyraźnie odcie
niem skóry i zarostem róż
niła się od Polinezyjczyków- 
Czy byli to potomkowie ta
jemniczego ludu znad jezio
ra Titicaca?

Lud ten pozostawił po sobie

również Inne ślady. Wśród 
rum Tiahuanaco stoi od wie
ków słynna „Brama Słońca”. 
Wyciosano ją z jednego blo
ku kamiennego i ozdobiono 

pasami tajemniczych znaków. 
Przez dtugi czas myślano, że 
są to jakieś znaki magiczne. 
Dopiero w 1937 roku dwaj u- 
czeni niemieccy: Artur Pos- 
nansky i Edmund Kiss udo
wodnili, źe jest to... kalendarz.

każdym miesiącu było tylko 
24 dni. W roku dodawano 2 
dni wyrównujące, coś w ro

dzaju naszego 29 lutego. Do
ba według tego kalendarza l i
czyła 30,32 godziny. W ka
lendarzu tym oznaczono też 
zaćmienia Słońca. I tu do
piero sensacja. W ciągu 24 
dni wypadało aż 19 zaćmień 
Słońca.

Zagadkę tę spróbowano wy.

Byl to jednak dziwny ka
lendarz. Dzielił on rok na 290 
dn.i, Tylko ilość miesięcy by
ła podobna do dzisiejszej 1 

wynosiła 12. Natomiast w

jaśnić w oparciu o teorię inż. 
Hansa Heorblgera- Umarł on 
w 1931 roku, a więc nie znał 
odkrycia Artura Posnansky‘ego 

i Edmunda Kissa. To oni sko

rzystali i  jego uprzedniej hi
potezy. Otóż i n i, Hans Heor- 
biger stwierdził nie mniej nie 
więcej, tylko to, że Ziemia 
przed dziesiątkami tysięcy la
ty miała innego... satelitę. 
Był on znacznie większy l 
krążył znacznie bliżej Ziemi. 
Satelita ten rozerwał się, a 
po jakimś czasie Ziemia 

ściągnęła sobie z kosmosu 
matą planetę, która zmie
rzała do nieuchronnego roz
bicia się na Słońcu. To „por
wanie Księżyca" nastąpiło 
przed 11 tysiącami lat.

Czy istotnie tak było? — 
trudno dziś na to pytanie od
powiedzieć. Faktem jest na
tomiast, że większość tajem
niczych budowli, jakie pozo
stawili po sobie dawni mie
szkańcy Ziemi wiąże się z a- 
stronomią. Nawet egipskie p i. 
ram idy.

W jednym z zachowanych 
papirusów znajduje się nastę
pujące stwierdzenie:

„Budujemy dla niego (fa
raona — K. P.) schody, aby 
mógł wląpić do nieba".

Gzy było to niebo w na
szym, tradycyjnym rozumie
niu, gdzie przebywają dusze 
ludzi zmarłych? Czy może byl 
to już tylko ślad jakichś 
dawnych przekazów o przyby. 

ciU ludai z nieba, gdzie też 
mieli powrócić. W każdym 
razie po bliższym zbadaniu 
piramidy Cheopsa okazało się, 
że z jednego korytarza, któ
ry wiedzie w głąb grobowca 

faraona, można obserwować 
jedną z gwiazd gwiazdozbio
ru Smoka — Alfę Draconis, 
która w roku 2592 p.n.e. by

ła Gwiazdą Polarną. Odkrycia 
tego nie można jednak uwa
żać za przypadkowe.

Piramidy egipskie budowa
no według pewnych zasad, 
które po bliższym zbadaniu o- 
kazały się podstawowymi da
nymi... astronomicznymi, X tak

np. wysokość piramidy Cheop- 
s*4' jest miliard razy mniejsza 

od odległości Ziemi, od Słoń
ca 1 wynosi — wg obli
czeń Piazzi Smytha — 147,8 m.

Szczegółowe badania wy
miarów piramid ujawniły je
szcze wiele innych sensacyj
nych danych. Np. długość ob
wodu piramidy podzielona 
przez podwójną wysokość da
ła wynik — 3,14159, to jest 
liczbę „pi“. Liczbę tę z do
kładnością do 35 miejsc po 
przecinku obliczył dopiero w 
X V I wieku matematyk Lu- 
dolf van Ceulen. I jeszcze 
jedna sensacja. Przy budowie 
piramidy posługiwano się 
„metrem piramidalnym", rów
nym 635,66 mm. Przy bliż

szych badaniach okazało 
że „metr piramidalny" jest 
jedną dzleslęciomilionową 

częścią promienia Ziemi, mie
rzonego od bieguna.

Niektórzy skłonni są uwa
żać, że te wszystkie odkrycia 
są tylko przypadkowe. Jed
nak nikt nie kwestionuje pra
widłowości tych obliczeń. Nikt 
też nie wyjaśnił dlaczego 
starożytni Egipcjanie budowa,
li grobowce faraonów według 
takich właśnie zasad. Przy 
czym piramidy budowano nie 
tylko w Egipcie. Budowali je 
Sumerowie, budowali India
nie w Południowej Ameryce. 
Czy to też tylko przypadko
wa zbieżność?

Ludzie zajmujący się bada
niem śladów zaginionej 

Atlantydy, skłonni są u w a ż a ć , 

że umiejętność budowania pi
ramid posiadali mieszkańcy 
tej wyspy i oni — podróżując 

po ówczesnym świecie — u'  
czyli tej sztuki innych. Choć 
w różnych rejonach kuli ziem

skiej piramidy służyły n 'e 
zawsze takim samym cclom.

KRZYSZTOF PORĘBSKI
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MARZENIA
YDENIA

Jak  wykazały badania o- 
p in ii publicznej, przeprowa
dzone w końcu 1971 roku, 
62 proc. Francuzów, bez 
mala dw ie trzecie, popiera 
rządy prezydenta Pompidou. 
Jest to tym bardziej intere
sujące, iż w pierwszej turze 
wyborów prezydenckich w 
1969 roku, tylko 44,5 proc 
Francuzów glosowało na 
Pom pidou A przecież w ła 
dza we Francji wywiera za
zwyczaj „ujem ny w plyw “ 
na prestiż ludzi, którzy ją  

sprawują.
Jak  więc dokonał tego 

Pompidou, że w niecałe trzy 
lata zdobył aż tak w ielką 
popularność? W ielu ludzi 
we Francji żyw iło obawy, 
że ten wykładowca literatury 
w Owernii, który następnie 
przedzierzgnął się w bank ie
ra 1 wyrósł w cieniu de 
G au lle ‘a, nigdy nie zdoła 
zapełnić pustki, którą pozo
staw ił po sobie generał i ' że 
nigdy nie przekształci się w 
jego „mniejsze wydanie" 
Ale Pompidou bardzo zręcz
nie un ikną ł wszelkich su
gestii do porównań. Od sa
mego początku podkreślał 

takie swoje rysy, kfóre są 
typowe dla przeciętnego 
Francuza: Inteligencję,
zręczność, praktycyżfm, prze-

„EPOCA" —  M ED IO LA N

zorność, realizm . Ponadto 
Pompidou zapewnił Francu

zom to, czego sobie zawsze 
w  głębi duszy życzyli po 
smutnych doświadczeniach

IV Repub lik i: ustabilizowa
ny i sprawnie funkc jonu ją 

cy rząd.
Dziś wpływy Pałacu E li

zejskiego są nawet większe, 

niż w czasach de G aulle ‘a, 
Dzięki swemu długoletniemu 
doświadczeniu na stanowis
ku prezesa rady m inistrów , 
nieprzeciętnym uzdolnie
niom i umiejętności szybkie
go w yław iania treści proble
mów, Pompidou bez przesz

kód dom inu je  na posiedze
niach rady m inistrów , „Nikt, 
oprócz niego, nie zna doku
mentów państwowych tak 

doskonale" -  m ów ią o n im  
w Pałacu E lizejskim .

Am bitne  zamierzenia

Pom pidou nie hołduje 

w ielkim  zamysłom politycz
nym i socjalnym. Zam iast 
szerokich reform, wymaga
jących nie kończących się 
wstępnych debat i często

kroć1 '-WHdflyclł'1 fdoi" oceny ' w 
całej rozciągłości, woli on 
konkretne działanie w ogra- 
rtłczofft?JnU'9ltatT,'« a łe -6 takie,

które można przeprowadzić 
szybko i z powodzeniem.

Zresztą i Pompidou ma 

swoje marzenie. „Jedno, co 
naprawdę rozpala we mnie 
am bic ję  — pow iedział rok 
temu do jednego ze swych 
przyjació ł — to w izja prze
kształcenia Francji, w prze
ciągu siedmiu lat mojej 
w ładzy, w nowoczesny kraj 

przemysłowy".
W  tym jednym  zdaniu 

m ieści się cały charakter te

go człowieka. Dokładnie tak 
samo jak de Gaulle, Pom pi
dou pieści am bitne plany, 
służące przyszłości kraju. 
On także ma nadzieję, że 
uczyni z Francji kraj przo
dujący w Europie. Jednak 
że w odróżnieniu od gene
rała, jeszcze w okresie peł
n ienia funkcji premiera, 
przekonał się. że broń którą 
dysponuje dla osiągnięcia 
tego celu, ju ż  nieco zardze
w iała. Trzy badania, prze
prowadzone na jego polece
nie w latach sześćdziesią
tych, odebrały mu ostatnie 
iluzje. Na przykład „referat 
Mongeata" o sytuacji w 
prywatnym  sektorze prze
mysłu form ułow ał wnioski, 
że Francja jest najsłabszym 
krajem  „szóstki", gdyż po
tencjał większości tych 
przedsiębiorstw przemysło

wych jest zbyt mały, meto
dy zarządzania przestarzałe, 
poziom dochodów niski, a 
środki przeznaczone na ba 
dania naukowe oraz sposób 
myślenia przedsiębiorców, i 

cała reszta, zna jdu ją  się na 
przedpotopowym poziomie.

Z kolei „referat Norre‘a“
o przemyśle państwowym 
wykazał niską dochodowość, 

złe ustaw ienie aparatu ad
m inistracyjnego w sektorzś 
ogólnopaństwowym i zalecał 
całą serię radykalnych re
form strukturalnych w celu 
usunięcia deficytu w prze
myśle państwowym. Referat
o sytuacji w gospodarce rol
nej też zaw ierał wcale nie 
różowe oceny. Przez długie 
miesiące te trzy dokumenty 
spoczywały na samym spo
dzie szuflady, ponieważ nikt, 

a w tej liczbie i Pompidou, 
nie uw ażał za możliwe w z 
budzić w de G au lle ‘u za in 
teresowania dla tego rodza
ju  dokum entów  Dziś leżą 
ó n ^ ° ffa  'WifertfcHU H '  ctw clłż 
nie stym ulu ją jakiegoś 
gwałtownego działania, to 
jfrdflftk są \przuctmiotem, *>u

wagi i systematycznych za
biegów, które, być może za 
k ilka  lat zm ienią oblicze 

kraju .

Pozytywne zm iany

W iele się ju ż  zm ieniło w 
porów naniu z sierpniem 
1969 roku. k le d f to Francja, 
tonąc w powodzi zagranicz

nych towarów i nie mogąc 
zw iązać końca z końcem, 
musiała przeprowadzić de
waluację franka. Operacje, 
zm ierzające do fuzji szeregu 
kompanii pod kontrolą w iel
kich banków (z którym i 
Pompidou utrzym uje ścisłe 
kontakty), zapoczątkowały 

proces racjonalizacji fran
cuskiego przemysłu. Sprzy
ja ło  to powstawaniu pew 
nych awangardowych sekto
rów produkcji, które ju ż 
obecnie wnoszą istotny 
wkład w rozszerzenie eks
portu francuskiego.

W  1971 roku francuska 
ekonomika rozw ija ła się 
szybciej, n iż  ekonomika 
wszystkich pozostałych u- 

przemvsłowionych kra jów  
zachodnich (+5,3 proc., to 
jest więcej nawet, n iż w Ja 
ponii). Po k ilku niepomyśl
nych latach, bilans płatniczy 
zamknięto z zadowalającym  
saldem aktywnvm . Ceny, w 

odróżnieniu od roku ubieg
łego, rosły nie szybciej, n iż 
w  innych krajach zachod
nich. „Trzy lata temu — po
w iedział mi pewien specja
lista z -zakresu organizacji 
pracy — n ik t by nie uw ie
rzył, że nasz stary, ostrożny 
i skąpy patron (tak nazywa 
się we Francji prywatnego 
przedsiębiorcę), nieomal bez 
protestów, zgodzi się na in 
nowacje, które narzucił mu 
obecny rząd. Jednakże 
przedsiębiorcy zdają sobie 
sorawę, że Pompidou jest 
dla nich „swój" i że celem 

jego posunięć jest nie nisz
czenie, lecz ratowanie spo
łeczeństwa kapitalistycznego. 

Gdyby wysunęli te propozy
cje socjaliści, byłyby one na 
pewno poddane anatemie. 
A tak praw ie nie natraw iły 
na sprzeciw".

Na tym względnie czys
tym niebie nie brak oczy
wiście i małych chmurek. 

Inwestycje Ujtknąiy w„m,ięj- 
scu i wszyscy eksperci prze
w idu ją , iż wyniki 1972 roku 

)będą.id«ao m niej efektyw

ne, n iż w  roku ubiegłym. 
Przy nowych wymiennych 
kursach, francuski eksport 

nie będzie ju ż m ia ł tak po
myślnych warunków  rozwo

ju , jak  w końcu 1971 roku. 
Liczba bezrobotnych prze
wyższa pół m iliona, a wśród 

nich jest sporo młodych lu 
dzi, posiadających określone 
kw alifikacje  zawodowe.
Wszyscy oni kołaczą do 
drzwi i mogą się okazać 
materiałem wybuchowym. 
M im o stworzenia Instytutu 

Rozwoju Przemysłu, którego 
funkcja polega na udostęp
n ian iu kapitałów  państwo

wych i udzielaniu pomocy 
technicznej najbardziej opóź
nionym sektorom przemysłu 
prywatnego, posiada on na
dal jeszcze wiele „stref sła
bo rozwiniętych", które w 

konsekwencji mogą się oka
zać dużym obiążeniem dla 
francuskiej ekonomiki.

Słabe punkty

„W ielką n iew iadom ą" we 
francuskim  rów naniu jest 

kwrestia, w jak im  stopniu 
uda się prezydentowi Pom 
pidou utrzymać jedność w 

ruchu gaullistowskim .
Tak zwana Unia Demo

kratów  na rzecz Republik i
—  UDR, (l‘Union des Demo- 
crates pour la Republique) 
zawsze była zlepkiem bar

dzo różnych ludzi i ten
dencji, i niebezpieczeństwo 
ruchów odśrodkowych ist

n iało  w niej nawet za życia 
gen. de G aulle ‘a. W ydaje się 
jednak, że — m im o starych 
i nowych trudności U DR 
jest dziś niewiele słabsza, 
n iż w 1969 roku. Na ostat

n im  kongresie U D R  w 
Strassburgu, większość de
legatów głosowała przeciw
ko wyborowi przewodniczą

cego partii, nie chcąc kreo
wać potencjalnego rywala 

Pompidou. Przeciwnie, po
stanowiono umocnić pełno
mocnictwa generalnego se
kretarza UDR. Zlecono m u 
także umocnienie aparatu 
partyjnego w przew idywa
niu wyborów parlam entar
nych w 1973 roku i prezy
denckich w 1976 roku.

S łabym punktem  ruchu 
gaullistowskiego jest brak 

jakiejś,wyraźnie sprecyzowa

nej ideologii. W  zasadzie, 
jedność UDR wspiera się 
nfl konserwatywnych poglą

K U L T U R A
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„Milczenie morza“  
PO LATACH 
TRZYDZIESTU

W  latach ostatnie) w o jny  we 

Francji, zaczęła się ukazywać 

konspiracyjn ie  seria książek 

„Editions de M inu it"  (W ydaw ni

ctwa Północy). Były to biaio 

oprawione, niew ielk ie tom ik i. 

Na każdym  z nich w idn ia ł na

pis: „W ydane w czasie okupacji 

nakładem  llteratów-pabriotów".

Ten niepozorny napis znaczył 

wiele. D la  każdego Francuza 

było jasne, że autor, który 

napisał książką wydaną następ

nie w „Editions de M inu it"  Jest 

zw iązany z organizacją Ruchu 

Opoęu. Książeczki tego wydaw 

nictwa ze względu na wymogi 

konspiracji nie były podpisyw a

ne nazw iskam i autorów  lecz ich 

Pseudonimam i.

W tej w łaśnie serii ukazał się 

niew ielki u tw ór pt. „M ilczenie 

m orza", Yercorsa. Ja k  brzmia-

Ver cors

lo prawdziwe nazw isko autora? 

K im  był? Dziś ju ż  dobrz* wie

my, kto kry l się za tym  pseu

don im em , zapożyczonym  od na

zwy wapiennego masywu gór

skiego w A lpach Zachodnich, 

m iędzy Isżre a Dróme we Fran

cji. „M ilczenie m orza", dziełko 

literackiego debiutanta, stało się 

potem jednym  z najbardzie j 

znanych książek pisarza podp i

sującego się niezm iennie: V er. 

cors. Zostało przetłumaczone na 

dwadzieścia pięć Języków , stało 

się jednym  z najbardzie j po

czytnych utworów  literatury 

św iatowej.

O to prosta sceneria tej k ró t

k ie j powieści. Pokój w starym  

dom u z ciosanego kam ienia. 

Stare sprzęty, b iblioteka. N ie

m iecki oficer Werner von Ebren- 

nac, który mów i. I dwoje ludzi: 

starszy mężczyzna 1 dziewczy

na, którzy nie m ów ią  nic. M il. 

czą.

„M ilczenie m orza" — w strzą. 

sająca opowieść Vercorsa z cza

sów okupacji, nie była Jedynym 

dziełem autora na ten temat. A 

Jego nazw isko byto ta jem nicą, 

Jedną z najbardziej strzeżonych 

w czasie wojny — powie potem 

Aragon. K tóż to by ł tym  Ver- 

corsem t Okazało  się potem, ku 

zdziw ieniu wielu, że' autor „M il

czenia m orza", nie był żadnym  

ze znanych wówczas francus

kich pisarzy. T że przed napisa

niem tego utworu w ogóle nie 

by ł pisarzem. M iał wiele pseu

don im ów  z pracy konsp iracy j

nej : Drleu. Santerre, Vercors, a 

Jego prawdziwe nazw isko b rzm i: 

Jean Bruller.

Urodził się w 1002 roku. Z 

wykształcenia Jest Inżynierem . 

Z zam iłow ania był grafik iem  i 

satyrycznym rysownikiem . W 

latach 1923 do 1940, wydal sześć 

a lbum ów  satyrycznych wśród 

nich „Dwadzieścia Jeden prak

tycznych przepisów na śm ierć 

gw atłow ną", „Krzepiące wizje 

w o jny " , „Nowy św iat snów ".

W ybucha druga w ojna św iato

wa. Nazwisko Jean  Bruller, zni

ka z ku lturalnego życia Francji. 

Rysow nik 1 grafik  Bruller, ran

ny w kam pan ii 1940 r., osiada 

w alpejskiej (wsl Villiers-sur- 

Morin, wśród drzew 1 łąk  gó

rzystego m asywu Vercors. Nie 

sądźm y Jednak, że panował tam 

Idylliczny spokój i że echo gór 

przynosiło jedynie dźw ięki 

dzwoneczków  pasącego się by

dła. Masyw górski Vercors zna

ny był we Francji podczas woj- 

ny z ożyw ionej działalności par

tyzantów  z Ruchu Oporu, dla 

których lesisty krajobraz stano

w ił doskonałe schronienie 1 ba

zę wypadową.

Jean Bruller dużo czyta i lek

tura np „Lorda J im a "  Conrada 

nie pozostanie bez wpływu na 

„M ilczenie m orza". Przypadkiem  

też trafia m u  do rąk pam iętn ik  

Jungera , niem ieckiego oficera, 

w którym  Bruller zna jdu je  opis 

okupowane) Francji, w idzianej 

okiem wykształconego Niemca. 

K siążka ma ty tu ł „Ogrody i 

drog i" . Ale Jean Bruller, od

tąd  ju ż  Vercors (po latach po

w ie: „Vercors Zamordował Jea

na B ru lle r"), za jm u je  się w tym 

czasie organizowaniem  konspi

racyjnej działalności francuskich 

pisarzy. To on by ł właśnie 

współzałożycielem podziemnego 

wydawnictwa „Editions de Mi- 

nu lt“ , w którym  ukazały  się, 

wszystkie pod pseudonimam i, 

takie dzieła, Jak : „Czarny ze

szyt" Mauriaca, „Kochankow ie 

z A w in lonu " Elsy Triolet, dwa 

utwory Jeana Schlumbergera, 

„M ilczenie m orza" Vercorsa.

Jeśli zam iarem  tej ostatniej 

książki było w ykazanie m oral

nej postawy Francuzów  wobec 

okupanta, przez odcięcie się od 

świata zbrodni t przemocy, 

przez bierny opór, przez m ilczą

cy protest wobec petainowsklej 

propagandy, zdrady, kolaboracji 

1 hańby, to dalsze książki Ver- 

corsa na tematy okupacyjne, są 

drążeniem  w g łąb okupacyjnej 

problem atyki, doszukiwaniem  siq

1 u jaw n ian iem  korzeni zła, p ró 

bą odtworzenia ludzk ich reakcji 

na zbrodnię faszyzmu, poszuki

waniem  drogowskazu d la ludzi 

zagubionych w mgle okupacy j

nej nocy. „Pochód ku gwieź- 

dzie“ i „O ręż nocy" są właśnie 

tym i dziełam i, które śm iało  po

de jm u ją  skom plikow aną tema

tykę m ora lną czasów wojny. 

Problem zachowania godności 

osobistej 1 narodowej, w nawet 

najbardzie j trudnych I pon iża ją 

cych człow ieka okolicznościach, 

nawet w sytuacjach, których Je. 

dynym  wyjściem jest śm ierć — 

staje się na przykład central

nym  problemem „Oręża nocy".

Po wojnie twórczość Vercorsa 

z wolna oddala się od tem atyki 

okupacyjnej i wojennet. Pisarza 

zaczynają interesować tematy 

coraz bardziej ogólnoludzkie, a 

równocześnie fascynują go p ro . 

b lemy aktualnego czasu. W la 

tach pięćdziesiątych Vercors zo

staje aktyw nym  działaczem spo

łecznym . W roku 1950 jest 

członkiem  Św iatowej Rady Po. 

ko ju . Podczas wojny algierskiej 

protestuje przeciw przestęp

stwom popełnianym  na ludności 

A lgierii i na znak protestu od. 

syla na ręce ówczesnego prezy. 

denta republik i, Jedno z n a j

wyższych odznaczeń francuskich

— Legię Honorową.

w  latach 1948—1961 Vercors 

wydaje tom opow iadań „Oczy i 

.św ia tło ", eseje „M nie j więcej 

człow iek", powieści: „Zw ierzę

ta niezw ierzęta", „S llva“ , „Na 

tym  brzegu". W roku bieżącym 

czytelnik polski m iał możność 

zapoznania się ze św ietną po. 

wieścią Vercorsa „Tratwa Me. 

duzy ", wydaną w* Francji 

cztery łata temu. Powieść, ty 

tułem naw iązu jąca do słynnego 

obrazu Gerlcaulta. jakkolw iek 

współczesna, przynosi wspom . 

nienia z czasów okupacji. Jak

dach francuskiej „klasy śred
n ie j" i dążeniu jej przywód
ców __ w ielkich, średnich i
małych — do utrzym ania 

władzy.
„U DR  przetrwa dopóty, 

dopókt w pam ięci Francu
zów pozostanie żałosne 
wspomnienie o IV  Repub li
ce" — pow iedział mi pe
wien koneser życia politycz

nego we Francji.

A  potem?

N ajprawdopodobniej, ce

lem, do którego dąży Pom 
pidou, jest przyciągnięcie do 
ruchu gaullistowskiego
wszystkich młodych techno
kratów, którzy teraz wcho
dzą na scenę życia gospo
darczego. Poza tym dąży on 

do oparcia się na m ożliw ie 
najszerszym wachlarzu róż
nych grup socjalnych, roz

dzielając w tym celu, gdy 
tylko podpowie mu to in tu i
cja, ulgi i przywileje.

W  Zgromadzeniu Narodo

wym, wybranym  w m a ju  
1968 roku, U DR dysponuje 
absolutną większością i —  
teoretycznie rzecz biorąc —  
nawet nie potrzebuje popar
cia swoich sojuszników: 
grupy Repub likanów  N ieza
leżnych i centrystów. N ikt 
nie ma iluzji, że w przy

szłym roku U DR  nie utrzy
ma swego stanu posiadania 
w konfrontacji ze zgodną 
koalic ją komunistów  i socja

listów.

W iele m andatów  posel
skich zdobyli gaulliści w 
1968 roku. mając tylko zn i
kom ą przewagę, której dziś 
z pewnością ju ż  nie mają. 
Reputacji U DR zaszkodziły 

liczne, skandale polltyczno- 
-finansowe, które ujaw niły , 
z jaką łatwością bogacą się 

„przyjaciele reżim u". Szcze
gólnie na prow incji. Chociaż 
Pompidou, uprzedzajac wy
darzenia, oświadczył już, że 
prezydencka większość wca
le nie musi się zbiegać z 
większością parlam entarną, 
w ielu ludzi przypuszcza, iż 
rządząca obecnie koalicja 
straci jednak na wyborach 
około 70—80 mandatów .

W  najbliższej przyszłości, 
dzięki swojej silnej pozycji, 

z gwarancją na dalsze czte- 
,,ty la ta , Pompidou zacznie 

wywierać znaczny wpływ 
na losy kontynentu.

.„ń  J. c z e c i i

widać autor i jego bohaterowie 

nie mogą się uw oln ić od proble

m atyk i wojny I okupacji.

„M ilczenie m orza", pierwsza 

książka Versorsa, po latach 

trzydziestu nie nie straciła ze 

swej aktualności w staw ianiu 

problemów  moralnych 1 próbie 

odpowiedzi na postawione pyta

nia. Dopiero dziś w całej pełni 

z perspektywy historycznej 

m ożemy ogarnąć przerażający 

bezm iar duchowych 1 m ateria l

nych szkód, jak ie  wyrządził lu 

dzkości faszyzm. Tym mocniej 

dostrzegamy dziś, n ieprzem ija

jące wartości dzieła Vercorsa.

Ostatnio na uniwersytecie w 

Aix-en-Provence „M ilczenie m o

rza", stało się tematem w n ik li

wej rozprawy pani Jacquellne 

Bruller-Dauxois, synowej pisa

rza. Nie będziemy tu pow tarzali 

uczonych wywodów autorki, 

stw ierdźm y tylko, że om ów iła 

bardzo dok ładnie historię 1 

wszelkie okoliczności powstania 

„M ilczenia m orza", w ykazu jąc 

wiecznie żywe wartości dzieła 1 

mistrzostwo autora w konstruk

cji, stylu, u jęciu tematu, utrzy

m aniu  1 wygraniu nastroju.

Spośród trzech osób, bohate

rów  powieści, ty lko jedna m ó 

wi. Ale cl, którzy nie odpow la . 

da ją ani słowem Wernerowi von 

Ebrennac m ów ią przecież, choć 

m ilczą. M ów ią n ik łym i gestami 

rąk, nieruchomością ciał lub  

ich nieznacznym poruszeniem , 

wymownie odpow iadają oczyma 

I n iem ym i wargam i. W ostatniej 

scenie m ilkn ie  wreszcie i sam 

Werner. „Trwał wciąż nierueho. 

my, a w jego twarzy, nierucho

mej I napiętej, oczy były jesz

cze bardziej nieruchome 1 na
pięte...".

Odchodzi Werner von Ebren- 

nac pokonany przez „m ilczenie 

m orza" I ta scena na zawsza 

pozostaje w pam ięci czytelnika.

;a n u s z  s k o s z k ie w ic z

1 1



S P O R Y  
dawne i nowe

Wrzesień 1939. Historyk 
przegląda podziemną prasę, 

kartkuje  tajne broszury z 
lat okupacji, odnajdując w 
nich zapis sporów, jakie tuż 
po klęsce wrześniowej roz

gorzały wokół je j oceny. Co

raz wyraźniej zdaje sobie 
sprawę, że zalecenia rządu 

gen. Sikorskiego, aby na ra
zie nie wszczynać „dyskusji 
na tematy przyczyn i odpo
wiedzialności za klęskę” —  
jak  czytamy w , jednym z 

rozkazów dla wojska — aby 
zwłaszcza wobec obcych te 
bolesne sprawy pomijać 

„taktownym m ilczeniem”

—  jak powiedziano w in 
strukcji dla placówek dyplo
matycznych z 10 październi* 
ka 1939 —  wyrażały pobo

żne życzenia, którym  nie 
można było uczynić zadość. 
Wstrząs psychiczny był zbyt 

głęboki, ogarnął jtbyt szero
kie kręgi społeczne, aby mo
żna było zam ilknąć. Zresztą 
i sam rząd emigracyjny nie 
zupełnie w ziął wodę w usta, 
skoro we wspomnianej in 
strukcji pow iadał iż „nie za
mierza obecnie pociągać do 
odpowiedzialności tych, któ
rzy są sprawcami niebywa

łej w historii klęski'*. Sło
wa te zawierają prze
cież surowe oskarżenie, 
skierowane pod zrozu
m ia łym  dla każdego adre
sem. Żeby nie było w ątp li

wości stwierdzano zaraz da
lej, że „obrona czy uspra
w iedliw ienia błędnej polity

ki ostatnich la t" są na jzu
pełniej sprzeczne z lin ią  po
lityczną rządu, który ocenia 
je jako szkodliwe.

Zakazy nie mogły pow
strzymać sporów i dyskusji, 
które rozpoczęły się jeszcze 

zanim  działania zbrojne do
biegły końca: przybierały 
one na ogół kierunek wielce 
nieprzyjemny dla niedaw
nych sfer rządzących. O p i
nia publiczna, upajana m i
rażem mocarstwowej potęgi 
Polski, powszechnie oskarża
ła obóz sanacyjny za klęskę 
i związane z n ią rozczaro
wania. Głosy surowej kry
tyki przedwojennego rządu 
znalazły też rychło swoje 

odzwierciedlenie na łamach 
podziemnej prasy 1 w  ta j
nych broszurach polity

cznych. Z kręgów socjali
stycznych padały wówczas 
ostre, zdecydowane słowa: 
„Jeżeli kiedykolwiek Polak, 
czy człowiek nam obcy lub 
wrogi, wmyślając się w po

nurą tragedię września ze
chce winy uzurpatorskiego 
kierownictwa państwa prze

nieść na cały naród polski, 
obrona Warszawy 1 robotni
cza brygada ochotnicza bę
dą zawsze zaprzeczeniem ta
k ich krzywdzących uogól

n ień”. A le protesty przeciw
ko obw inianiu całego naro
du służyły także do innych 
celów: pierwsza chronolo

gicznie broszura, usiłująca 
bronić polityki sanacji, o- 
publikow ana jeszcze w 
grudniu 1939 r., nosiła ade
kwatny do jej treści tytuł: 

,,Czy wrzesień okrył niesła
w ą naród polski?”. Rzecz ja 
sna, że odpowiedź była prze
cząca, ale anonimowy autor 

starał się jednocześnie z 
trudem oczyścić sfery sana

cyjne ze stawianych im za
rzutów, choć sam w idać nie 
bardzo był do tego przeko
nany, skoro nie zrezygnował 

z krótkiego zdania o odpo
wiedzialności „naszych czyn
ników  kierowniczych”. S il

ne akcenty krytyczne zna j
dziemy nie tylko w publicy
styce opozycji —  tak z lew i
cy, jak i z prawicy —  ale 
1 w oficjalnej prasie AK- 
-owskiej. W  „Biuletynie In 
form acyjnym" z 30 sierpnia 

1940 r. można było więc 
przeczytać następujące zda
nia: „Nasza wrześniowa 
przegrana była w pewnej 
części w iną naszego kierow
nictwa politycznego i w oj
skowego. Klęska wrześniowa 
odsłoniła degenerację części 
warstwy kierowniczej naro
du, małoduszność adm in i

stracji, bezdroża reżimu, nie

kompetencję kierownictwa 
wojskowego”. Sąd ten kon
trastował ostro z podkre

ślaniem dowodów polskiego 
bohaterstwa i poczucia ho
noru, oraz znaczenia po l
skiego ,,nie” rzuconego I I I  
Rzeszy. Później w  publicy

styce tej orientacji politycz
nej nasilą się akcenty „op

tymistyczne”, rozw ijana bę

dzie idea poświęcenia Polski 
dla koalicji. O  poszukiwaniu 
odpowiedzialnych za k lę 

skę nie będzie ju ż mowy. 
Blisko powiązany z obozem 
sanacyjnym płk Wacław L i

piński w broszurze o „W oj
nie polsko-niemieckiej” (I 

wyd. 1941, II wyd. 1943) 
będzie kategorycznie stwier
dzał, że „błędy własne, ja 
kie mogły być i były (...) 
nie miały na rezultat starcia 

polsko-niemieckiego żadne
go istotnego wpływu". Po
glądy te wznieciły burzę 
protestów. Z pozycji po li
tycznego konkurenta, prze

konanego, że gdyby władza 
była w jego rękach, losy 
państwa i narodu potoczy
łyby się odmiennie, oceniały 
wrzesień środowiska endec
kie. Z kręgów socjalistycz
nych w odpowiedzi na reha
bilitację naczelnego dowódz
twa wyszła broszura A lo j
zego Horaka krytycznie o- 

ceniająca działalność Ry- 
dza-Smigłego w kam panii 
wrześniowej (1943). Spotkała 
się ona z zacietrzewionymi 
atakam i epigonów sanacji,, 
którym  bardzo nie w smak 
były stwierdzenia w rodza
ju  tego, że ..katastrofa pol
skiej kam panii wrześniowej 
i późniejsze klęski Norwegii, 
Holandii, Belgii, Francji, 
Jugosław ii i Grecji nie po
w inny nam zasłaniać oczu 

na to, co złego było u nas”.
I dalej: „Za katastrofę od
powiedzialny jest Edward 
Rydz jako nacżelny wódz, 

oraz klika, która go na to 
stanowisko wyniosła dla 
własnej korzyści, jako po
słuszne narzędzie i obda

rzyła buław ą marszałkow

ską przed wygraniem w oj

ny”. , 
Wczytując się w polemicz

ne wypowiedzi historyk spo

strzega, że z upływem cza
su spory o wrzesień przy

bierały na sile, coraz ży
w iej angażowały publicy

stów podziemnej prasy. W 
tej arcyważnej sprawie nie 
było zgody, przeciwnie, po
laryzowały się stanowiska, 

zaostrzały pretensje. Ów 
czesne kontrowersje uśw ia
dam ia ją nam zacierające się 
dziś w perspektywie upły- 

nionego czasu ważkie z ja 
wisko, m ianowicie narasta
nie krytycyzmu społeczeń

stwa w stosunku do obozu, 
który do niedawna dzierżył 
ster władzy, teraz zaś ma

rzył o jej kontynuacji, ó w  
krytycyzm, prowadzący nie
jednokrotnie do sądów gorz

kich, często —  jak dzisiaj 
w iemy —  w swej goryczy 

przesadnych, wykraczał da
leko poza środowiska lewicy 
społecznej, choć one w ła

śnie potrafiły wysnuć zeń 
najwłaściwsze wnioski, ó w 
czesne spory o wrzesień, w 
których sanacji nie udawało 
się zbierać laurów , były 
świadectwem dokonujących 

się przem ian w świadomości 
społeczeństwa, tych prze
mian, które później znajdą 

swoją kontynuację w zm ie
nionych warunkach ustrojo

wo-politycznych nowej od
rodzonej Polski.

LEKTOR

Z d arzen ia  
i zw ierzenia

Miesiąc pamięci
Na granitowym bloku 

obok sczerniałego m uru 

dawnej fabryki Abbego 

przy ulicy Zgierskiej ten 
napis: „Tu spoczywamy 
zamordowani w przeddzień 
wolności. Im iona i ciała za
brał nam  ogień — żyjemy 
tylko w  waszej pamięci. 
Niechaj śmierć tak nieludz
ka nie powtórzy się“...

Radogoszcz — dawna 
wioska, przedmieście Lodzi
—  dziś symbol w ojny i 
faszystowskiej zbrodni.

Przywołujemy dziś w  pa
mięci tamten czarny dym 
nad miastem...

Przywołajmy także im io 
na tych, którzy pierwsi

• opuścili „Erweitertes Poli- 
zeigefangnis Radegast“ jesz

cze jesienią 1939, wywiezie
ni odkrytym i ciężarówkami 
w lućm ierskie lasy: Prezy
dent Lodzi, Aleksy Rżew- 
ski, dyrektor Banku, Kazi
mierz Rundo, komunista 
Bronisław Marszałek, socja
lista Marceli Jaroszek, dzia

łacz katolicki Zygm unt 
Podgórski, artysta-malarz 
Karol Hiller, ludowiec W ła 
dysław Luczkowski, kom u
nista Bronisław Pohl, poseł 
Marian Wadowski, dzienni
karze: Stypułkowski, Ołta- 
szewski, Nullus, Sapociń- 
ski...

W  lasach lućm ierskich 
zamordowano jesienią
1939 roku prawie pół tysią
ca osób — działaczy spo
łecznych i partyjnych okre
su międzywojennego, inte
ligencji. Trudno dziś ziden
tyfikować te ofiary hitle
rowskiego terroru. W ielu 
nazwisk nie znamy do dziś.

Nie znamy nazwiska 
dziewięcioletniego chłopca, 
zwanego przez w ięźniów  
„Kruszynką”, rozstrzelanego 
1 kw ietnia 1942 roku na 
dziedzińcu Radogoszcza. Nie 
znamy nazwiska radzieckie
go spadochroniarza, którego 
zastrzelił komendant Pelz-

hausen przy kolejnej pró
bie ucieczki. Spadochroniarz 
czołgał się pod osłoną nocy 
po dachu więziennego bu
dynku, usiłu jąc stamtąd 
przedostać się przez mur. 
A le wcześniej zauważyli go 
strażnicy. K ilka  strzałów — 
i ciężko ranny uciekinier 
stoczył się na ziemię. Tutaj 
dobił go W alter Pelzhau- 
sen...

Radogószcz —  symbol 1 
przerażenie, wysoki płom ień 
nad miastem u progu wol
ności. Radogoszcz — pom 
nik  1 cmentarz, dowód na
szej pamięci.

„Kaftdy z nas tym bogatszy 
co tutaj się stało.
Ich krwią pulsuje nasze 
ocalałe clalo.
On} ciężarem cierpień 
ziemi równoważni, 
przekroczyli granicę 
naszej wyobraźni.
Ich popioły port ziemią 
ległe u korzeni 
są przyczyną, że roftnle 
świat — że się zieleni...*'

17 stycznia 1945 roku, o

godz. 7 rano granaty, w rzu
cone do cel na parterze, 
wznieciły ogień. W gmachu 
ju ż  słychać było detonacje 
radzieckiej artylerii... Feliks 
Błotnicki z Lodzi tak zezna
w ał przed w ładzam i polski
mi:' „Niemcy zamknęli 
drzwi, a na korytarzu puś
cili gaz łzawiący. Na to za
częliśmy tłuc szyby. N iektó
rzy w ięźniow ie wyskakiwali 
przez okna. lecz zostali za
strzeleni przez stojących n a  
podwórzu Niemców... W  

tym czasie w ięźniow ie nie

którzy wieszali się, inńi do
stawali szoków nerwowych, 
krzyczeli, tańczyli, śpiewali, 
inn i siw ieli w  ciągu tych 
chw il".

Fragment Innego zeznania 
przed prok. M arią Nowic
ką, która później oskarżała 
w  procesie Pelzhausena: 
„Niemcy stanęli w  drzwiach 
z karabinam i maszynowy
m i, zwołali dziesięcio- 1

dwunastoletnich chłopców 
około dwunastu, cofnęli się 
w  tył i wszystkich chłop
ców rozstrzelali... Pelzhau- 
sen byl obecny przy roz
strzeliwaniu chłopców. Po
tem zaczęli strzelać do in 
nych w ięźniów ..."

W  piątek, 19 stycznia, ok. 
godz. 11.30 czołgi radzieckie 
stanęły przed bram ą rado- 
goskiego więzienia. Godziny 
wolności nie doczekały setki 
w ięźniów , których zwęglo
nym i ciałam i zasłany był 
dziedziniec Radogoszcza.

O n i to dziś — w Miesiącu 
Pam ięci Narodowej — wo
ła ją  do nas z granitowego 
bloku pom nika: „Im iona i 
ciała zabrał nam  ogień — 
żyjemy tylko w waszej pa
mięci. Niechaj śmierć tak 
n ie ludzka nie powtórzy 
się...“.

W ID O K

L e w y m  okiem

Co dalej?
Czytałem niedawno w 

ham burskim  tygodniku „Die 
Zeit" reportaż dziennikarki 
zachodnioniem ieckiej z w i

zyty w obozie wojsk naro

dowych chińskich w północ
nej Birm ie. Dwadzieścia pa
rę lat temu duże oddziały 
Czang-Kal-Szeka, wycofu

jąc się na południe przed 
arm ią czerwoną Chin, prze
kroczyły granicę B irm y i 
osiadły w  niedostępnych 
dżunglach tego kraju . W y
obraźcie sobie —  siedzą 

tam  do dziś!

Przez k ilka la t ewakuo
wano stopniowo żołnierzy 
samolotam i na Taiwan. Po

tem ewakuacja ustała, na
tom iast trwało jeszcze jakiś 
czas zaopatrywanie wy
chodźców w żywność, lekar
stwa i broń drogą lotniczą,

również z Taiwanu, Potem 
birmańczycy strącili jeden z 
takich samolotów, wybuchł 
mały, polityczny skandal i 
zaopatrzenia ząniechano. 
K ilkanaście tysięcy starze
jących się już, albo wręcz 
starych mężczyzn — prawie 
wyłącznie mężczyzn — sie
dzi w głębi lasów dwadzieś
cia kilka lat; według rela
cji dziennikarki, która do
tarła do nich również drogą 
powietrzną, pobudowali cale 

osiedla solidnych baraków, 
założyli pola i ogrody, zor
ganizowali się bardzo do
brze, m a ją  kluby, szpital 
i szkołę, m ają oczywiście 
cmentarz. No i co dale j? Co 
dalej, biedni, nieprzejedna
ni, czekający na jakąś nie
prawdopodobną szansę, o- 

szukani, oszukujący się, 
wyrzuceni za burtę? Uw a

ża ją  się wciąż za żołnierzy, 
jak  ów Japończyk, wykryty 
niedawno w ziemiance, w 
dżungli, na wyspie Guam. 
Politycznie nie m a ją  żadne
go znaczenia. Natom iast sta
now ią n iewątpliwy kłopot 

dla norm alnie funkc jonu ją
cych społeczeństw k ilku  
krajów , są ogniskiem niepo
koju, zadrą, rezerwuarem 
dywersji, sabotażu, rozróby. 
Poza tym  świat o nich nie 
wie, nie chce i nie potrze
buje wiedzieć. Wyrzuceni za 

burtę.
W  analogicznej sytuacji są 

dziś na świecie m iliony lu 
dzi. K iedy człowiek spró
buje zestawić wrzystkie takie 
przypadki, wyobrazić sobie 
żywych, normalnych ludzi
—  nie same tylko liczby — 
normalnych ludzi, skazanych 
przez wypadki, których czę

sto nie rozum ieją, które są 
dla nich tylko niszczącym 
żywiołem, na wieczną tym 
czasowość, na dożywotnie, 

beznadziejne czekanie, na 
brak domu, rodziny, pracy, 
przyjaciół, na brak ojczyz
ny - - przerażenie ogarnia. 

W  żadnej chyba epoce nie 
było na świecie takiego za
mieszania, obejmującego tak 
w ielkie masy ludzi.

Z  rzadka przypom inamy

sobie o setkach tysięcy Pa
lestyńczyków, wegetujących 
ponad dwadzieścia lat w 
obozach wysiedleńczych, w 
Syrii, Libanie, Jemenie. Ca
łe rodziny, całe nowe poko
lenia urodzonych i dorosłych 
na przystanku, na etapie, w 
baraczku, na zupie z lito- 
siernego kotła. A to prze
cież nie wszyscy. 300 tysię
cy m ieszkańców Angoli u- 
ciekło przed Portugalczyka

m i do Konga —  Kinszasa. 
Z  tego samego Konga pra
wie dwa m iliony osób schro
niło  się na terenie Zam bii. 
Oprócz nich, 75 tysięcy 
Kongijczyków zbiegło do 
Ugandy, która z kolei — 
jak w iemy z ostatnich do

niesień prasowych — wysie
d liła  gwałtem i z dn ia na 
dzień 50 tysięcy m ieszkań
ców, pochodzenia azjatyc
kiego. Zarządzenie o wysie
dleniu wydał generał Am in, 
który obją ł rządy drogą za
machu stanu w  pierwszej 
połowie 1971 roku. Podczas 
tego zamachu uciekło przed 
prześladowaniam i prawie 
dwa tysiące żołnierzy i ofi
cerów Ugandy do Tanzanii
— siedzą tam od roku i u- 
w ażają się za wojsko, jak 
Chińczycy w Birm ie. Dwa 
tysiące w  tamtych okoli

cach świata to dużo. Ci żoł
nierze — emigranci —  mogą 
się czasem śnić generałowi 
Am inow i.

115 tysięcy Sudańczyków 
przebywa od k ilku  la t w  
obozach wysiedleńczych w  
Kongo — Kinszasa. W  ogóle 
w tym  kraju — z którego 
ja k  wspomniano, uciekły w 
popłochu m iliony tuziem 
ców —  przebywa prawie 
trzy i pół m iliona uchodź
ców z różnych niepodległych 
państw  Afryki. Co będzie 
dalej z tymi wszystkimi m i
lionam i?

Niedawno przecież skoń
czyła się niepojęta tragedia 
dziesięciu m ilionów  Bengal- 
czyków z byłego wschodnie
go Pakistanu. W prasie czy
tamy, że m iliony te powró
ciły do swej wyzwolonej 
ojczyzny, ale wiemy dobrze, 
że tak łatwo z dnia na dzień 
się nie wraca. Na pewno ty
siące, a tysiące b łąka ją  się 
jeszcze po różnych traktach, 
po obozach przejściowych, 
kontrolnych, przesiedleń
czych, repatriacyjnych. Nazw 
wymyślono sporo, tragedia 
ludzka jest zawsze ta sama: 
wyrwani z korzeniam i, wy
rzuceni za burtę.

A ju ż  i w nowym pań

stwie —  Bengalii —  zaczy

n a ją  się niesnasH: znów ja 
kieś plemię domaga się sa
mostanowienia, staw iając z 
kolei rząd bengalski w po
zycji ciemiężyciela. Znów  
są i będą uchodźcy, a w 
A zji to idzie od razu w  
ciężkie dziesiątki tysięcy. 
Co dalej"?

Stara Europa wydawała 

się zawsze wiecznie w rzą

cym kotłem sprzecznych in 

teresów, bluzgającym  pianą 

uchodźców na dalekie stro

ny świata. Dziś wygląda jak 

oaza stabilizacji wobec te

go, co się w ypraw ia w  in 

nych częściach globu. Niech 

nas jednak ta stabilizacja 

zanadto nie usypia. Pokój 

jest jeden i św iat jest je

den. Pożytecznym jest przy

pomnieć sobie, przynajm niej 

od czasu do czasu, jak  w ie

le nieszczęścia, nędzy i gło

du czeka w ciąż na rozum 

ne, życzliwe i ludzkie roz

w iązanie.
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